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Nie odpowiadał 
na pisma i ZUS mu 
wstrzymał emeryturę 
– Poszedłem zapytać, dlaczego nie mam  
na koncie emerytury. Powiedziano mi, że chcieli  
sprawdzić, czy żyję – mówi Andrzej Osiński z Grudziądza. 
Wstrzymanie świadczenia związane było z brakiem 
odpowiedzi emeryta na korespondencję  strona 4

FO
T.

 A
RK

AD
IU

SZ
 W

O
JT

AS
IE

W
IC

Z

Środowisko  
Grosz za kilo 
makulatury?  
To przestaje się 
opłacać 
strona 10

Tylko u nas 
Dlaczego Milik,  

Piątek i Lewandowski 
to ból głowy trenera  

reprezentacji? Jak 
„Zibi” pomoże Polonii? 

strony 24-25

Boniek 
o piłce i żużlu 
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Niepokorny 
zakonnik 

Ks. Wacław Paluch 
nie chciał 

przenieść się 
do innego 
klasztoru 

i  już go 
nie ma w zakonie. 

Walczy w sądzie 
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Komentarz 

W
polskiej polityce 
w ciągu tygodnia 
dzieje się tyle, ile 
w norweskiej przez 
dziesięć, nie, nie ty-

godni, ale lat – mówi obok dr 
Bartosz Rydliński. Szalony 
rollercoaster rozpędza się 
od końca 2015 roku. I pędzi! Cze-
góż to nie doświadczaliśmy, 
powstając z kolan. Zaczęło się 
od destrukcji Trybunału Kon-
stytucyjnego, potem „dobra 
zmiana” wzięła się za sądo-
wnictwo, mieliśmy też bruksel-
ską „viktorię” 1:27, „czarne pro-
testy”, skandal z przybocznym 
ówczesnego ministra obrony 
i nagrodami, które „należały się 
rządowi” pani Beaty jak psu mi-
ska. Między jedną a drugą 
wolną od handlu niedzielą 
na muszkę wzięliśmy też Izrael, 
ale po grożeniu paluszkami 
made in USA z godnością pod-
kuliliśmy ogon (jak się okazało 
przy okazji „sukcesu” szczytu 
warszawskiego tylko na kilka 
miesięcy). Zmagaliśmy się rów-
nież z deformą oświaty, wy-
cinką Puszczy Białowieskiej 

(był to poligon przed rzezią 
drzew na Mierzei Wiślanej).  

Od późnej jesieni scena 
polityczna trzęsie się od afery 
KNF, skandalu z gigantycznymi 
zarobkami asystentek prezesa 
NBP czy wreszcie  
po ujawnionych, aczkolwiek 
wcześniej głęboko skrywa-
nych, talentach biznesowych 
Jarosława Kaczyńskiego.  

Jednak to pasmo potknięć, 
afer i skandali na razie nie szko-
dzi rządzącym. Dlaczego tak się 
dzieje, wyjaśnia w ostatniej 
„Polityce” Mariusz Janicki.: 
„Polityka została utożsamiona 
z politycznym marketingiem. 
Jest teraz nie tyle sumą spraw 
publicznych do załatwienia, co 
teatrem ludzkich namiętności, 
areną personalnych zmagań 
otoczoną przez rozpalonych ki-
biców. Jak chyba nigdy wcześ-
niej, wszelkie zdarzenia nie 
mają własnego, realnego cięża-
ru, ale tylko taką wagę, jaka 
wynika z zainteresowania pub-
liczności, wyników 
wyszukiwarki Google, rezo-
nansu w mediach 
społecznościowych. Jeśli nie 
wpływają na zmiany sondażo-
we, przestają być istotne” – pi-
sze o tej „polityce przykrywko-
wej” i dodaje: „Nic nie musi być 
wyjaśnione do końca, zwłasz-
cza że wyjaśnienie jest z reguły 

skomplikowane i nudne. To 
m.in. dlatego PiS wciąż ucieka 
spod topora. Po prostu każdego 
dnia coś powinno się dziać” . 

No i się dzieje! Najnowszy 
przykład działań przykrywko-
wych to pojawiające się sygna-
ły o możliwej wolcie w aferze 
wieżowcowej. Zamiast śledz-
twa w sprawie interesów  
Srebrnej możemy mieć lada 
dzień sprawę przeciw Geral-
dowi Birgfellnerowi, który 
zgłosił się do prokuratury z na-
graniami niewygodnymi dla 
prezesa PiS. Wczorajsze sied-
miogodzinne przesłuchanie 
nie zmieniło sytuacji austria-
ckiego biznesmena, ale dziś 
można się spodziewać zwrotu 
akcji. 

Dzięki takim manewrom 
partia rządząca zyskuje od-
dech, aby doprecyzować szcze-
góły nowych transferów socjal-
nych i sprawdzić opinię suwe-
rena o ogłoszonych przed ty-
godniem hojnych prezentach 
(według najnowszego sondażu 
aż 55 proc. badanych  jest - 
a jakże - za 500+ również 
na pierwsze dziecko). Koło ra-
tunkowe, jakie rzuca sama so-
bie prawica, będzie kosztowa-
ło, skromnie szacując, 40 mld 
złotych. Cel jest jeden: zacho-
wać władzę. Nic innego się nie 
liczy. ¹

Wojciech Potocki 
wojciech.potocki@pomorska.pl

Cel jest tylko jeden: władza
opinie

Rażące różnice płac  
są niesprawiedliwe 
Co i  rusz słychać w mediach o żąda-
niach  różnych  grup zawodowych 
dotyczących podwyżek płac. Nie 
wnikając w słuszność tych postula-
tów, chcę zauważyć, że w Polsce sy-
stem wynagradzania jest komplet-
nie niezrozumiały. Wysokość płac 
ustalana jest z sufitu albo na podsta-
wie innych, równie „miarodajnych” 
kryteriów. W tej sferze rządzi kom-
pletny przypadek i widzimisię. Efek-
tem jest potężne, patologiczne roz-
warstwienie płac. Kto powiedział, 
że prezes  firmy  czy 
pseudogwiazdka w telewizji musi 
zarabiać  50-70 tysięcy złotych mie-
sięcznie? Szef przedsiębiorstwa, 
banku czy ważnego urzędu powi-
nien  zarabiać godziwie. Czy jednak 
aż tyle? Za 20-30 tysięcy złotych nie 
przeżyje miesiąca?  A może  15 ty-
sięcy złotych by wystarczyło... Jed-
nocześnie w  wielu zawodach 
ciężko pracujący ludzie dostają naj-
niższe krajowe wynagrodzenie. To 
wysoce niesprawiedliwe. Finan-
sowe efekty pracy są po prostu  źle  

dzielone. Jedni się nadmiernie bo-
gacą, inni  wegetują.  
CZYTELNICZKA Z INOWROCŁAWIA 
 
Niech nauczyciele 
ustąpią miejsca młodym 
Prenumerator ze Świecia jest 
zbulwersowany informacją, że 
Związek Nauczycielstwa Pol-
skiego rozważa strajk podczas eg-
zaminów młodzieży.  Padły nawet 
słowa, że strajk jest nieunikniony. 
Pierwszy może się odbyć już 15 
kwietnia podczas sprawdzianu 
ósmoklasistów.  Podobnie jak 
Czytelnik jestem zdania, że  już 
samo branie pod uwagę możli-
wości przeprowadzenia strajku 
w okresie tak ważnym dla mło-
dych ludzi uwłacza godności nau-
czyciela. Poza tym jest niezgodne 
z etyką i rolą wychowawcy.  Tyle 
się mówi, że absolwentom kie-
runków pedagogicznych tak 
trudno znaleźć etat w szkole. 
Mam propozycję dla nauczycieli, 
którzy zamierzają strajkować: 
niech ustąpią miejsca młodym.  
Oni z przyjemnością by poszli 

do szkoły za te pieniądze, które 
im teraz oferują.  
ALICJA  Z GRUDZIĄDZA 
 
Matczyna emerytura 
krzywdzi matki pracujące 
Jestem emerytką od pół roku. Wy-
chowałam czworo dzieci. Przepra-
cowałam w ZUS 25 lat.  Poza tym 
prowadziłam ok. 4-hektarowe go-
spodarstwo rolne.  Czuję wielki żal 
do naszych rządzących, ponieważ 
za moją pracę otrzymuję wraz z do-
datkiem za 12 lat opłacania składek 
w KRUS (dodatek wynosi aż 105 zł 
- śmieszne) 1220 zł.  Panie, które 
widocznie nie musiały pracować, 
nadmieniając, że  do 60. roku życia 
raczej nie wychowywały dzieci, do-
staną za nic 1100 zł.  Z tego wynika, 
ze w naszym kraju nie warto praco-
wać, bo można pieniądze dostać 
za siedzenie w domu. 
STAŁA CZYTELNICZKA 
NOT.  (MAW)

GAZETA SŁUCHAM, TEL. 800-170-755

CzwartekSobota
Śledzik 
na ostatki
Sałatka, rolmopsy, w oleju, 
po japońsku lub tatar ze 
śledzia - wypróbuj przepisy

Środa
Dieta bogata 
w błonnik
Zapobiega miażdżycy, 
cukrzycy i otyłości. I jest 
przyjazna dla żołądka

Zapomniana 
osada w lesie
Odkrycie sprzed 2 tysięcy 
lat na miarę Biskupina.  
W Borach Tucholskich

Pogoda w regionie

Dzisiaj

7°C -5°C

Imieniny - dziś: Brygida, Sewer; jutro: Maria, Mirosława, Kornel

Sobota

6°C 1°C

Niedziela

10°C 6°C

Godzenie ognia z wodą
Rozmowa 

z dr. Bartoszem Rydlińskim,  
politologiem z UKSW w War-
szawie, o obietnicach PiS i od-
powiedzi na nie Koalicji Euro-
pejskiej. 

Wrócił pan z międzynaro-
dowej konferencji w Hano-
werze na temat prawico-
wego populizmu. Jesteśmy 
na niego skazani? 
Prawicowy populizm ma 

się lepiej w tych państwach, 
które były dotąd rządzone 
przez ugrupowania socjalde-
mokratyczne. I właśnie przez 
zbytnie upodabnianie się 
do partii chadeckich i wprowa-
dzenie kosztowych społecznie 
rynkowych reform te ugrupo-
wania straciły na popularnoś-
ci: Polska, Węgry, a nawet Re-
publika Federalna Niemiec, 
która wiele lat była współrzą-
dzona przez socjaldemokra-
tów. Dziś wielu wyborców Al-
ternatywy dla Niemiec to po-
rzuceni wyborcy lewicy. 
Szczególnie we wschodnich 
Niemczech. 

Czy walka z prawicowym 
populizmem to walka 
z wiatrakami? 
Nie, pokazuje to południe 

Europy - Hiszpania, Portugalia. 
Tam partie populistyczne nie 
są najbardziej popularne. Le-
wica, która dba o przegranych 
globalizacji, o interesy zwykłe-
go człowieka, jest najlepszą 
odpowiedzią na te zagrożenia. 

 Myśli pan, że u nas PiS, 
obiecując 500 plus na każ-
de dziecko, trzynastki dla 
emerytów i pekaes w każ-
dej gminie, ma już zwycię-
stwo w kieszeni? Już w ma-
ju ma być wypłacona trzy-
nastka. 
W polskiej polityce tydzień 

to jak w norweskiej 10 lat. Nie 
wiemy tak naprawdę, co się 
wydarzy w maju, gdy będą 
wybory do Europarlamentu, 
a później w październiku, 
podczas wyborów do Sejmu. 
PiS specjalnie idzie teraz 
w kierunku polityki socjalnej, 
gdyż takie zapowiedzi budzą 
zawsze pozytywne emocje, 
nie tylko wśród elektoratu 
PiS, ale też SLD i PSL. 

 A jak Koalicja Europejska 
powinna odpowiedzieć 
na pakiet obietnic socjal-
nych prawicy? 

Ciężko byłoby Koalicji nie 
zauważyć tego w ogóle, bo 
można byłoby odnieść wraże-
nie, że jest to ugrupowanie 
aroganckie, które nie patrzy 
na interesy zwykłych Polaków. 
Pamiętajmy jednak, że wśród 
polityków i wyborców KE ma-
my mnóstwo ludzi, którzy ra-
czej wierzą w wolny rynek niż 
w państwo opiekuńcze. Jeśli 
Koalicja Europejska zacznie 
ścigać się na obietnice w spra-
wach socjalnych, może utracić 
tę grupę wyborców i już jej nie 
odzyskać do jesieni.  

A czy nie jest tak, że im bar-
dziej opozycja krytykuje 
obóz rządzący za rozdaw-
nictwo, tym mniej będzie 
skuteczna? 
Nie używałbym słowa roz-

dawnictwo. Każda inwestycja 
społeczna jest złotówką zain-
westowaną w społeczeństwo. 
Im bardziej Koalicja będzie 
krytykować sam pomysł roz-
budowanych programów so-
cjalnych, tym bardziej PiS bę-
dzie na tym zyskiwać. Opozy-
cja musi przepoczwarzyć te 
postulaty, żeby były na ich ko-
rzyść. 

 W jaki sposób? 
Chociażby argument doty-

czący zmiany w podatkach do-
chodowych, który można by-
łoby wyrzucić, gdyby to była 
koalicja o charakterze socjalde-
mokratycznym. I Partia Razem 
i SLD nieraz krytykowały PiS 
za to, że unika tego tematu jak 
ognia - żeby zwiększyć progre-
sję podatkową i aby osoby, któ-
re lepiej zarabiają, płaciły wię-
cej na programy socjalne. To 
przecież bazuje na idei spra-
wiedliwości społecznej. 

Jak poradzi sobie z tym SLD, 
który wszedł do koalicji 
w dużej mierze liberalnej? 
No właśnie. Mamy pięć par-

tii różnych od siebie. Jak silny 

głos będą miały partie lewico-
we - SLD i Zieloni? Przypusz-
czam, że PSL mogłoby się zgo-
dzić w tej sprawie z partiami le-
wicowymi. Ale już Nowoczes-
na jest partią wolnorynkową, 
która nie może przystać na po-
dobny postulat. To jest naj-
większą słabością Koalicji, bo 
trudno znaleźć jedno zdanie 
pięciu różnych partii. To jak 
pogodzić ogień z wodą. 

 Na pewno nie odbiorą tego, 
co już dało PiS, a ekologię 
można połączyć z przedsię-
biorczością i rozsądną po-
mocą socjalną. 
Wątpię. Nie wiemy, czy par-

tie tak różne, które wchodzą 
w skład Koalicji, są w stanie 
dogadać się w sprawach fun-
damentalnych. W sprawie 500 
plus zdania w programach 
tych partii są wykluczające się. 
Nowoczesna postulowała nie-
dawno całkowitą likwidację te-
go programu, PO zmienia zda-
nie raz na kwartał. SLD chce 
500 plus już dla pierwszego 
dziecka, ale z wyłączeniem 
osób najlepiej zarabiających. 

Co musiałoby się stać, żeby 
Koalicja Obywatelska była  
przeciwwagą dla PiS? 
Sprawność organizacyjna 

KE mogłaby przyczynić się 
do jej wyborczego sukcesu. 
Konstrukcja list wyborczych - 
połączenie znanych, rozpozna-
walnych postaci, wiarygodnych 
dla wykluczających się środo-
wisk. Jeśli władze UE będą mó-
wiły, że działalność PiS może 
zakończyć się polexitem, może 
to wzbudzić strach w elektora-
cie. Strach jest ważnym fakto-
rem, który motywuje, ale znów 
- będzie to koalicja przeciwko 
komuś, a nie za czymś. W pro-
gramie europejskim można 
skupić się na sprawach mniej 
ideowych, np. na usprawnieniu 
UE w jej funkcjonowaniu, 
wskazując na sukcesy poszcze-
gólnych posłów PO, PSL czy 
SLD. Koalicja będzie starała się 
robić wszystko, żeby nie podej-
mować konkretnych deklaracji 
programowych. Siłą może być 
polityka zagraniczna, bo KE le-
piej odnajdzie się w rodzinie eu-
ropejskiej niż PiS, które z Unią 
wciąż się konfliktuje. Tylko że 
polityką zagraniczną nie wygry-
wa się wyborów. ¹               

Rozmawiała Karina Obara                                                                           
karina.obara@pomorska.pl                                                                                       
★ Cała rozmowa na www.pomorska.pl 
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Dr Bartosz Rydliński:                          
- W polskiej polityce tydzień  
to jak w norweskiej 10 lat

Opinie Czytelników  
nie zawsze są zgodne  

ze stanowiskiem redakcji 
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11  
zł - nawet tyle trzeba teraz zapłacić 
za kilogram pietruszki w sklepach 
regionu. Ale to nie rekord. Wcześ-
niej kosztowała nawet 17 zł ! Po-
wód? Mniejsze zbiory. Winna susza. 

15,6   
mln zł - to skutki finansowe po-
dwyżek dla nauczycieli w Byd-
goszczy. W Toruniu na podwyżki 
wynagrodzeń dla pedagogów po-
trzeba około 8,5 mln zł, z tego 2,6 
mln zł musi wyłożyć miasto. 
 
 
 41 
wniosków o pozwolenie na dora-
bianie w sklepach i marketach zło-
żyli do połowy lutego pracownicy 
sądów i prokuratur w Bydgoszczy. 
W Toruniu wydano już nawet 11  
zgód. To element akcji protestacyj-
nej przeciwko niskim płacom. 

 
 
 109   
mln zł - to suma niespłaconych  
rat firmom pożyczkowym prawie  
24 tys. mieszkańców Kujawsko 
-Pomorskiego, którzy trafili 
do Krajowego Rejestru Długów. 
Średnio winni są 4557 zł.  

250   
mln zł zasili przebudowę i re-
monty  gminnych i powiato-
wych dróg w Kujawsko-Pomor-
skiem. Koszt remontu jednego 
kilometra drogi waha się od 1 
mln do nawet 8 mln zł. 

5000 
około tyle tzw. emerytur matczy-
nych może być przyznanych 
w naszym regionie - wynika z da-
nych resortu pracy. Od dziś 
można oficjalnie składać już  
o nie wnioski do ZUS.

Czy po rozpadzie AWS  
myślał pan, że jeszcze kie-
dyś będzie tworzyć ruch 
polityczny, przy którym 
AWS wyglądał jak niewzru-
szony monolit? 
Odpowiada Jerzy Buzek, 

europoseł Platformy Oby-
watelskiej: - Cele mieliśmy 
wspólne: decentralizacja 
państwa, oddanie władzy 
obywatelom... To była dość 
jasna wizja, mimo wielkich 
napięć w AWS.  
I dziś w Koalicji Europejskiej 
też mamy cel nadrzędny: 
sprawić, by Polska była waż-
nym członkiem UE, bo 
w ostatnich latach nasza po-
zycja osłabła.  Integracja 
z Unią, z NATO była naszym 
wspólnym sukcesem z SLD. 
Z Nowoczesną, z PSL, z Zie-
lonymi łączą nas interesy 
Polski, które staramy się 
w Europie załatwiać. Takie 
przedsięwzięcia jak np. dy-
rektywa gazowa nas jedno-
czą.  
Pytał: Marcin Zasada  
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TRAGEDIA W ŚWIECIU

Wczoraj przed godz. 13 na obwodnicy Świecia 
kierowca osobowego forda znalazł się nagle 
na przeciwległym pasie ruchu, gdzie zderzył się 
czołowo z nadjeżdżającą ciężarówką. TIR zjechał 
na pobocze, przebił metalowe barierki i spadł 
z wysokiego wiaduktu na przebiegającą poniżej 
drogę. Samochód ciężarowy zajął się ogniem.  
28-letni kierowca był uwięziony w kabinie. Pomógł 
mu świadek zdarzenia. Mężczyzna trafił do szpitala. 

Samochodem osobowym podróżowało młode 
małżeństwo z powiatu grudziądzkiego. 27-letni 
kierowca zginął na miejscu. Do szpitala śmigłowcem 
przetransportowano 26-letnią pasażerkę. 
Obwodnica Świecia, a także przebiegająca pod nią 
droga wojewódzka nr 272 przez wiele godzin były 
nieprzejezdne.  Przyczyny i okoliczności zdarzenia 
wyjaśni policyjne śledztwo prowadzone 
pod nadzorem prokuratora.

Kontrowersje 
Jakub Keller 
jakub.keller@polskapress.pl 

Andrzej Osiński z Grudziądza 
nie odpowiadał na korespon-
dencję z ZUS-u. Wstrzymano 
mu za to wypłatę emerytury. 

- Pewnego dnia chciałem wró-
cić pociągiem z Torunia do  
Grudziądza. Kiedy płaciłem 
kartą za bilet, pani w kasie na  
dworcu poinformowała mnie 
o odmowie transakcji. Zdziwi-
łem się, bo akurat w ten dzień 
miałem otrzymać emeryturę. 
Na szczęście udało mi się po-
życzyć od życzliwych ludzi 
pieniądze na bilet i wróciłem 
do Grudziądza - wspomina 
Andrzej Osiński. 

Dzień dobry, żyję.  
Poproszę moją emeryturę 
Emerytura, na którą oczekiwał 
pan Andrzej, nie wpłynęła na  
jego konto. Po powrocie do do-
mu mężczyzna udał się do sie-
dziby Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych w Grudziądzu, by 
wyjaśnić sprawę.  

- Powiedziano mi w ZUS-ie, 
że chcieli sprawdzić, czy żyję, 
bo podobno zdarza się tak, że 
rodzina pobiera pieniądze za  
nieżyjącego emeryta. To ab-
surd! - burzy się mężczyzna.  

- Wychodząc z ZUS-u, spot-
kałem listonosza, który miał 
akurat dla mnie decyzję prze-
słaną przez ZUS o wstrzyma-
niu wypłaty emerytury - do-
daje. 

Kilka dni później pan An-
drzej znów udał się do siedzi-
by ZUS. - 

 Musiałem potwierdzić, że 
żyję, więc wszedłem i na wej-
ściu powiedziałem „Dzień do-
bry, żyję, poproszę moją eme-
ryturę”. Chwilę później była 
już decyzja o ponownej wy-
płacie świadczenia od najbliż-
szego możliwego terminu  
- wspomina. 

Wstrzymano emeryturę,  
bo nie odpowiadał na pisma 
Co na to ZUS?  

- Z naszej strony nie było 
żadnego potwierdzenia życia 
pana Andrzeja. W listopadzie 
ubiegłego roku wysłaliśmy pis-
mo do pana Andrzeja na po-
dany przez niego w lipcu 2017 
roku adres do korespondencji. 
Pismo to zostało zwrócone 
z adnotacją „adresat wyprowa-
dził się”. Przesłaliśmy ponow-
nie do pana Andrzeja, ale na  

adres zameldowania, zwró-
coną korespondencję wraz ze 
stosownymi drukami, aby uak-
tualnić dane adresowe i właś-
ciwie kierować koresponden-
cję - tłumaczy  Krystyna Mi-
chałek, rzecznik regionalny 
ZUS województwa kujawsko-
pomorskiego. - Koresponden-
cja ta również została zwró-
cona z adnotacją „awizowano 
powtórnie – nie podjęto w ter-
minie”. Zgodnie z prawem by-
ło to podstawą do wstrzyma-
nia wypłaty emerytury - do-
daje Krystyna Michałek. 

Emerycie? Zmieniasz numer 
konta lub adres? Zgłoś to! 
Co zatem powinien zrobić 
emeryt w przypadku zmiany 
adresu oraz numeru rachunku 
w banku lub spółdzielczej ka-
sie oszczędnościowo-kredyto-
wej? 

- Ma obowiązek o tym po-
wiadomić osobiście organ ren-

towy nie później niż na 12 dni 
roboczych przed terminem 
płatności świadczenia - odpo-
wiada Krystyna Michałek. 

- Może to zrobić osobiście 
lub przez pełnomocnika w do-
wolnej jednostce organizacyj-
nej ZUS pisemnie lub ustnie 
do protokołu, za pośredni-
ctwem operatora pocztowego 
i Polskiego Urzędu Konsular-
nego - dodaje. 

Jeśli emeryt tego nie zrobi 
i nie odpowie na korespon-
dencję, musi liczyć się z tym, 
że podzieli los pana Andrzeja 
z Grudziądza.  

- Po zwrocie koresponden-
cji Zakład Ubezpieczeń Spo-
łecznych wysyła do świad-
czeniobiorcy za zwrotnym po-
świadczeniem odbioru wnio-
sek o aktualizację danych ad-
resowych. Zgodnie z Ustawą 
o emeryturach i rentach z  
Funduszu Ubezpieczeń Spo-
łecznych w przypadku braku 
informacji od klienta  i nieod-
bierania korespondencji Za-
kład Ubezpieczeń Społecz-
nych ma wówczas prawo 
wstrzymać świadczenie zgod-
nie z obowiązującymi przepi-
sami - tłumaczy Krystyna Mi-
chałek.  

Ile zatem emerytur zostało 
wstrzymanych w związku z  
brakiem odpowiedzi na kore-
spondencję?  

- Nie prowadzimy takiej 
ewidencji, ale nie są to częste 
przypadki - odpowiada Kry-
styna Michałek.  
¹

Nie dawał znaku życia, więc ZUS 
przestał mu wypłacać emeryturę Postępowanie 

Maciej Czerniak 
maciej.czerniak@pomorska.pl 

Siedem osób zatrzymanych, 
trzy, którym postawiono za-
rzuty posiadania nielegal-
nych leków psychotropo-
wych i narkotyków. To plon 
działań sępoleńskiej policji 
i CBŚP z Olsztyna. 

Funkcjonariusze oddziału Za-
miejscowego Centralnego 
Biura Śledczego Policji weszli 
na teren posesji w Sępólnie 
Krajeńskim w środę rano. 
Działania CBŚP wspomagali 
policjanci z sępoleńskiej ko-
mendy powiatowej. 

– Na miejscu znaleziono 
znaczne ilości różnego ro-
dzaju narkotyków – mówi 
młodsza aspirant Małgorzata 
Warsińska, rzeczniczka pra-
sowa KPP w Sępólnie Krajeń-
skim.  

Nawet do 8 lat więzienia 
Wczoraj trzy osoby z siedmiu 
pierwotnie zatrzymanych 
do tej sprawy zostały dopro-
wadzone  do prokuratora. Ich 
przesłuchiwanie trwało do  
późnego popołudnia. 

– Trzem zatrzymanym 
mężczyznom postawione zo-
stały zarzuty przestępstwa 
posiadania znacznych ilości 
narkotyków i środków psy-
chotropowych – mówi prok. 
Marcin Przytarski, szef Proku-
ratury Rejonowej w Tucholi. 

Za takie przestępstwo grozi 
od 6 miesięcy do 8 lat więzie-
nia. Wczoraj, kiedy kontakto-
waliśmy się z prokuraturą, nie 

zapadła jeszcze decyzja o tym, 
czy do sądu zostaną skiero-
wane wobec zatrzymanych 
wnioski o tymczasowe aresz-
towanie. Nie postanowiono 
również o innych tzw. środ-
kach zapobiegawczych. 

– Czynności z zatrzyma-
nymi właśnie trwają – wyjaś-
niał prok. Przytarski wczoraj 
około godziny 15. 

Zatrzymani to sportowcy? 
Z naszych ustaleń wynika, że 
narkotyki ujawniono na tere-
nie hodowli psów, gdzie niele-
galne substancje były trzy-
mane właśnie na wypadek 
możliwej wizyty policji. Cho-
dziło o ewentualne zamasko-
wanie śladów zapachowych, 
które mogłyby wykryć poli-
cyjne psy tropiące. 

Policja jak na razie nie po-
twierdza jednak oficjalnie in-
formacji o miejscu przetrzy-
mywania narkotyków. – To 
były pomieszczenia gospodar-
cze – mówi krótko mł. asp. 
Warsińska. 

Z kolei prokurator Marcin 
Przytarski powiedział: Póki 
co, nie mogę ani zaprzeczyć, 
ani potwierdzić tej informacji. 

Jak nieoficjalnie ustalili-
śmy, wśród zatrzymanych 
osób mają być przynajmniej 
dwie, które związane są z lo-
kalnymi klubami sportowymi. 
To między innymi były za-
wodnik sztuk walki i piłkarz 
oraz trener młodzieży. 

– Nie udzielamy na razie 
żadnych informacji ponad to, 
co już zostało powiedziane 
w tej sprawie – odpowiedziała  
Małgorzata Warsińska. ¹

Narkotyki i psychotropy 
w Sępólnie. Są zatrzymani

JEDNO PYTANIE TYDZIEŃ W LICZBACH
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- Krzyknąłem „żyję!” - wspomina Andrzej Osiński wizytę w ZUS-ie
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Toruń 
Wybrano wykonawcę 
muzeum „Pamięć 
i Tożsamość” 
Przetarg na budowę muzeum 
„Pamięć i Tożsamość” w Toruniu, 
które ma stanąć w pobliżu zwią-
zanej z o. Rydzykiem Wyższej 
Szkoły Kultury Społecznej i Me-
dialnej, wygrała spółka Rafako 
z Raciborza. Była jedyną firmą, 
która zgłosiła się do przetargu. 
Wyceniła swoją pracę na 147 mln 
zł brutto. Od podpisania umowy 
będzie miała sto tygodni na wyko-
nanie zadania. Skąd będą pocho-
dzić pieniądze na tę inwestycję? 
70 milionów zł pochodzi z dotacji 
ministerstwa kultury. Fundacja 
Lux Veritatis o. Rydzyka będzie 
musiała znaleźć brakujące fundu-
sze. Dodatkowo fundacja, 
do wspólnego przedsięwzięcia 
z ministerstwem kultury, ma 
wnieść m.in. koncepcję, grunt 
oraz eksponaty. 
(JM) 

Włocławek 
Asystentka premiera 
pełnomocnikiem 
Wojewoda Mikołaj Bogdanowicz 
ma pełnomocnika do spraw zrów-
noważonego rozwoju wojewódz-
twa. Została nim Anna Gembicka, 
do tej pory kojarzona z premie-
rem Mateuszem Morawieckim, bo 
pracowała w sekretariacie prezesa 
Urzędu Rady Ministrów. Pełno-
mocnik do spraw zrównoważo-
nego rozwoju województwa bę-
dzie pracować we włocławskiej 
delegaturze urzędu wojewódz-
kiego. Wybór Włocławka nie był 
przypadkowy. – Włocławek to 
przykład tego, do czego może do-
prowadzić brak zrównoważonego 
rozwoju – mówi Anna Gembicka. 
Pani pełnomocnik deklaruje, że 
dalej będzie też współpracowała 
z premierem Morawieckim: 
ma być łącznikiem między  
centralą a województwem.  
(GOZ)

Kujawy 
Idą „kozy”! To znak,  
że kończy się karnawał  
We Włocławku korowody grup 
zapustnych mają bardzo długą 
tradycję. W niedzielę będzie już 
trzydziesty taki korowód zorga-
nizowany przez Muzeum Ziemi 
Kujawskiej i Dobrzyńskiej. Prze-
bierańcy ruszą sprzed Muzeum 
Etnograficznego i przy dźwię-

kach skocznej muzyki przema-
szerują na Zielony Rynek.  
Zapustni przebierańcy będą 
przysłonięci maskami, niektórzy 
przebrani za zwierzęta, jak koza, 
bocian, niedźwiedź i koń. 
Zaciekawią widzów nie tylko 
swoim wyglądem, ale również 
zachowaniem. Czasami 
wzbudzać będą przestrach,  
ale najczęściej gromki śmiech. 

Sport 
Pojadą na igrzyska osób 
niepełnosprawnych 
Dziesięciu niepełnosprawnych 
sportowców z naszego regionu 
i czterech trenerów wyruszy 
na Światowe Letnie Igrzyska Olim-
piad Specjalnych w Abu Zabi  
– stolicy Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich. Igrzyska będą trwały 
od 14 do 21 marca. Jest to najwięk-
sza na świecie impreza sportowa dla 
osób z niepełnosprawnością inte-
lektualną. Weźmie w niej udział po-

nad 7,5 tysiąca zawodników z ponad 
190 krajów. W przygotowaniu im-
prezy uczestniczy 20 tysięcy wolon-
tariuszy. Spodziewany jest udział  
4 tysięcy gości oraz ponad pół mi-
liona kibiców. Polska reprezentacja 
liczy łącznie 64 zawodników i 26 tre-
nerów. Wczoraj z zawodnikami z na-
szego województwa, którzy mają le-
cieć na igrzyska, spotkał się marsza-
łek Piotr Całbecki. Sportowcy otrzy-
mali certyfikaty reprezentantów 
województwa oraz upominki. 
(JM)
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E-składka 
Uwaga, przedsiębiorcy! 
Dostaniecie list z ZUS 
Zakład Ubezpieczeń Społecz-
nych rozpoczął wysyłkę ponad 
2,5 mln listów do przedsiębior-
ców z podsumowaniem wpłat 
w ramach e-składki. W woje-
wództwie kujawsko-pomorskim 
takich listów może spodziewać 
się ponad 125 tys. właścicieli firm.  
Z korespondencji z ZUS przedsię-
biorca dowie się, w jakiej wyso-
kości wpłacił w ubiegłym roku 
składki na swój indywidualny ra-
chunek i jakie należności zostały 
z nich pokryte. Najważniejsza  jest  
jednak informacja, czy jego konto 
jest rozliczone na tzw. zero czy też 
występuje nadpłata lub niedo-
płata. – Chcemy, żeby nasi klienci 
mieli wiedzę, jak prowadzone są 
rozliczenia na ich kontach oraz 
mogli zweryfikować podane 
saldo ze swoimi księgami – infor-
muje Krystyna Michałek, regio-
nalny rzecznik ZUS województwa 
kujawsko-pomorskiego. 
(MAW)

KRÓTKO

przepytanych 
przez CBOS uważa, 
że pierwsza dama 
nie powinna 
otrzymywać 
wynagrodzenia, 
a 40 proc. jest 
innego zdania

zł wydajemy średnio w miesiącu na wyroby cukiernicze – wynika 
z danych GUS opublikowanych wczoraj z okazji tłustego czwartku. 

To o około 1,5 zł więcej niż 10 lat temu. W regionie średnia cena 
pączka to 1,88 zł – o 9,9 proc. więcej niż przed rokiem

49%

wydarzenia

Historia 
Hanka Sowińska 
hanna.sowinska@pomorska.pl 

Ekipa Biura Poszukiwań i Iden-
tyfikacji IPN wraca na „bydgo-
ską łączkę”. W marcu na cmen-
tarzu przy ul. Kcyńskiej roz-
pocznie się kolejny etap prac.  
W planach są poszukiwania  
w Toruniu, Grudziądzu 
i Koronowie. 

- Na Kcyńskiej poszukiwania za-
czynamy 18 marca - informuje 
dr Alicja Paczoska-Hauke, histo-
ryk, koordynator w Biurze Po-
szukiwań i Identyfikacji - Dele-
gatura IPN w Bydgoszczy.  

Prace w „kwaterze więzien-
nej” potrwają dwa tygodnie.  
- Szukamy ośmiu żołnierzy 
od „Jędrusia” (oddział zbrojny 
Leona Mellera), Władysława 
Bieleckiego, żołnierza AK i WiN 
z Lubelskiego (ukrywał się 
w powiecie lipnowskim, gdzie 
został złapany w 1952 r.) i Wła-
dysława Tometczuka, działa-
cza PSL-u, skazanego na 6 lat 
za tzw. szeptankę, który zmarł 
w trakcie odbywania kary 
w więzieniu w Potulicach.  

Bydgoski IPN apeluje  
do wszystkich, którzy mogą po-
móc w ustaleniu krewnych Ta-
deusza Stankiewicza, ps. Ćwiek, 
żołnierza Okręgu Wileńskiego 
AK, straconego w więzieniu 
na Wałach Jagiellońskich.  

- Do identyfikacji potrzebny 
jest materiał porównawczy. Tym-
czasem w Polsce osób o nazwi-
sku Stankiewicz jest 18 tysięcy  
- ujawnia dr Paczoska-Hauke.   

Ten sam apel dotyczy bliskich 
Tadeusza Sztrekiera (pisownia 
nazwiska bywa różna). 

Trwają kwerendy poprzedza-
jące kolejne poszukiwania w re-
gionie. W planach jest eksplora-
cja terenu po obozie NKWD 
w Toruniu i Grudziądzu (tu po-
szukiwania będą prowadzone 
także na więziennym cmentarzu 
i w samym więzieniu). Na liście 
jest także Koronowo. 

W czerwcu 2018 r. na Kcyń -
skiej, w jednym dole śmierci, 
ekipa IPN odnalazła szczątki po-
szukiwanych akowców: Lu-

dwika Augusty niaka, Floriana 
Dutkiewicza i Tadeusza Ośko vel 
Wojciecha Kossow skiego. Zostali 
straceni w  listopadzie  1946 r.   

Pod koniec lutego 1945 r., 
w kamienicy przy ul. Śniade-
ckich 41, Ośko (wtedy występo-
wał pod  nazwiskiem Kossowski) 
odbił z rąk milicjantów 7 ako w -
ców, w tym Dutkiewicza i Au gu -
styniaka, którzy mieli trafić 
pod sąd polowy Armii Czerwo-
nej. W akcji zabito trzech mili-
cjantów.  

4 października ub.r., w Pałacu 
Prezydenckim, rodziny odebrały 

noty identyfikacyjne. Czwartym 
zidentyfikowanym, pochodzą-
cym z regionu, był urodzony 
w Zbyszewie, pow. lipnowski,  
Jan Przybyłowski, ps. Onufry, 
por. Narodowego Zjednoczenia 
Wojskowego. W 1950 r. został 
skazany na trzykrotną karę 
śmierci. Jego szczątki znaleziono 
w 2017 r.  na Cmentarzu Wojsko-
wym na Powązkach. 

Na maj planowany jest 
w Bydgoszczy uroczysty pochó-
wek identyfikowanych w 2018 r. 
szczątków żołnierzy. 

Pierwszym „wyklętym”, 
związanym z regionem, któ-
remu IPN przywrócił twarz i naz-
wisko, był Eugeniusz Smoliński, 
żołnierz AK, wybitny chemik. 
W 1945 r. został dyrektorem wy-
twórni prochu w podbydgoskim 
Łęgno wie. Po sfingowanym pro-
cesie stracony w  kwietniu 1949 
r. Na jego szczątki natrafiono 
na warszawskiej „Łączce” 
w 2012 r. 

Tam również pogrzebany 
został, pochodzący z Giżewa 
na Kujawach, kmdr por. Zbig-
niew Przybyszewski, skazany 
na karę śmierci w 1952 r. Ro-
dzina otrzymała notę identyfi-
kacyjną w lutym 2014 r. Podczas 
tej samej uroczystości do swo-
ich bliskich symbolicznie wró-
cił Karol Rakoczy, żołnierz AK 
i NSZ. 

1 lutego ub.r. kolejne dwie 
noty identyfikacyjne odebrali bli-
scy  Zygmunta Góralskiego (ur. 
w Żninie) i rodowitego włocła -
wianina  Lecha Rajchela, któ-
rego szczątki  wydobyto na  
„Łączce”. ¹
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Cmentarz przy Kcyńskiej w Bydgoszczy, październik 2018 r. Zdjęcia zidentyfikowanych 
akowców. Dziś, po raz 9., obchodzimy w Polsce Narodowy Dzień Pamięci Żołnierzy Wyklętych

IPN poszuka szczątków 
„niezłomnych” w kilku 
miastach regionu

Prowadzimy kwerendy, 
by móc ustalić miejsca 
pochówków „żołnierzy 
wyklętych” m.in. 
w b. obozie NKWD 
i więzieniu w Grudziądzu 
dr Alicja Paczoska-Hauke
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Podatki 
Agnieszka Domka-Rybka 
agnieszka.domka@pomorska.pl 

Kwota wolna jest teraz wyż-
sza. Jednak dotyczy wyłącz-
nie osób, których dochody nie 
przekraczają 666 złotych mie-
sięcznie. Tylko one  łapią się, 
by w ogóle nie płacić podatku.  

- Jak to naprawdę jest z  kwotą 
wolną od podatku? - zapy-
tała m.in. pani Zofia z Kujaw, na-
sza stała Czytelniczka. - Podobno 
wynosi teraz 8000 złotych. Kogo 
to dotyczy, a kogo nie?   

Rzeczywiście, kwota wolna 
od podatku wzrosła i za 2018 rok 
wynosi 8 000 złotych netto 
(suma po odjęciu m.in. kosztów 
uzyskania przychodu oraz ulg, 
które służą obniżeniu dochodu). 

Wychodzi 666, 66 zł miesięcz-
nie. W 2017 roku  było mniej, bo 
6 600 zł (550 zł miesięcznie).  

- 8 000 zł, obecnie taka suma 
rocznych dochodów nie ulega 
opodatkowaniu - wyjaśnia Edyta 
Muszyńska z zespołu prasowego 
Izby Administracji Skarbowej 
w Bydgoszczy. - Trzeba jednak 
pamiętać, że kwota wolna przy-
sługuje wyłącznie tym, którzy 
rozliczają swoje dochody wed-
ług skali podatkowej. Nie doty-
czy więc przedsiębiorców, któ-
rzy zdecydowali się na kartę  po-
datkową i podatek liniowy.   
W przypadku, gdy korzystamy 
z mieszanego  sposobu opodat-
kowania, np. ryczałtem i na za-
sadach ogólnych, wtedy mo-
żemy odliczyć kwotę wolną wy-
łącznie za dochód, który jest roz-

liczany właśnie na zasadach 
ogólnych. 

 Poza tym im większy dochód, 
tym kwota wolna jest  niższa. Po-
datnik, który zarobi do  8000 zł 
nie zapłaci ani złotówki podatku 
dochodowego. Jednak zacznie 
ona spadać do poziomu 3 091 zło-
tych przy dochodzie od 8 000 zł 
do 13 000 złotych i utrzyma się 
na nim aż do  85 528 złotych  rocz-
nych zarobków.  Powyżej tej 
sumy zaczyna się jej stopniowe 
zmniejszanie aż do momentu 
osiągnięcia 127 000 zł rocznie. 
Oznacza to, że powyżej tego pu-
łapu kwota wolna od podatku już 
nie występuje. Zatem zarabiający 
najwięcej nie mogą skorzystać 
z tej  ulgi.  

Dodajmy, że  zarabiający do 85 
528 zł rocznie płacą  18  procent 
podatku dochodowego, a powy-
żej odprowadzają dodatkowo 32  

proc. od kwoty przekraczającej 
85 528 zł. 

Tymczasem trwają prace 
ustawowe nad propozycją zero-
wego PIT-u dla osób, które nie 
ukończyły 26 roku życia oraz wa-
loryzacją kwoty wolnej od po-
datku  i mają szansę wejść w ży-
cie jeszcze w tym roku podatko-
wym - zapowiedziała  Jadwiga 
Emilewicz, minister przedsię-
biorczości i technologii („Piątka 
Kaczyńskiego”).  

Na razie rozliczamy się po sta-
remu. Do 30 kwietnia na stronie 
www.podatki.gov.pl  będą do-
stępne wypełnione przez 
skarbówkę formularze PIT-37 
i PIT-38. Możemy, ale nie musimy 
logować się do systemu „Twój e-
PIT”. 

- Jeśli  do 30 kwietnia podat-
nik nie złoży zeznania rocznego 
samodzielnie lub nie zaakceptuje 

tego przygotowanego przez Mi-
nisterstwo Finansów,  urząd skar-
bowy automatycznie je zatwier-
dzi   - przypomina Aneta Socha-
Jaworska, ekspertka z firmy księ-
gowej    inFakt. - E-PIT uwzględ-
nia  ulgi, o których wie urząd skar-
bowy, np. na dzieci. Jeśli  zdecy-
duje my się na skorzystanie z for-
mularza e-PIT, możemy samo-
dzielnie wskazać organizację po-
żytku publicznego, której 
chcemy przekazać 1% podatku. 

Przypomnijmy, że świadcze-
nia dla rodziców, takie jak 500+, 
300+, „becikowe”, „kosinia-
kowe” czy dopłaty do żłobków, 
są zwolnione z opodatkowania 
i nie wykazuje się ich w zeznaniu 
rocznym.  

Zasady rozliczania ulg, jak 
m.in. najpopularniejszych -  
na dziecko i rehabilitacyjnej - są 
zaś takie same, jak rok temu. 

Na pierwsze i drugie dziecko 
przysługuje ulga w wysokości 
po 92,67 zł miesięcznie, czyli 
po 1112,04 zł rocznie, na trzecie 
dziecko - 166,67 zł miesięcznie, 
czyli rocznie 2000,04 zł, 
a na czwarte i każde kolejne - 
po 225 zł miesięcznie - rocznie 
2700 zł.  

W przypadku ulgi rehabili-
tacyjnej, osoby z grupą inwa-
lidzką na starych zasadach 
mogą odliczyć sobie m.in. 
koszty związane z  użytkowa-
niem samochodu. Limit do od-
liczeń to 2 280 zł. W przypadku 
zakupu leków odliczamy wy-
datki powyżej 100 zł miesięcz-
nie. Nie obowiązuje limit, jed-
nak musimy posiadać dowody, 
jak m.in. faktury z apteki. ¹

Tylko 8000 złotych kwoty wolnej 
od podatku. Większość go płaci

Im większe dochody, tym kwota wolna jest niższa. Zaczyna 
automatycznie spadać, gdy przekroczą właśnie 8000 złotych 
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Pieniądze  
Jolanta Zielazna 
jolanta.zielazna@pomorska.pl 

Od dziś obowiązują nowe 
kwoty świadczeń i stawki do-
datków wypłacanych przez 
ZUS. Oto oficjalne już dane.  

Kwoty najniższych świadczeń 
od 1 marca 2019 r. wynoszą:  

- najniższa emerytura i renta 
z tytułu całkowitej niezdol-
ności do pracy, renta rodzinna 
- 1100 zł  

- renta z powodu częściowej 
niezdolności do pracy - 825 zł  

- renta z tytułu całkowitej 
niezdolności do pracy 
w związku z wypadkiem lub 
chorobą zawodową i renta ro-
dzinna wypadkowa - 1320 zł  

- renta z tytułu częściowej 
niezdolności do pracy 
w związku z wypadkiem lub 
chorobą zawodową - 990 zł  

- świadczenie przedemery-
talne - 1140,99 zł  

Dodatki  
- pielęgnacyjny, za tajne nau-

czanie, kombatancki, świadcze-
nie w wysokości dodatku kom-
batanckiego - 222,01 zł  

- pielęgnacyjny dla inwalidy 
wojennego całkowicie niezdol-
nego do pracy i samodzielnej eg-
zystencji - 333,02 zł  

- dla sieroty zupełnej - 417,27 zł  
- kompensacyjny - 33,30 zł  
- ryczałt energetyczny  

- 171,41 zł  
- świadczenie pieniężne dla  

cywilnych niewidomych ofiar 
działań wojennych - 1100 zł  

- świadczenie pieniężne dla 
żołnierzy-górników oraz dla 
osób deportowanych do pracy 
przymusowej - w zależności 
od liczby pełnych miesięcy 
trwania pracy od 11,13 zł 
do 222,01 zł. 

Nowe kwoty dodatków 
i świadczeń z ZUS

Inowrocław 
Dominik Fijałkowski 
dominik.fijalkowski@pomorska.pl 

- Zaczęła się na mnie nagonka 
za zeznania w CBA, w tak zwanej 
aferze fakturowej - twierdzi Mo-
nika Śliwińska, dyrektor Kujaw-
skiego Centrum Kultury w Ino-
wrocławiu.  

Wczoraj Rada Miejska Inowrocła-
wia głosami rządzącej koalicji 
przyjęła uchwałę o zamiarze po-
działu KCK na dwie instytucje 
kultury. Choć podczas sesji tłuma-
czono, że ma być to wyjściem na-
przeciw rosnącym potrzebom 
mieszkańców i usprawnić działa-
nia w zakresie kultury, opozycja 
zastanawiała się, czy nie jest to 
sposób, by pozbawić Monikę 
Śliwińską dyrektorskiego stano-
wiska. Wątpliwości budził fakt 
zwołania sesji w trybie nadzwy-
czajnym, tym bardziej że kilka dni 
wcześniej, w poniedziałek, 25 lu-
tego, odbyło się normalne posie-
dzenie inowrocławskiego samo-
rządu, podczas którego nikt nie 
wspominał o planach podziału 
KCK.  

Kilka godzin przed wczorajszą 
sesją rozmawialiśmy z Moniką 
Śliwińską. Podkreślała, że projekt 
uchwały o podziale KCK przygo-
towano za jej plecami, a w po-
rządku obrad sesji nie przewi-
dziano jej wystąpienia. Krytyko-
wała inicjatywę, mówiąc: - Z jed-
nej instytucji utworzone zostaną 
dwie. Zakres ich działalności bę-
dzie jednak taki jak dotychczas. 
Nic się nie zmieni. Trzeba będzie 
natomiast powołać osobnego dy-

rektora i księgową dla każdej 
z nich.  

Wspomniała, że sugerowano 
jej, by złożyła rezygnację ze stano-
wiska dyrektora. - Zaczęła się 
na mnie nagonka za zeznania 
w CBA, w tak zwanej aferze faktu-
rowej - dodała.  

Afera fakturowa wybuchła 
w inowrocławskim ratuszu jesie-
nią 2017 roku. Zamieszani byli 
w nią pracownicy wydziału kul-
tury. Na podstawie „lewych” fak-
tur z kasy miasta wypłynęło po-
nad 200 tys. zł.  

Podczas wczorajszej sesji 
sprawą interesowali się radni PiS. 
Maciej Basiński pytał: - Czy na-
prawdę chodzi o reorganizację 
KCK czy bardziej o zwolnienie dy-
rektora tej instytucji. W sierpniu 
ubiegłego roku pani dyrektor wy-
grała konkurs, bo była dobra, a te-
raz już nie jest dobra?   

Prezydent Ryszard Brejza za-
przeczył, jakoby któryś z jego 
współpracowników namawiał 
Monikę Śliwińską do rezygnacji 
ze stanowiska. - Jestem zasko-
czony wypowiedziami pani dy-
rektor. Jeśli nastąpiło naruszenie 
prawa, to zajmą się tym odpo-
wiednie służby.  

Brejza przypomniał, że jako 
pierwszy w 2017 roku powiado-
mił prokuraturę o możliwości po-
pełnienia przestępstwa w ratu-
szu. Zauważył, że kilku osobom 
postawiono zarzuty.  

- Od tamtej pory mija już pół-
tora roku. Żałuję, że sprawa doty-
cząca kradzieży nie znalazła się 
jeszcze w sądzie - skomentował 
włodarz podczas sesji.  
¹

Miasto dzieli centrum 
kultury. Pani dyrektor 
obawia się, że to nagonka  

MATERIAŁ PROMOCYJNY KLIENTA 058919390
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Plebiscyt 
Małgorzata Wąsacz 
malgorzata.wasacz@pomorska.pl 

Prawie 730 mieszkańców re-
gionu przez niemal dwa mie-
siące walczyło o prestiżowy 
tytuł Osobowość Roku 2018 
oraz nagrody. Rywalizacja by-
ła bardzo zacięta. Oto nasi 
zwycięzcy wojewódzcy. 

Iwona Majorke, Jacek Rutkow-
ski, Michał Zaleski oraz Przemy-
sław Kozłowski piękne statuetki 
i dyplomy odbiorą podczas uro-
czystej gali, która 12 marca odbę-
dzie się w Toruniu.  Dodatkowo 
otrzymają dwuosobowe zapro-
szenia na musical Metro grany 
w Bydgoszczy. Dla zwycięzców 
etapu wojewódzkiego w każdej 
z kategorii nagrodą jest też wee-
kendowy pobyt dla dwojga 
w Hotelu SPA FALTOM w Gdyni 
z pełnym wyżywieniem. Dla 
laureatów drugiego miejsca 
przewidziano weekendowy po-
byt dla dwojga w Hotelu Busi-
ness FALTOM w Gdyni z peł-
nym wyżywieniem. Zdobywcy 
trzeciego miejsca  otrzymają we-
ekendowy pobyt dla dwojga 
z pełnym wyżywieniem w Osa-
dzie Karbówko. Podczas gali sta-
tuetkę otrzyma też  każdy zwy-
cięzca etapu powiatowego. ¹

Osobowość Roku 2018. Oni zdobyli prestiżowy tytuł
Kat. Kultura 

2. Krzysztof Kędzierski,  
nauczyciel, kapelmistrz 

orkiestry dętej gminy Zławieś 
Wielka - 1956 głosów  

3. Adam Myrta, dyrektor 
Miejsko-Gminnego Ośrodka 

Kultury w Izbicy - 1715 głosów 
Kat. Działalność społeczna 

i charytatywna 
2. Tomasz Chwaliszewski, 

nominowany za ciągłe 
podejmowanie wyzwań 

sportowych oraz zachęcanie 
ludzi dobrej woli do ofiarności 
na rzecz innych - 2586 głosów  

3. Adam Joppek, prezes 
Fundacji Wielka Rodzina, 
prowadzi Rodzinny Dom 

Dziecka w Bydgoszczy  
- 2304 głosy 

Kat. Samorządność 
i społeczność lokalna 

2. Tadeusz Kowalski, burmistrz 
Tucholi - 3446 głosów  

3. Mariola Wolnik, nauczyciel  
- 1746 głosów 

Kat. Bines 
2. Joanna Malinowska,  
prezes firmy GRA-MAR 

w Kowalewie - 7312 głosów  
3. Wojciech Rybka, prezes 

zarządu firmy Drozapol - Profil 
S.A. - 4917 głosów

POZOSTALI  LAUREACI
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Iwona Majorke 
 PROWADZI NIEPUBLICZNE PRZED-
SZKOLE „DOM MAŁEGO SKRZATA” 
ORAZ NIEPUBLICZNĄ SZKOŁĘ PODSTA-
WOWĄ „SPINAKER” W GRUDZIĄDZU 
KATEGORIA DZIAŁALNOŚĆ  
SPOŁECZNA I CHARYTATYWNA 
3441 GŁOSÓW 
- Nic mnie jeszcze takiego w życiu 
nie spotkało. Czuję się bardzo 
szczęśliwa, chociaż nigdy nie po-
dejmowałam się trudnych działań 
dla rozgłosu i nagród. 
Wygrana niczego nie zmieni, jest 
tak jak zwykle, nie inaczej. Jak co-
dziennie; dużo pracy. W mojej 
działalności charytatywnej naj-
ważniejszy jest człowiek. Głosze-
nie prawdy i sprawiedliwości jest 
dla mnie priorytetem. Niejedno-
krotnie spotykałam się z przeciw-
nościami losu, jednakże nie znie-
chęciło mnie to do dalszych dzia-
łań, gdyż uśmiech i szczęście dzie-
cka jest dla mnie bezcenne.  Nie 
ma sytuacji bez wyjścia.  (HW)
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Michał  Zaleski 
PREZYDENT TORUNIA  
 OD 2002 ROKU.  
WCZEŚNIEJ BYŁ  
M.IN. RADNYM I PREZESEM  
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 
KATEGORIA SAMORZĄDNOŚĆ 
I SPOŁECZNOŚĆ LOKALNA 
4275 GŁOSÓW 
 
- Każda nagroda jest bardzo 
cenna, ale szczególne znaczenie 
mają te, które zdobywa się gło-
sami mieszkańców.   
Dziękuję Czytelnikom, że wyróż-
nili mnie w ten sposób.  
Odbieram to jako kolejny wyraz 
zaufania i szacunku torunian. 
Wszystkim dziękuję za oddane 
głosy.  To motywuje do dalszej 
pracy na rzecz Torunia i jego 
mieszkańców. 
(MN)
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Jacek Rutkowski 
PREZES PRZEDSIĘBIORSTWA WIE-
LOBRANŻOWEGO MAT-BUD  
Z  W ROZGARTACH NOMINOWANY 
ZA DYNAMICZNY ROZWÓJ  FIRMY 
POPRZEZ SIEĆ ODDZIAŁÓW  
HANDLOWYCH 
KATEGORIA BIZNES 
10 224 GŁOSY 
 
- Ogromnie cieszę się z tego suk-
cesu. Mam już sporo wyróżnień, 
ale to jest szczególne, bo zdobyte 
dzięki głosom Czytelników. Pro-
wadzę działalność biznesową, ale 
też społeczną. Wspieram wiele 
środowisk i teraz one wsparły 
mnie w plebiscycie. Dziękuję za  
to. Walka o zwycięstwo była bar-
dzo zacięta. Gratuluję konkuren-
tom, z którymi mamy świetne re-
lacje oraz prezydentowi Micha-
łowi Zaleskiemu, który triumfo-
wał w innej kategorii. To osobo-
wość nie tylko w skali regionu, ale 
i całej Polski.  (MN)
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Przemysław Kozłowski 
RZEŹBIARZ, TWÓRCA SZOPEK 
BOŻONARODZENIOWYCH 
KATEGORIA KULTURA 
2525 GŁOSÓW 
 
-  Już sama nominacja w tym pre-
stiżowym plebiscycie była i jest dla 
mnie ogromnym wyróżnieniem. 
Nie spodziewałem się tak dużego 
poparcia. Jestem bardzo 
wdzięczny za każdy oddany głos. 
Do północy odbierałem gratulacje.  
Serdecznie dziękuję mieszkańcom 
gminy Sicienko, Mroczy, Nakła, 
Bydgoszczy i Szubina za wsparcie, 
jakie otrzymałem przez cały czas 
trwania plebiscytu. Jednak szcze-
gólne słowa wdzięczności należą 
się mojej rodzinie i przyjaciołom, 
zwłaszcza ze Słupowa. Dodam 
jeszcze, że w środę, gdy kończyło 
się głosowanie, moja żona Magda 
miała urodziny. Tak więc  zwycię-
stwo było dla niej pięknym pre-
zentem.  (MAW)

REKLAMA 008883080
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Środowisko 
Marek Weckwerth 
marek.weckwerth@pomorska.pl 

Jakież było moje zdziwienie, 
gdy w skupie zaproponowano 
mi jeden grosz za każdy kilo-
gram makulatury. A przywio-
złem jej z 70, może 100 kilo-
gramów, bo odkładałem stare 
gazety przez ostatni rok w ga-
rażu - skarży się Czytelnik  
ze Świecia nad Wisłą.  

Pan Krzysztof tak się zdenerwo-
wał, że cały ten transport, nie 
ważąc i nie żądając już zapłaty, 
zwyczajnie wyrzucił na stertę 
w składnicy.  

- Pytam zatem, gdzie w tym 
jest ekologia, o której ostatnio 
tak dużo się mówi na całym 
świecie? Jeśli oferuje się tak ni-
skie ceny, to nikomu nie bę-
dzie się opłacało przywozić 
makulatury. Już widzę za-
śmiecone przydrożne rowy, 
pola i lasy...  

Gorzej niż w PRL-u 
Czytelnik przypomina sobie, że 
nawet w czasach siermiężnego 
PRL-u, gdy był chłopakiem, wraz 
z kolegami zbierał stare gazety 
i butelki, i sprzedawał w skupie. 
Opłacało się, bo miał uzupełnie-
nie wypłacanego przez rodziców 

kieszonkowego. A przy tym oko-
lica była czystsza. 

- Rzeczywiście w detalu pła-
cimy 1 grosz za kilogram, bo taka 
jest sytuacja na rynku. Za wiel-
kości hurtowe płacimy nawet 20 
groszy za kilogram. Jednak wa-
runki każdego odbioru muszą być 
negocjowane - wyjaśnia Małgo-

rzata Karnowska, właścicielka 
firmy KAR-SUR w Wielkim Kono-
pacie koło Świecia. 

Chińczycy to uczynili 
- Cały rynek segregacji odpadów, 
bo nie tylko makulatury, posta-
wiony jest na głowie. A to dlatego, 
że w połowie ubiegłego roku im-

port tych surowców wstrzymały 
Chiny. I Europa szybko zaczęła się 
dusić odpadami. Dlatego cena 
skupu bardzo spadła - wyjaśnia 
Tadeusz Werkowski, prezes 
Przedsiębiorstwa Unieszkodli-
wiania Odpadów „Eko-Wisła” 
w Sulnówku koło Świecia. - Sytu-
acja jest bardzo chwiejna, o czym 

zwykły Kowalski nie wie. Nie jest 
to zresztą jego problem.  

Małgorzata Karnowska precy-
zuje, że do Chin wysyłanych było 
(wg różnych szacunków) ok. 40 
proc. europejskich odpadów, 
a większość z nich stanowiły pla-
stikowe. Makulaturze dostało się 
niejako rykoszetem, bo spadły 
ceny skupu wszystkich odpadów.  

Na to, że zwykły Kowalski już 
dostaje niższą gratyfikację za  
przywożone odpady, ma także 
wpływ nowa ustawa środowi-
skowa, która weszła w życie po se-
rii zeszłorocznych pożarów skła-
dowisk w całej Polsce. Teraz 
punkty składowania będą mu-
siały zamontować monitoring 
i wpłacić kaucję z tytułu ewentu-
alnych roszczeń - to 300 do 500 zł 
za każda tonę składowanych od-
padów. To oznacza ogromny 
wzrost kosztów funkcjonowania 
takich punktów.  

Każdy może oddać 
Z kolei prezes Werkowski dodaje, 
że każdy może przyjechać do  
Sulnówka i oddać makulaturę, ale 
nie otrzyma za nią nawet grosza  
- po prostu odda materiał do uty-
lizacji. 

Nasz rozmówca uświadamia, 
że każdy może za darmo oddać 
odpady gospodarstwa domo-
wego w gminnych, najbliższych 

miejscu zamieszkania punktach 
do Punktu Selektywnej Zbiórki 
Odpadów Komunalnych.  

Na osiedlach mieszkaniowych 
można odpady wrzucić do ozna-
kowanych odpowiednio konte-
nerów. Wyznaczane są daty od-
bioru odpadów ponadnorma-
tywnych.  

Dalej w regionie 
Nie wszędzie są tak niskie ceny 
skupu makulatury. 

- Przyjadę własnym transpor-
tem, odbiorę każdą ilość makula-
tury, 24 godziny na dobę i 7 dni 
w tygodniu - zapewnia Błażej 
Bonna, właściciel firmy „Bela” 
w Gostycynie k. Tucholi. - Płacę 
100 do 150 złotych za tonę. Zatem 
za kilogram wychodzi 10-15 gro-
szy. Przyjeżdżam, a robię to w ca-
łym regionie, po większe ładunki 
- od 100, a jeszcze lepiej - 200 kilo-
gramów. Po mniejsze nie opłaca 
się przyjeżdżać.  

- Za podstawowy rodzaj ma-
kulatury, na przykład stare gazety, 
płacimy 20 groszy za kilogram  
- wylicza Renata Woźniak z firmy 
Dol-Hurt w Solcu Kuj. - Mondi 
Świecie oferuje niskie ceny od-
bioru, więc sprzedajemy raczej w  
zakładach celulozowych w Kwi-
dzynie. Sprzedajemy też za gra-
nicą, wszędzie tam, gdzie moż-
na uzyskać dobre ceny. ¹

Za grosz nie opłaca się oddawać makulatury

Oddając makulaturę w okolicach Świecia nad Wisłą, nie ma co liczyć na sensowną zapłatę. Dalej 
od tego miasta ceny skupu wzrastają. Generalnie jest źle, bo Chińczycy nie skupują odpadów
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Gdyby ryby miały głos, to powiedziałyby, jak trudno im płynąć rzeką.  
Na drodze stoją tamy, jazy, progi i śluzy. Strażnicy Rzek chcą im pomóc
Natura a człowiek 
Marek Weckwerth 
marek.weckwerth@pomorska.pl 

Przekształcanie rzek spowo-
dowało w naszym kraju wygi-
nięcie wielu ryb, m.in. jesiotra. 
Kolejne ponad 50 procent ga-
tunków ryb może podzielić ich 
los - uważają ekolodzy.  

- Przez pokolenia niszczyliśmy 
i zanieczyszczaliśmy wody śród-
lądowe w Polsce. A słodką wodę 
wykorzystywaliśmy w sposób 
nieodpowiedzialny i bezgra-
niczny - wyjaśnia Przemysław 
Nawrocki, starszy specjalista 
w Fundacji WWF Polska. - Na-
sze rządy pozwalają na wyko-
rzystywanie rzek, jezior i tere-
nów podmokłych w sposób, 
który powoduje nieodwracalne 
szkody. Zapory i inna infrastruk-
tura blokują naturalny bieg rzeki 
i uniemożliwiają rozmnażanie 
różnym gatunkom.  

Ogromna ingerencja 
Według najnowszych danych 
60 proc. rzek, strumieni, jezior 
i terenów podmokłych w Euro-
pie jest w złej kondycji. Podob-
nie jest w naszym kraju - na pod-
stawie wstępnych szacunków 
(przeprowadzonych w 2015 r.) 
wiadomo, że jedynie ok. 20 

proc. ze 150 tys. km rzek pozo-
stawiono w stanie bliskim natu-
ralnemu.  

W Polsce (według raportu 
Europejskiej Agencji Środowi-
ska) stan ekologiczny ponad 
połowy wód został uznany 
za niesatysfakcjonujący. W wy-
niku prac utrzymaniowych, po-
legających m.in. na bagrowaniu 
dna rzek, wycinaniu nadbrzeż-
nych drzew i krzewów, tylko 
w latach 2010-2015 zdegrado-
wanych zostało ok. 20 tys. km 
bieżących małych rzek i poto-
ków.  

Przez takie działania, a zwła-
szcza budowę zapór, z polskich 
rzek zniknął jesiotr, który nie był 
w stanie pokonać przeszkód w  
drodze na tarło.  

Dlatego WWF Polska razem 
z setką innych europejskich or-
ganizacji pozarządowych za-
inaugurowało kampanię Protect 
Water, wzywającą Komisję Eu-
ropejską do obrony Ramowej 
Dyrektywy Wodnej.  

Aby utrudnić naciski ze 
strony państw członkowskich, 
obywateli zachęca się do udzia-
łu w konsultacjach społecznych. 

Opinie Europejczyków zbierane 
będą do połowy marca tego ro-
ku na internetowej stronie www. 
wwf.pl/protectwater. 

- Klimat polityczny w na-
szym kraju nie sprzyja dyskusji 
o tych problemach. Wyraźnie 
widać, w jakim kierunki idzie 
rząd, chcąc budować stopnie 
wodne na Odrze i Wiśle, w tym 
w Siarzewie. A to kompletne 
nieporozumienie. To, co się 
zniszczy, bardzo trudno będzie 
przywrócić naturze - uważa Ka-
tarzyna Karpa-Świderek, rzecz-
nik prasowy WWF Polska. 

Ruszają do akcji 
Jesienią ub.r. fundacja zainau-
gurowała rekrutację do ogólno-
polskiego programu „Strażnicy 
rzek WWF”.  

- „Strażnicy rzek WWF” to 
największa po „Błękitnym Pa-
trolu WWF” akcja fundacji an-
gażująca lokalne społeczności 
w ochronę ekosystemów - prze-
konuje Katarzyna Karpa-Świde-
rek. - Do głównych zadań straż-
ników należy monitorowanie 
150 tysięcy kilometrów polskich 
rzek. Jest to obserwacja, inter-
wencje, aby powstrzymywać 
szkodliwe zmiany. Program 
koncentruje się na ochronie ma-
łych rzek, które są najbardziej 
zagrożone. Formalnie strażni-

kiem może zostać każdy. Wy-
starczy chęć udziału w tej wyjąt-
kowej akcji. Zgłoszenia do pro-
gramu przyjmowane są na stro-
nie straznicy.wwf.pl w specjal-
nym formularzu.  

Teraz buduje się lepiej 
- Różnego rodzaju budowle hy-
drotechniczne buduje się od  
kilku tysięcy lat, a zatem nie jest 
to nic nowego ani dziwnego. 
W naszych czasach chodzi o to, 
aby te regulacje służące przecież 
gospodarce wodnej wykony-
wane były zgodnie z najlep-
szymi zasadami i z przepisami, 
z zachowaniem ciągłości morfo-
logicznej rzek - wyjaśnia Stani-
sław Wroński, specjalista ds. go-
spodarki wodnej w Urzędzie 
Marszałkowskim w Toruniu.  
- Ostatnie duże regulacje rzek, 
zwłaszcza dla poprawy żeglow-
ności, odbywały się w naszym 
regionie w czasach pruskich. Na-
tomiast na mniejszych rzekach 
i strugach odbywały się także 
w ostatnich latach, dla potrzeb 
melioracji.  

Stanisław Wroński przeko-
nuje, że obecnie nie da się zbu-
dować na rzece niczego, co nie 
byłoby zgodne z wymogami śro-
dowiskowymi. Największa taka 
inwestycja planowana na Wiśle, 
czyli zapora Siarzewo, ma otrzy-

mać sztuczną rzekę o wielkości 
Drwęcy, swoisty by-pass, któ-
rym ryby i inne organizmy 
wodne będą mogły dość swo-
bodnie pokonać przeszkodę 
w swej wędrówce Wisłą. 

Będą nowe przepławki 
Regulacje rzek, zwłaszcza te wy-
konane w naszym regionie 
przez inżynierów pruskich (nie-
mieckich) w XIX i na początku 
XX w., zdecydowanie przecięły 
szlaki wędrówek ryb. Owszem, 
już wtedy budowano prze-
pławki (choć nie wszędzie), ale 
mało efektywne.   

- Zamierzamy zbudować no-
woczesne przepławki przy sześ-
ciu śluzach na Noteci. To zada-
nia prośrodowiskowe i wynika-
jące z zaktualizowanych planów 
gospodarowania wodami. Droż-
ność morfologiczna zostanie 
przywrócona - zapewnia Ag-
nieszka Siłacz, dyrektor Regio-
nalnego Zarządu Gospodarki 
Wodnej w Bydgoszczy.  

Chodzi o 4 mln 17 tys. zł ze 
środków unijnych. Projekt roz-
pisany jest na trzy lata. Najpierw 
powstaną dokumentacja pro-
jektowa i uzgodnienia środowi-
skowe. Przepławki powstaną 
w Pakości, Łabiszynie, Dębin-
ku, Nakle Zachód i Gromadnie. 
¹

Czysta woda to podstawa zachowania życia biologicznego 
w rzekach, ale potrzebna jest także tzw. drożność morfologiczna
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Warszawa 
Kacper Rogacin 
redakcja@pomorska.pl 

Mariusz Błaszczak, minister 
obrony narodowej, podpisał 
w czwartek Plan Modernizacji 
Technicznej polskiej armii. 
Do 2026 roku państwo prze-
znaczy ok. 185 mld zł na zmo-
dernizowanie wojska. Priory-
tetem będzie wymiana sta-
rych myśliwców na nowe. 

- Podpisałem jeden z najważ-
niejszych dokumentów plani-
stycznych - plan modernizacji 
technicznej do 2026 roku. Ten 
plan zakłada modernizację o  
wartości 185 mld zł - powiedział 
w czwartek minister obrony na-
rodowej Mariusz Błaszczak na  
konferencji prasowej. Program 
ma wzmocnić głównie wschod-
nią część Polski. 

- Przede wszystkim flanka 
wschodnia. Powołałem nową 
dywizję na wschód od Wisły. 
Co do zasady nowy sprzęt bę-
dzie kierowany właśnie tam  
- wyjaśniał Błaszczak. 

Jednym z priorytetów, jeśli 
nie najważniejszym punktem 
planu, jest zastąpienie starych 
myśliwców nowymi maszy-
nami.  

- Zakupimy 32 nowe samo-
loty piątej generacji. Zastąpią one 
wysłużone już samoloty MiG-29 
i Su22. Kupiliśmy już śmigłowce 
Black Hawk dla Wojsk Specjal-
nych, kończymy postępowanie 
na śmigłowce dla Marynarki Wo-
jennej, a na podstawie nowego 

Planu Modernizacji Technicznej 
pozyskamy śmigłowce uderze-
niowe w ramach programu 
KRUK - powiedział szef MON. 

- Najważniejszą kwestią dla 
Polski jest w tej chwili posia-
danie strategii obrony pań-
stwa. To jest absolutny priory-
tet, powtarzam to od dawna. 
Taka strategia powinna zostać 
opracowana jak najszybciej  
- mówi prof. Romuald Szere-

mietiew, były p.o. ministra 
obrony narodowej, w rozmo-
wie z Agencją Informacyjną 
Polska Press. 

- Polska powinna inwesto-
wać w defensywę. Jeśli chodzi 
o działania ofensywne, to spo-
kojnie możemy korzystać z po-
tencjału naszych większych so-
juszników z NATO. Oczywiście, 
rozsądne wydawanie pienię-
dzy na sprzęt ofensywny jest 
jak najbardziej w porządku, ale 
przede wszystkim musimy 
zadbać o obronę. Bo przecież 
sojusze nie są wieczne. Amery-
kanie mogą kiedyś wyjechać 
z Polski, a wtedy zostaniemy 
z tymi rakietami o zasięgu 300 
kilometrów. I nawet nie bę-
dziemy posiadali sprzętu do ich 
naprowadzania - dodaje prof. 
Szeremietiew. 

Lista obietnic, jakie zawarto 
w planie Błaszczaka, nie koń-
czy się na myśliwcach i śmi-
głowcach. 

- Kolejnym priorytetem jest 
budowa polskiego, własnego 
systemu antydostępowego, w  
terminologii NATO-owskiej 
A2AD. Chodzi o to, żeby z zaku-
pionym już systemem rakiet 
Patriot zintegrować rakiety 
krótkiego zasięgu produko-
wane w Polsce - powiedział mi-
nister. 

- Przygotowaliśmy rozwią-
zanie pomostowe dotyczące 
okrętów podwodnych. Nie re-
zygnujemy z żadnego z progra-
mów dotyczących rozbudowy 
polskiej Marynarki Wojennej  
- mówił. 

Osobnym punktem, który 
znalazł się w Planie Moderniza-
cji Technicznej, jest kwestia 
cyberbezpieczeństwa. Mariusz 
Błaszczak zapowiedział wyda-
nie rekordowej kwoty na roz-
wój tej dziedziny. 

- Kładziemy nacisk także na  
kupienie nowoczesnego sprzę-
tu kryptograficznego i informa-
tycznego dla Wojsk Obrony 
Cyberprzestrzeni. Nakłady na  
Wojska Obrony Cyberprzestrze-
ni wyniosą trzy miliardy złotych 
- powiedział. 

Szef MON zaznaczył też, że 
jego resort pracuje już nad per-
spektywą do roku 2034. 

- Zgodnie z moją decyzją 
wydłużyliśmy okres planowa-
nia z dziesięciu do piętnastu lat 
- przyznał Mariusz  Błaszczak. 
¹

185 mld zł na modernizację armii. 
Priorytetem wymiana myśliwców

Plan ministra Mariusza Błaszczaka zakłada zastąpienie myśliwców 
MiG-29 i Su22 maszynami piątej generacji
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Najważniejszą sprawą 
dla Polski jest w tej 
chwili posiadanie 
strategii obrony. To jest 
absolutny priorytet 
prof. Romuald Szeremietiew

Warszawa 
NIK skontroluje Służbę 
Ochrony Państwa 
Najwyższa Izba Kontroli przyjrzy się 
działalności Służby Ochrony Państ-
wa, formacji powstałej 1 lutego 2018 
r. w miejsce Biura Ochrony Rządu  
- poinformowała NIK na swojej stro-
nie internetowej. Kontrola rozpocz-
nie się 20 czerwca we wszystkich 
służbach podległych ministrowi 
spraw wewnętrznych i administra-
cji. - Temat przyjęty do kontroli jest 
wynikiem głębokiej analizy, jaką Izba 
przeprowadziła w związku z sygna-
łami pojawiającymi się m.in. w pra-
sie, dotyczącymi zdarzeń z udziałem 
funkcjonariuszy podległych MSWiA, 
w tym SOP - mówi Krzysztof Kwiat-
kowski, prezes NIK. Wyniki zostaną 
opublikowane na początku 2020 r.  
 
Warszawa 
IPN pozwie dziennikarkę 
za słowa o Holokauście 
Instytut Pamięci Narodowej pozwie 
reporterkę z USA - Andreę Mitchell, 
która relacjonując dla NBC konfere-
ncję bliskowschodnią, powiedziała, 
że powstańcy w warszawskim get-
cie „walczyli przeciwko polskiemu 
i nazistowskiemu reżimowi”. Potem 
zamieściła przeprosiny na Twitterze, 
ale pisząc „niefortunna nieścisłość”.  
- Domagamy się sprostowania na  
wizji, a więc w miejscu, gdzie kłam-
liwa informacja została podana - oz-
najmił Jarosław Szarek, prezes IPN. 

Izrael 
Będą zarzuty za  
korupcję dla Netanjahu?  
Prokurator generalny Izraela Awichaj 
Mandelblit ogłosił, że chce postawić 
premierowi Benjaminowi Netanjahu 
zarzuty dotyczące korupcji - infor-
muje nbcnews.com. Byłby to pierw-
szy przypadek w historii, kiedy urzę-
dujący premier Izraela został oskar-
żony o popełnienie przestępstwa. 

W SKRÓCIE Warszawa 
PSL przedstawia pakiet 
dla niepełnosprawnych 
Na konferencji w Sejmie prezes PSL 
Władysław Kosiniak-Kamysz zapre-
zentował 3. odsłonę Pakietu Społe-
cznego Ludowców, na który składa-
ją się propozycje zakładające wspar-
cie osób niepełnosprawnych. - Takie 
„500 plus” dla każdej osoby niepeł-
nosprawnej na rehabilitację - zapo-
wiedział szef ludowców.  

Warszawa 
Birgfellner w ogniu pytań. 
Kaczyński może się bać... 
Ponad 7 godzin trwało wczoraj prze-
słuchanie Geralda Birgfellnera w pro-
kuraturze. Pełnomocnik austriackie-
go biznesmena mec. Jacek Dubois 
poinformował, że w piątek przesłu-
chanie będzie kontynuowane. - Ma-
my nadzieję, że efektem tych dwóch 
dni pracy będzie postanowienie o  
wszczęciu postępowania - dodał. 
Chodzi o zawiadomienie o podejrze-
niu popełnienia przestępstwa przez 
prezesa PiS Jarosława Kaczyńskiego. 

Warszawa 
Dowiedz się, jak ustrzec  
się przed  kleszczami    
Z każdym rokiem przybywa klesz-
czy, dlatego coraz więcej osób zapa-
da na groźne choroby, takie jak kle-
szczowe zapalenie mózgu czy bore-
lioza. Właśnie rusza kampania „Nie 
igraj z kleszczem. Wygraj z kleszczo-
wym zapaleniem mózgu”. Jak uch-
ronić się przed kleszczami i groźny-
mi chorobami? - Należy unikać tere-
nów, gdzie jest ich dużo. Musimy pa-
miętać o odpowiednim ubraniu za-
słaniającym skórę. Skuteczne mogą 
być środki odstraszające i szczepie-
nia przeciwko kleszczowemu zapa-
leniu mózgu - mówi prof. Ernest 
Kuchar z WUM. Organizatorami 
kampanii jest Instytut Praw Pacjenta 
i Edukacji Zdrowotnej, Fundacja Aby 
Żyć i Pfizer. Partnerem wspierają-
cym jest Medicover.  
(AIP, AS)

Fiasko szczytu. Poszło o sankcje i atomowe ambicje
Hanoi 
Kazimierz Sikorski 
redakcja@polskatimes.pl 

Nie było oczekiwanego porozu-
mienia. Szczyt amerykańsko-pół-
nocnokoreański w Hanoi zakoń-
czył się niczym. 

Szczyt przywódców USA i Korei 
Północnej w wietnamskiej stolicy 
oraz deklaracja, że rozmowy po-
winny być kontynuowane nie są 
sukcesem. Stało to w sprzecz-
ności z optymistycznymi zapo-
wiedziami  Donalda Trumpa tuż 
przed rozpoczęciem szczytu, a  
nawet po pierwszym jego dniu. 
Prezydent USA liczył nie tylko 
na przełom w relacjach, ale też 
na zapowiedzi Kim Dzong Una, 
że jego kraj pozbędzie się atomo-
wych ambicji. 

Po przedwcześnie zakończo-
nym szczycie Trump mówił  na  
konferencji o tym, że spędził nie-
mal cały dzień na rozmowach z  
Kimem, określił go nawet mia-
nem „mocnego gościa” o silnym 

charakterze, ale to za mało, by 
mówić o sukcesie. Co sprawiło, 
że rozmowy nie zakończyły się 
tak, jak oczekiwał tego Trump? 
Odpowiedź prezydenta USA by-
ła jasna: powodem była kwestia 
sankcji nałożonych na Koreę Pół-
nocną. Na zniesieniu ograniczeń 
najbardziej zależało Kimowi. Nie 
był jednak gotowy do ustępstw, 
przede wszystkim do podpisania 
dokumentu, w którym zobowią-
załby się do rezygnacji z progra-
mu jądrowego czy pozwoliłby 
międzynarodowym obserwato-
rom na dostęp do ośrodków ato-
mowych Pjongjangu. 

W tej sytuacji rzeczniczka Bia-
łego Domu Sarah Sanders mogła 
powiedzieć, że „tym razem nie 
osiągnięto porozumienia”. Do-
dała, że przeprowadzono kon-
struktywne rozmowy o denukle-
aryzacji Korei Płn. i przywódcy 
USA i Korei Płn. mają nadzieję 
kontynuować rozmowy.  

Spotkanie z dziennikarzami 
Trump rozpoczął od oświadcze-
nia, że czas spędzony z północ-

nokoreańskim liderem był „bar-
dzo owocny”. Dodał jednak, że 
„to nie czas, aby cokolwiek pod-
pisywać”. - Uznaliśmy z sekreta-
rzem stanu, że podpisywanie ja-
kiegoś porozumienia nie będzie 
dobre. Pojawiły się pewne moż-
liwości, ale nie zdecydowaliśmy 
się na żadną z nich.   

Później zabrał głos sekretarz 
stanu Mike Pompeo: -Przywódca 
Korei był „nieprzygotowany do  
spełnienia żądań USA”. Nie do-

tarliśmy do czegoś, co miałoby 
sens dla USA. Kim miał na to na-
dzieję, poprosiliśmy go, aby zro-
bił więcej, nie był jednak przygo-
towany, aby to zrobić.  Pompeo 
zaznaczył, że „jest optymistą”.  

Dopytywany przez dzienni-
karzy Trump powtórzył, że koś-
cią niezgody były sankcje. - Oczy-
wiście nie możemy tego zrobić. 
Korea Północna chciała zdenu-
klearyzować dużą część obszaru, 
o który nam chodziło, ale nie mo-
żemy zrezygnować z sankcji, bę-
dziemy dalej współpracować, ale 
w tym momencie musieliśmy 
odejść - podkreślił Trump. 

 Prezydent USA ma nietęgą 
minę po Hanoi. Jego pierwszy 
szczyt w Singapurze w ub. r.   zo-
stał skrytykowany za to, że  był ja-
łowy. Padały słowa, że teraz bę-
dzie naciskał, aby wypracować 
porozumienie o denuklearyzacji 
Półwyspu Koreańskiego. Nic z  
tego nie wyszło, co  będzie po-
strzegane jako porażka Trumpa, 
który opowiadał  o historycznym 
zbliżeniu z Kimem. ¹

Na szczycie Trumpa z Kimem 
nie osiągnięto porozumienia
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Prezydent skarży do TK 
senacki przepis Ustawy 2.0
Warszawa 
Leszek Rudziński 
leszek.rudzinski@polskapress.pl 

Andrzej Duda zaskarżył do  
Trybunału Konstytucyjnego 
jeden z zapisów Konstytucji 
dla nauki.  

Chodzi o przepis, który gwa-
rantuje sędziom dożywotnie 
zatrudnienie na uczelniach. Po-
parcie dla decyzji prezydenta 
wyraził minister nauki Jaro-
sław Gowin. 

„Prezydent Duda zaskarżył 
do Trybunału senacką »wrzut-
kę« do Ustawy 2.0, gwarantu-
jącą sędziom dożywotne za-
trudnienie na uczelniach. Ten 
przepis jest nie tylko sprzeczny 
z Konstytucją. Jest też niemo-
ralny i sprzeczny ze zdrowym 
rozsądkiem. Pełne poparcie z  
mojej strony dla wniosku pre-
zydenta Andrzeja Dudy” - po-

informował na Twitterze mini-
ster nauki i szkolnictwa wyż-
szego Jarosław Gowin, z któ-
rego inicjatywy powstała Usta-
wa 2.0. 

Zaskarżoną przez prezy-
denta poprawkę przyjął w ubie-
głym roku Senat do ustawy z 20 
lipca 2018 roku - Prawo o szkol-
nictwie wyższym i nauce. 

Poprawka wprowadziła pra-
wo dla urzędującego sędziego 
Trybunału Konstytucyjnego, 
Sądu Najwyższego lub Sądu 
Administracyjnego i sędziego 
w stanie spoczynku do doży-
wotniego zatrudnienia na  
uczelni bez względu na wynik 
oceny pracowniczej. 

Umowa z sędzią może być 
rozwiązana tylko w przypadku, 
gdy ten stracił uprawnienia 
do wykonywania zawodu sę-
dziego lub utracił uprawnienia 
do stanu spoczynku.   
¹ 
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Samorząd  

Ile zarobili, jakie mają nieru-
chomości, kredyty? Oto co 
do oświadczeń majątkowych 
wpisali radni sejmiku woje-
wódzkiego z Grudziądza i po-
wiatu. 

W oświadczeniach majątko-
wych radni zobowiązani są 
wymienić swoje dochody, 
kredyty, nieruchomości oraz 
inne składniki mienia, któ-
rych wartość jest większa niż 
10 tys. zł.  

Po 12 latach pracy jako pre-
zydent Grudziądza, radnym 
wojewódzkim wybrany został 
Robert Malinowski. Cały swój 
majątek dzieli on z małżonką. 

Zgodnie ze złożonym przez 
radnego oświadczeniem, 
praca w grudziądzkim urzę-
dzie miasta w ubiegłym roku 
(do 21 listopada) przyniosła 
mu 133 tys. zł. Odchodząc 
z pracy odebrał też odprawę 
i ekwiwalent za niewybrany 
urlop w łącznej wysokości  42 
tys. zł netto.  Robert Malinow -
ski w ubiegłym roku (do 10 
grudnia)  otrzymał także 72 
tys. zł emerytury.  

Posiada akcje firm Tauron 
oraz Energa o łącznej wartości 
3,4 tys. zł.  

Radny Malinowski ma dom 
o powierzchni 170 m kw., któ-

rego wartość szacuje na 425 tys. 
zł. Dom ten stoi na działce 3,3 
tys. m kw. o wartości 66 tys. zł.  

Ruchomości radnego to sa-
mochody: audi Q5 z 2011 r., 
hundai IX20 z 2015 r. oraz zega-
rek męski o wartości 12,5 tys. zł. 
Auta te zastąpiły vw tourana, 
którego posiadanie Malinowski  
wykazał na początku 2018 r. 

W porównaniu z oświadcze-
niem z 2018 r., radny  Malino-
wski  spłacił kredyt hipoteczny 
(53 tys. zł).   

Rodzinne oszczędności zaś 
zmalały z 44 do 20 tys. zł.  

Pierwszy raz w sejmiku wo-
jewódzkim zasiada Michał Cze-
pek, wcześniej radny miejski. 
Jako pracownik grudziądzkiej 
informacji turystycznej w ubie-
głym  roku  zarobił 42 tys. zł 
brutto, diet radnego otrzymał  
blisko 17 tys. zł, a jako członek 
rady programowej Polskiego 
Radia Pomorza i Kujaw otrzy-
mał 3 tys. zł diety.  

Współwłaścicielką majątku 
radnego jest jego żona. Państwo 
Czepkowie posiadają mieszka-
nie o powierzchni 82 m kw. 
o wartości 185 tys. zł  z kredytem 
hipotecznym  wynoszącym bli-
sko 39 tys. zł. Jeżdżą dwoma au-
tami: oplem astrą z 2007 r. oraz 
toyotą avensis z 2004 r.  

Jeszcze przed rokiem, radny 
miał 6,5 tys. zł oszczędności 
oraz tysiąc akcji Energa SA. 

W nowym oświadczeniu ma-
jątkowym ich już nie wykazuje.  

Pierwszy raz radną woje-
wódzką wybrana została Małgo-
rzata Taranowicz z gminy Gruta. 
Pracuje jako wojewódzki ko-
mendant OHP i z tego tytułu  
w ub.r. osiągnęła dochód w wy-
sokości blisko 84 tys. zł.   

Na jej dochody składały się 
także: dieta członka rady pro-
gramowej radia PiK: 4 tys. zł 
oraz dieta sołtysa w gminie 
Gruta: 2,2 tys. zł.  

Małgorzata Taranowicz po-
siada  mieszkanie o powierzchni 
28,2 m kw. o wartości 55 tys. zł  
oraz część budynku inwentar-
skiego o wartości 2 tys. zł.  Jest 
właścicielką hondy jazz z 2007 r., 
którą wycenia na 15 tys. zł. Osz-
czędności nie ma. Spłaca trzy 
kredyty na łączną kwotę 82,6 tys. 
zł.  Ma dwie karty kredytowe z li-
mitami po 2 tys. zł. ¹

Zaglądamy do portfeli naszych 
radnych wojewódzkich 

Robert Malinowski wykazał 
zegarek o wartości 12,5 tys. 
złotych
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Majątek radnych jest 
jawny. Oświadczenia 
na jego temat składają 
co roku. Wpisują do nich 
mienie o wartości  
ponad 10 tys.zł   

Przestępczość 
(PA) 
redakcja.grudziadz@pomorska.pl 

Ponad 2,7 tys.  spraw wpłynęło 
w ubiegłym roku do Prokura-
tury Rejonowej w Grudziądzu.  
To  o 360 więcej w  stosunku 
do 2017 roku. 

- Zanotowaliśmy wzrost liczby 
postępowań dotyczących prze-
mocy w rodzinie i o wiele więcej 
spraw związanych z niepłace-
niem alimentów - wyjaśnia Ag-
nieszka Reniecka, prokurator re-
jonowy Grudziądza.  

Te ostatnie trwają długo,  
głównie ze względu na trudność 
w ustaleniu miejsc pobytu ali-
menciarzy.  

- Często te osoby przebywają 
za granicą i nie mają meldunków 
- tłumaczy prokurator.  

Zanotowano mniej gwałtów. 
- W 2017 roku było ich 12,  w ubie-

głym roku 9 - dane statystyczne 
podaje Agnieszka Reniecka.  

W 2018 r.  prokuratura skiero-
wała do sądu 850 aktów oskar-
żenia. To o  165 więcej niż rok 
wcześniej. W sprawach prowa-
dzonych przez gru dziądzką pro-
kuraturę w 2018 roku zapadło 
1039 prawomocnych wyroków 
z czego 13 uniewinniających.  

- Początek roku był nasta-
wiony na walkę z przestępczoś-
cią narkotykową i będziemy na  
pewno kontynuowali ten kieru-
nek. Myślę, że w tym roku bę-
dziemy też mierzyli się na więk-
szą skalę z przestępczością inter-
netową, gdyż ten środek maso-
wego przekazu  coraz częściej 
staje się narzędziem działań prze-
stępczych - mówi prokurator.   

W grudziądzkiej prokuratu-
rze pracuje 10 prokuratorów i je-
den asesor. Wkrótce ma dołą-
czyć jeszcze jeden asesor.  
¹

Sprawy alimenciarzy 
„zasypały” prokuraturę

Dyżur: Daniel Dreyer, tel. 56 45 11 920

GRUDZIĄDZ

Pieniądze 
Wysoka odprawa dla 
byłego prezesa MPGN-u  
Zenon Różycki, były prezes 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Nieruchomościami  
po odejściu z pracy otrzymał 
sporą odprawę. Jak informuje 
Agnieszka Gamalczyk z biura za-
rządu MPGN-u, byłemu szefowi 
spółki wypłacono ponad 66 tys. 
zł (brutto) odprawy!  
„Kontrakt menadżerski, na pod-
stawie którego Zenon Różycki 
świadczył pracę był umową 
cywilno-prawną, a więc nie 
przysługiwał mu urlop” - czy-
tamy w odpowiedzi MPGN-u 
na pytanie o ekwiwalent 
za ewentualnie niewykorzy-
stany urlop wypoczynkowy Ze-
nona Różyckiego.   
Były prezes MPGN-u złożył wy-
powiedzenie z pracy 14 lutego. 
Dwa dni później powołano na to 
stanowisko Joannę Elszkowską.  
Dla porównania przypomnijmy, 
że wysokość odprawy byłego 
prezydenta Grudziądza, Ro-
berta Malinowskiego wyniosła 
ponad 32,8 tys. zł.   
(PA)

Kadry 
Nowy szef nadzoru 
budowlanego  
Andrzej Pepliński  ukończył studia 
z zakresu budownictwa o specjal-
ności konstrukcje budowlane i inży-
nierskie. Posiada uprawnienia 
do kierowania robotami budowla-
nymi w specjalności konstrukcyjno-
budowlanej.  
Na stanowisku szefa PINB-udu za-
stąpi Zbigniewa Ptaszyńskiego, 
który odszedł na emeryturę. 
(PA)

Daniel Dreyer 
daniel.dreyer@pomorska.pl

magazyn

Michał Czepek ma 82-metro-
we mieszkanie kupione 
za kredyt hipoteczny  
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Małgorzata Taranowicz jako 
wojewódzki komendant OHP 
zarobiła blisko 84 tys. zł
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Andrzej Pepliński po 10 latach 
pracy w PINB-udzie został jego 
szefem
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Przedsiębiorczość 
(DD) 
redakcja.grudziadz@pomorska.pl 

Powołanie  Rady Biznesu za-
powiedział Maciej Glamowski, 
podczas wczorajszego spot-
kania z grudziądzkimi przed-
siębiorcami.   

Ok. 400 osób - szefowie firm oraz 
miejskich instytucji - przyszło 
wczoraj do teatru na „Karnawa-
łowe spotkanie biznesu”, na  
które zaprosił prezydent.  

- W naszym mieście istnieje 
6157 firm, ale nie z wszystkimi 
mamy kontakt. Budujemy ich 
bazę - mówił Maciej Glamowski.  

Prezydent zapowiedział po-
wołanie Rady Biznesu. - Aby 
na bieżąco, raz w miesiącu dzie-
lić się uwagami i problemami  
- wyjaśnił  Maciej Glamowski.  

Podobna rada była powoły-
wana  już przy  poprzednim 
prezydencie. Ale o jej działa-
niach nie było słychać. W jej 

składzie brakowało np. przed-
stawicieli Cechu Rzemiosł Róż-
nych. - Jesteśmy otwarci na ta-
kie inicjatywy. I umówieni na  

spotkanie z prezydentem - mó-
wi Wiesław Łasiński, podstar-
szy grudziądzkiego Cechu Rze-
miosł Różnych.    

Artystyczną atrakcją wczo-
rajszego spotkania był koncert 
Joanny Knitter z zespołem. 
¹

Powstać - i działać - ma nowa Rada Biznesu 

Dla gości „Karnawałowego spotkania biznesu” przygotowano także poczęstunek. Właśnie 
w kuluarach toczyły się rozmowy, nie tylko o biznesie 
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Starówka  
(PA) 
redakcja.grudziadz@pomorska.pl 

Mobilna kawiarenka ma stanąć 
w nadchodzącym sezonie let-
nim na Górze Zamkowej.  

- Rozmawiałem na ten temat 
z wojewódzkim konserwato-
rem zabytków i otrzymaliśmy 

„zielone światło” - mówi Maciej 
Glamowski, prezydent Grudzią-
dza. - Oczywiście, trzeba będzie 
jeszcze ustalić szczegóły.  

Kawiarenkę wraz z toaletą 
ma postawić Miejski Ośrodek 
Wypoczynku i Rekreacji. Na-
stępnie w drodze konkursu ma 
być wyłoniony operator - go-
spodarz kawiarenki. 
¹

Kawiarenka na Górze
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Powiat grudziądzki  

Podczas sesji  burzliwą debat ę 
wywołała uchwała w sprawie 
zmiany lokalizacji i dokumenta-
cji budowy dwóch placówek 
opiekuńczo-wychowawczych 
na terenie powiatu.  10.  głosami  
zdecydowano, że obie powsta-
ną one w Łasinie.  

Pierwotna wersja zakładała, że je-
den dom dziecka zostanie wybu-
dowany na terenie gminy Gruta, 
a drugi na terenie gminy Łasin. 
Taką decyzję podjęto jeszcze za po-
przednich władz powiatu.  

Za tym, by jednak obie pla-
cówki powstały w Łasinie jest 
obecny zarząd samorządu grodz-
kiego, który przygotował w tej 
sprawie projekt uchwały.  

Wzorowali się na sąsiadach 
- Analizowałem dotychczasową 
wizję oraz plany i skonfrontowa-
łem je z trzema podobnymi in-
westycjami na terenie sąsiednich 

powiatów: chełmińskiego, brod-
nickiego i sępoleńskiego - mówi 
Adam Olejnik, starosta grudzią-
dzki. - Podjęliśmy decyzję, że 
chcemy czerpać z ich doświad-
czeń, gdyż one odpowiadają na-
szej strukturze, są przyjazne 
i spełniają standardy o jakie nam 
chodzi, czego nie mogliśmy po-
wiedzieć o dotychczasowych 
projektach.   

  Jakimi argumentami „za” lo-
kalizacją w Łasinie przekonywał 
starosta? - Obie placówki opie-
kuńczo - wychowawcze miałyby 
powstać na terenie łasińskiego 
kampusu szkolnego. Działki są 
uzbrojone w media. Dzieci będą 
miały dostęp do szkoły, szpitala, 
przedszkola, orlika - wylicza 
Adam Olejnik. - Budowa w jed-
nym miejscu obniża koszty in-
westycji oraz funkcjonowania.  

Starosta przyznał, że gmina 
Gruta może być zawiedziona, że 
nie będzie tam budowana pla-
cówka opiekuńczo - wychowaw-
cza, mimo wcześniejszych pla-
nów. - Jestem przekonany, że 
mimo sprzeciwów, finalnie wszy-
scy będziemy zadowoleni - kwi-
tuje Adam Olejnik.  

Dodatkowym argumentem 
„za” Łasinem o jakim  wspom-

niał starosta, było to, że ła-
siński zespół szkół dysponuje 
dwoma mieszkaniami, które 
w przyszłości mogłyby służyć 
do usamodzielnienia wycho-
wanków.  

„Starosta jest marionetką”?  
Głos na sesji zabrał Ireneusz Maj, 
wójt gminy Świecie nad Osą:  

- Dlaczego o zmianie lokaliza-
cji jesteśmy powiadamiani w  
ostatnim momencie? Co będzie 
z dofinansowaniem tego pro-
jektu? Przecież dokumentacja 
jest na dwie lokalizacje. Trzeba 
będzie składać nowy wniosek? 
Co jeśli nie zostanie zaakcepto-
wany? Mam jeszcze pytanie: 
gdyby nie było zmiany wójta 
w Grucie to też nie byłoby zmiany 
lokalizacji? Czy starosta jest jesz-
cze starostą czy marionetką?  

Adam Olejnik odpowiada:  
- To, kto pełni funkcję wójta 

w Grucie, nie ma znaczenia. To 
są tylko insynuacje. Przechodząc 
do  finansowania: aby nie stracić 
przyznanego od marszałka dofi-
nansowania, wspólnie ustalili-
śmy z jego  służbami, że popra-
wimy złożone dokumenty.  Do-
konamy merytorycznej wy-
miany wniosku, co będzie oczy-
wiście podlegało  sprawdzeniu 
i analizom.  

- Czy dobro dzieci jest na  
pewno najważniejsze? Dzieci 
z placówek przebywając na tere-
nie szkolnego kampusu łasińs-
kiego będą szykanowane i wyty-
kane palcami przez dzieci cho-
dzące do szkoły z normalnych 
domów - do sprawy odniósł się 
wójt gminy Gruta, Waldemar 
Kurkowski. I zapewniał: - W  
Grucie też  moglibyśmy  wygo-
spodarować mieszkania do usa-
modzielnienia.  

Adam Olejnik: - Lokalizacja 
domów dziecka przy szkole nie 
jest żadnym zagrożeniem. 

Ostatecznie 10 radnych po-
wiatowych było za tym, by obie 
placówki powstały w Łasinie, 5 
radnych było przeciw, a 1 osoba 
wstrzymała się od głosu.  ¹

Łasin czy Gruta? Spór władz 
o lokalizację domów dziecka 

Na poprzednią 
dokumentację budowy 
dwóch domów dziecka 
w Łasinie i Grucie 
wydano 50 tys. zł  
Adam Olejnik, starosta grudziądzki

Zaproszenia 
(DX) 
redakcja.grudziadz@pomorska.pl 

Dwa koncerty zaplanowano 
na najbliższe dni. Będzie też 
okazja, aby posłuchać o po-
dróżach albo samemu poz-
wiedzać.  

Pierwszym wydarzeniem wee-
kendu jest spotkanie „Klubu 
podróżników”: dziś o g. 18 
w marinie. W jego trakcie Wero-
nika Łukaszewska i Sławek Sa-
nocki opowiedzą o swojej zimo-
wej, trzymiesięcznej wędrówce 
przez Karpaty ze Słowacji  aż 
do Rumunii. To było pierwsze 
w historii zimowe przejście 
Łuku Karpat. Wstęp wolny. 

Miłośnicy stand-upu mogą 
zacierać ręce. Dziś wieczorem 
będą mieli okazję rozerwać  się 
podczas występów Jaśka Bor-
kowskiego oraz Rafała Banasia. 
Spotkanie z nimi rozpocznie się 
o g. 19.30 w klubie „Akcent” Bi-
lety kosztują 30 zł.  

„Karnawałowe arie, duety 
i tercety” w sobotę wykona dla 
nas zespół Bellcanti. Zaśpiewają 
sopranistki: Magdalena Chmie-
lecka, Maria Malinowska i Karo-
lina Sołomin. Gościnnie, baryto-
nem panie uzupełni Zbigniew 
Kulwicki. Na fortepianie akom-

paniować będzie Emilia Grażyń-
ska-Stefanowicz. Sobotni kon-
cert  rozpocznie się o g. 17 w tea-
trze. Bilety po 30-40 zł.  

Bardzo ciekawy, bo zróżni-
cowany repertuar na niedzielny 
koncert przygotowali ucznio-
wie Państwowej Szkoły Mu-
zycznej w Grudziądzu. W pro-
gramie są kompozycje od kla-
syki, przez muzykę rozryw-
kową aż po standardy jazzowe.   
Zagrają zespoły i orkiestry, za-
śpiewa chór. Niedzielny kon-
cert w teatrze rozpocznie się o  
g. 16. Wstęp bezpłatny.   

W ten weekend trwać bę-
dzie wojewódzka akcja „Poznaj 
region z przewodnikiem”. W jej 
ramach za darmo  lub za zło-
tówkę można m.in.: w so-
botę zwiedzić wystawę „Cen-
trum Wyszkolenia Kawalerii” 
w grudziądzkim muzeum, a w  
niedzielę wybrać się na spacer  
z przewodnikiem PTTK po  
grudziądzkiej starówce. Liczba 
miejsc jest ograniczona.   

Zapisy chętnych prowadzo-
ne są tylko w internecie pod  
adresem www.rejestracja.ku-
jawsko-pomorskie.pl ¹

Karnawał kończy się koncertowo. 
Propozycje na weekend 

Orkiestra smyczkowa grudziądzkiej szkoły muzycznej zagra 
w niedzielę w teatrze
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Edukacja 
(DD) 
redakcja.grudziadz@pomorska.pl 

W poniedziałek startuje re-
krutacja dzieci do samorządo-
wych przedszkoli.   

Na każdym dużym osiedlu oraz 
w centrum Grudziądza funk-
cjonują przedszkola prowa-
dzone przez samorząd.  Łącz-
nie w placówkach tych jest po-
nad  2.100 miejsc.  

Rekrutacja dzieci rozpocz-
nie się 4 marca i potrwa do 29 
marca.    

Rodzice chcący, aby ich 
dziecko chodziło do miejskiego 
przedszkola na początek po-
winni założyć konto na stronie 
internetowej https://grudziadz. 
przedszkola.vnabor.pl  

Tam należy wskazać przed-
szkole, do którego dziecko bę-
dzie kandydowało.  

Wypełniony formularz na-
leży wydrukować i dostarczyć 
do wskazanej placówki najpóź-
niej  29 marca. 

Pierwszeństwo w przyjęciu 
na następny rok mają dzieci już 
uczęszczające do danego przed-
szkola.  

Na pierwszym etapie rekru-
tacji komisja będzie brała pod  
uwagę kryteria, które wynikają 
z ustawy. Zgodnie z nimi więk-
sze szanse mają dzieci m.in. po-
chodzące z rodziny wielodziet-
nej,  niepełnosprawne, mające  
niepełnosprawnego jednego lub 
oboje rodziców albo niepełnos-
prawne rodzeństwo,  wychowy-
wane przez jednego rodzica lub 
objęte pieczą zastępczą. Dodat-
kowe punkty otrzymają dzieci, 
których oboje rodzice pracują lub 
studiują oraz potrzebujące wyd-
łużonej - płatnej - opieki do co 
najmniej 9 godzin pobytu w  
przedszkolu.  

Lista maluchów zakwalifi-
kowanych do miejskich przed-
szkoli zostanie opublikowana 
15 kwietnia. Te dzieci, dla któ-
rych miejsc zabraknie, opiekę 
znaleźć będą mogły w placów-
kach prywatnych. Oferują one 
ok. 1,5 tys. miejsc.¹

Czas rozpocząć nabór  
do przedszkoli

www.pomorska.pl/grudziadz

GRUDZIĄDZ

Aleksandra Pasis 
redakcja.grudziadz@pomorska.pl
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Wacław Paluch, po 37 latach 
został wykluczony z zakonu 
karmelitów. Oficjalny powód  
– niesubordynacja. Nakazano 
mu opuścić klasztor w Obo-
rach. Duchowny zamierza się 
starać o pół miliona zadośću-
czynienia. 

Z akonnik w czasie 
swojej posługi prze-
bywał w ośmiu 
klasztorach. Twier-
dzi, że spotkało go 

wiele złego w każdym z nich. 
- Niestety, mam wiele złych 

doświadczeń – wyzwiska, 
liczne kary, awantury i nawet 
atak z siekierą. Każde przeno-

siny to był koszmar. Niektórzy 
mają satysfakcję i przyjemność 
z dręczenia innych. Dostawa-
łem fatalne pokoje – bez ła-
zienki, mebli, z myszami. Ostat-
nie 20 lat spędziłem w klaszto-
rze w Oborach (w gminie 
Zbójno). Już od kilku lat mó-
wiono mi o planach przeniesie-
nia. Gdy usłyszałem, że mam 
zamieszkać w Krakowie, tłuma-
czyłem, że na tych przemiesz-
czeniach wychodzę strasznie. 
Lekarz mi powiedział, że to są 
stany depresyjno-lękowe, 
do tego mam wysokie nadciś-
nienie, ale przełożony uznał, że 
to są żadne argumenty. Dał mi 
drugi raz pisemne upomnienie, 
suspensę i mnie wyrzucili - opo-
wiada ks. Wacław Paluch. 

500 zł za miesiąc 
Dekret Kongregacji ds. Instytu-
tów Życia Konsekrowanego 
i Stowarzyszeń Życia Apostol-
skiego o wydaleniu z zakonu 
został wydany 10 listopada 
2018 roku.  

W związku z tym, że ks. Wac-
ław Paluch nie zmienił miejsca 
zamieszkania, został wyklu-
czony z zakonu. Nie wolno mu 
odprawiać mszy ani nosić ha-
bitu. Ksiądz twierdzi, że odcięto 
jemu nawet dostęp do kuchni. 
Dostał także pismo, w którym 
nakazano mu opuścić klasztor, 
choć nie ma dokąd pójść. Za bez-
prawne zajmowanie pokoju 
w klasztorze, wys tawiane są ra-
chunki – 500 zł za miesiąc po-
bytu.  

Ksiądz dochodu nie ma. 
Przeor klasztoru w Oborach 

nie chciał sprawy komentować. 
Odesłał nas do Kurii Prowincjal-
nej Karmelitów w Krakowie. Ta, 
po nagłośnieniu sprawy przez 
media, w miniony poniedziałek 
wydała oświadczenie. Twierdzi, 
że ks. Wacław Paluch nie wyka-
zuje woli współpracy. Zaznacza 
też, że zachowano wszystkie 
normy proceduralne przewi-
dzianej przez prawo uniwer-
salne Kościoła i prawo własne 
Zakonu, a na każdym etapie pro-
cesu zostało zagwarantowane 
prawo do obrony. 

„W chwili obecnej, gdy Ks. 
Paluch nie jest już członkiem 
Zakonu (nie utracił jednak sta-
tusu osoby duchownej i jako 

ksiądz może ubiegać się o przy-
jęcie do diecezji bądź innego 
instytutu zakonnego) na tere-
nie klasztoru, którego praw-
nym przełożonym jest Przeor, 
przebywa jako osoba pry-
watna. Nikt z przełożonych, 
ani miejscowy Przeor, ani Pro-
wincjał, nie wyrzucił Ks. Palu-
cha na przysłowiowy „bruk”. 
W ostatnich dniach zaintereso-
wany dostał propozycję za-
mieszkania w pokoju, z któ-
rego korzystali dotychczas 
przybywający do klasztoru 
w Oborach goście. Są tam 
godne warunki do mieszkania 
(ogrzewanie, dostęp do bieżą-
cej wody, łazienka, dostęp 
do prądu, miejsce do spania 
itd.). Rzeczą oczywistą jest, że 

wobec utraty członkostwa 
w Zakonie, klasztor nie może 
ponosić kosztów zamieszkania 
Ks. Wacława Palucha i w ra-
mach rekompensaty za zajmo-
wany pokój zainteresowany 
powinien pokrywać choćby 
minimalne koszty związane 
z utrzymaniem zajmowanego 
pomieszczenia” – pisze o. Ma-
riusz Płuciennik, asystent pro-
wincjalny, sekretarz prowincji. 

Niech wyjedzie 
Ksiądz Wacław pokazuje jed-
nak pismo - „Wezwanie do  
opuszczenia lokalu oraz za-
płaty odszkodowania” od prze-
ora klasztoru w Oborach,  Wło-
dzimierza Durbasa. 
Dokończenie na str. 16

magazyn
Lawina ruszyła. Historii pedofilii 
kościelnej już nic nie zatrzyma  

str. 1, 20-21

Choć rządzi nami czas,  
czyli jak sami się zapętlamy 

str. 30

Ekskluzywny wywiad  
ze Zbigniewem Bońkiem  

str. 24-25

Wydalony z zakonu ksiądz będzie 
szukał sprawiedliwości w sądzie

Ks. Wacław Paluch po 37 latach posługi został wydalony z zakonu karmelitów. Nakazano mu opuścić bramy klasztoru w Oborach
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Sprawa wydalenia z zakonu 
karmelitów ks. Wacława Palu-
cha odsłoniła kulisy klasztor-
nego życia. 

W yrzucony za-
konnik nie kryje 
rozgoryczenia 
sposobem trak-
towania, za-

równo przez zwierzchników, 
jak i braci. 

- Traktują mnie jak najgor-
szego przestępcę. Nie ma ge-
stów jedności, koleżeństwa, je-
stem odizolowany. Na tablicy 
ogłoszeń do publicznej wiado-
mości wywieszają pisma 
do mnie. Z drugiej strony słyszy 
się o tolerancji dla duchownych 
pedofilów czy księży i zakonni-
ków, którzy nie żyją w czystości 
– mówi ks. Wacław Paluch. 

Rzecznik krakowskiej kurii 
przyznaje, że to pierwszy 
w kraju przypadek wydalenia 
z ich klasztoru. 

- Zakonnicy mający różnego 
rodzaju kłopoty sami podejmo-
wali decyzje, że z zakonu od-
chodzą – przyznaje o. Mariusz 
Płuciennik. 

Temat księdza Wacława rze-
czywiście jest publicznie oma-
wiany. 

„Miejscowy Przeor w czasie 
ogłoszeń na Mszach świę - 
tych dwukrotnie powiadomił 
wspólnotę wiernych o sytuacji 
byłego zakonnika, najpierw in-
formując o publicznej karze su-
spensy (suspensa, czyli zawie-
szenie - kara kościelna w Koś-
ciele katolickim stosowana 
tylko wobec duchownych, po-
legająca na zakazie lub ograni-
czeniu suspendowanym kapła-
nom możliwości pełnienia 
przez nich czynności im przy-
należnych z racji stanu, funkcji 
- odprawiania mszy świętej, 
wykonywania jurysdykcji, 
nauczania, podejmowania ak-
tów władzy, pobierania docho-
dów - przyp. red.)., która miała 
przywołać Ks. Palucha do  
zmiany postępowania, tak by 
nie był zgorszeniem dla wier-
nych i drugi raz po Dekrecie 
Kongregacji o wydaleniu  
Ks. Palucha z Zakonu Braci Naj-
świętszej Maryi Panny z Góry 
Karmel” – czytamy w oświad-
czeniu kurii. 

 „Cała sprawa nie miałaby 
miejsca, gdyby Ks. Wacław Pa-
luch wypełnił dekret o. Prowin-
cjała, do czego zobowiązał się 

przyjmując śluby wieczyste 
w Zakonie. Niestety, po trzech 
latach braterskich rozmów 
i składania nowych propozycji, 
po próbach dialogu i mediacji, 
a także po poinformowaniu 
o tym, czym może skutkować 
uporczywe nieposłuszeństwo 
prawnym nakazom przełożo-
nego, sprawa musiała znaleźć 
swoje zakończenie w Kongre-
gacji ds. Instytutów Życia Kon-
sekrowanego i Stowarzyszeń 
Życia Apostolskiego. Zakon ze 
smutkiem przyjmuje postawę 
Ks. Wacława, który przez swoje 
wypowiedzi sieje niepotrzebny 
zamęt. Pomimo to nasz Zakon 
wciąż oczekuje na podjęcie 
przez Ks. Palucha rozmów do-
tyczących pomocy w rozpoczę-
ciu życia poza klasztorem” – 
oświadcza kuria. 

Różne wersje 
Ksiądz Wacław inaczej przed-
stawia sprawę swojej niesubor-
dynacji: 

- Nie ma innych propozycji. 
Mam się przenieść i już. Są 
tylko różne argumenty – albo 
straszenie policją i konsekwen-
cjami, albo obiecywanie nie-
możliwych rzeczy – jak pienią-
dze czy dobre warunki. W so-
botę ojciec prowincjał, po me-
dialnym nagłośnieniu sprawy, 
mnie odwiedził, ale nadal sły-
szę głównie o konsekwencjach 
mojego nieposłuszeństwa – do-
daje były już zakonnik. 

Mieszkańcy Obór do sprawy 
podchodzą ostrożnie, bo sami 
mówią, że niewiele z zakon-
nego życia wycieka. 

- Ksiądz Wacław wydaję się 
być sympatyczny. Zawsze miał 
czas dla wiernych przed mszą 
i po niej. O obecnych zakonni-
kach nie powiedziałbym nic 
złego. Wcześniej zdarzały się 
„afery” - jeden rzucił się na ks. 
Wacława z siekierą, inny zakon-
nik miał dzieci, wystąpił z za-
konu – mówi mieszkaniec. - Na-
wet na kazaniu ksiądz powie-
dział, że kto pomoże ks. Wacła-
wowi naraża siebie i całą ro-
dzinę na ekskomunikę. 

Ojciec Mariusz Płuciennik 
nie daje wiary niektórym histo-
riom. 

- To miejscowa legenda, 
która krąży od lat – mówi zapy-
tany o atak z siekierą. 

Dotarliśmy do zakonnika, 
który przebywał z ks. Wacła-
wem w zakonie. 

- Wacek lubił żarty. Zdarzyło 
się, że założył kobiecą perukę. 
Szokował też, że jeździł 
kolarzówką w obcisłych stro-
jach. Bardzo przeżywał prob-
lemy, wracał do starych spraw. 
Kiedyś obraził się na mnie, że 
artystka przygotowująca obraz 
dla klasztoru mnie namalo-
wała, a jego nie. Później się oka-
zało, że jest na tym obrazie, ale 
odwrócony tyłem, odmawia-
jący IV tajemnicę różańca. Żar-
towałem, że jak odprawia mszę 

to odwraca się tyłem do wier-
nych, więc tak go namalowano, 
ale i tak temat wracał. Mimo ja-
kiś zgrzytów nie powiedział-
bym, że to ksiądz, który do-
puszczał się ciężkich przewi-
nień – przyznaje zakonnik. 

Inny dodaje, że nie chce osą-
dzać, ale ks. Wacław nie może 
być stawiany za wzór. Księdzu 
zarzucono m.in. brak zaanga-
żowania w pracę na rzecz za-
konu. 

- Były lata, że uczyłem reli-
gii w dwóch szkołach, bo nikt 
tego nie chciał robić. Zajmowa-
łem się zaopatrzeniem dla 
klasztoru, prowadziłem punkt 
intencyjny, a i tak słyszałem, że 
nic nie robię, że jestem patolo-
gią, bo jeżdżę rowerem – dodaje 
wydalony zakonnik. 

Ksiądz Wacław odwołał się 
od dekretu o wydaleniu z za-
konu. Zamierza też starać się 
o zadośćuczynienie za znęca-
nie się. Twierdzi również, że 
przez 18 lat zakon nie odprowa-
dzał za niego składek ubezpie-
czeniowych. 

- Mam legitymację ubezpie-
czeniową z 1989 roku, ale gdy 
trafiłem do szpitala, okazało się, 
że te pieczątki i podpisy nic nie 
znaczą, bo mnie w systemie 
ubezpieczeń nie ma i za leczenie 
musiałem zapłacić. Obiecano, że 
ta sprawa zostanie wyjaśniona, 
że dostanę rekompensatę, ale tak 
się nie stało – mówi ks. Wacław. 

Bartosz Wieczorek, p. o. pro-
kuratora rejonowego w Golubiu-
Dobrzyniu zaznacza, że jeśli 
doszło do fałszowania doku-
mentacji, to jest to przestępstwo. 

- Takie czyny są zagrożone 
karą do 5 lat pozbawienia wol-
ności, ale przedawniają się po 10 
latach. Odpowiedzialność karną 
ponoszą także osoby, które świa-
domie posługują się fałszywymi 
dokumentami, by osiągnąć ko-
rzyści. Wówczas grozi do 8 lat 
pozbawienia wolności, a sprawa 
przedawnia się po 15 latach – wy-
jaśnia prokurator. 

Kuria twierdzi, że sprawa 
ubezpieczenia ks. Wacława jest 
sprawdzana. 

- Konieczne jest odszukanie 
dokumentów w archiwach 
i ustalenie, jak faktycznie wyglą-
dała kwestia ubezpieczenia  
– mówi o. Mariusz Płuciennik. 

Od innego zakonnika usły-
szeliśmy, że brak ubezpieczenia 
to praktykowany niegdyś rodzaj 
kary. 

- Też miałem rok czy dwa 
okresu nieskładkowego – przy-
znaje. 

Ks. Wacław twierdzi, że o ta-
kiej karze nigdy nie był informo-
wany.  

Brak ubezpieczenia 
Krystyna Michałek, rzecznik Re-
gionalny ZUS województwa ku-
jawsko-pomorskiego wyjaśnia, 
że płatnikiem składek za zakon-
nika powinien być zakon.  

- Jeżeli osoba duchowna nie 
ma zatrudnienia, podlega obo-
wiązkowym ubezpieczeniom 
społecznym z tytułu ducho-
wieństwa. Osoby duchowne 
podlegają również obowiąz-
kowo ubezpieczeniu zdrowot-
nemu.  Jeżeli z rożnych powo-
dów osoby duchowne nie zo-
stały zgłoszone do ubezpie-
czeń,  to pomimo ustalenia,  
że podlegały obowiązkowym 
ubezpieczeniom i powinny być 
zgłoszone przez zakon do ubez-
pieczeń za okres wsteczny,  to 
opłacenie zaległych składek do-
tyczy wyłącznie okresu nie-
przedawnionego (5 lat) - infor-
muje Krystyna Michałek.  
- Prawo do emerytury naby-
wamy z dniem osiągnięcia 
wieku emerytalnego. Od 1 paź-
dziernika 2017 r. wiek emery-
talny wynosi 60 lat dla kobiet 
i 65 lat dla mężczyzn. 

Ks. Wacław twierdzi, że 
na szybkie przejście na rentę 
także nie miał szans. Zarejestro-
wał się więc w Powiatowym 
Urzędzie Pracy. 

- Zdarzają się sporadycznie  
bezrobotni, którzy mają mało 
spotykane zawody. Mieliśmy 
w rejestrze marynarza, organi-
stę, mechanika lotniczego, akto-
rów, górnika, kierownika po-
ciągu, klasyfikatora dziczyzny, 
obuwnika. Zdarzają się także 
oferty pracy skierowane do wą-
skiego grona, np. żałobnik czy 
animator zooterapii – informuje 
Beata Kremer, zastępca dyrek-
tora PUP w Golubiu-Dobrzyniu.  
- Bezrobotnym oferujemy sze-
roki wachlarz wsparcia – staże, 
szkolenia, przekwalifikowanie 
się, pomoc doradcy. Kluczowe 
jest ustalenie profilu osoby bez-
robotnej, by indywidualnie do-
pasować formy pomocy. 

Rejestracja w PUP poskutko-
wała także ubezpieczeniem by-
łego zakonnika. 

Ksiądz szuka pomocy praw-
nej.  

Sprawdzamy czy wydalo-
nemu z zakonu duchownemu 
może pomóc samorząd właś-
ciwy miejscu zameldowania  
- Urząd Gminy w Zbójnie. 

- Jeżeli mieszkaniec spełnia 
kryterium dochodowe, może 
ubiegać się o pomoc w Gmin-
nym Ośrodku Pomocy Społecz-
nej. Mamy także punkt porad 
prawnych, ale to ustne konsulta-
cje. Nie ma możliwości, by repre-
zentować mieszkańca w sądzie 
czy przygotować za niego pisma 
– mówi sekretarz Urzędu Gminy 
w Zbójnie Jacek Foksiński. 

Czy jest szansa na rozwiąza-
nie sprawy? 

- Oczywiście, że jest, tylko 
ktoś by musiał ustąpić – uważa 
jeden z zakonników. 

Kuria twierdzi, że zapewniła 
księdzu odpowiednie warunki 
w Krakowie. 

- Pokój nie jest duży, ale z ła-
zienką. To pokój gościnny, w któ-
rym nocowali m.in. bis kupi. My 
ślubujemy skromność, czystość 
i posłuszeństwo, więc nie oferu-
jemy apartamentów. Jest możli-
wość uzyskania drobnej zaliczki 
na wydatki. Czekaliśmy na ks. 
Wacława w Krakowie. Mieliśmy 
dla niego zadania. Uzyskaliśmy 
zgodę, by był spowiednikiem. 
Mógł mieć naprawdę dobre wa-
runki. Uporczywie trwał w nie-
posłuszeństwie, dając zły przy-
kład. Sytuacja ze zwróceniem się 
zakonnika do mediów to ewene-
ment – uważa o. Płuciennik. 

Ks. Wacław zaznacza, że 
chce spokojnego życia oraz po-
szanowania prawa i godności 
ludzkiej. 
¹

Kuria uważa, że były zakonnik                      
„sieje zamęt” przez wypowiedzi 

Karolina Rokitnicka 
karolina.rokitnicka@pomorska.pl

Ks. Wacław Paluch w klasztorze w Oborach mieszka od 20 lat
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Znalazłem się 
w sytuacji wręcz 
tragicznej - jestem bez 
środków do życia 
i przyszłości 
ks. Wacław Paluch
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Wyrok 

Andrzej Ł. dostawał od firm 
pożyczkowych pozwy 
na spłatę kilkudziesięciu ty-
sięcy. Nie brano pod uwagę, 
że niepełnosprawny intelek-
tualnie mężczyzna odegrał 
w przekręcie rolę słupa. 
W końcu sąd oddalił pozew 
przeciw niemu. 

K
 iedy w lipcu ubie-
głego roku zgłosiły 
się do naszej redak-
cji matka i siostra 
Andrzeja Ł., obie 

były załamane. Przyniosły pę-
katą teczkę z dokumentami, 
w których zapisana była histo-
ria koszmaru, który od lat jest 
udziałem 39-letniego mężczy-
zny. 

- Łapię się za głowę, kiedy 
widzę te kolejne monity, 
które przychodzą do niego - 
mówiła Elżbieta Ł., matka An-
drzeja. - On ma renty raptem 
700 zł, ja dwieście złotych 
więcej, a do spłaty jest, za-
raz... ile? - kobieta wertuje do-
kumenty. Ma ich cały segre-
gator. Monity, wezwania, 
pozwy, informacja o przejęciu 
wierzytelności banku przez 
windy katora, pisma proce-
sowe są starannie posegrego-
wane w foliowych koszul-
kach. W osob nych zakład-
kach mieszczą się orzeczenia 
NFZ-u o niepełno spraw ności 
Andrzeja. - To jakieś... ponad 
50 tysięcy! 

Andrzej całe życie spędził 
w Solcu Kujawskim. Nigdy nie 
pracował, bo nie mógł.  
Stwierdzono u niego niedo-
rozwój i niezdolność do pracy. 
Najwcześniejsze orzeczenie 
lekarskie z rozpoznaniem 
upośledzenia umysłowego 
wydano jeszcze w latach 90. 
Od tamtego czasu lekarze 
orzecznicy wystawiali mu po-
dobne dokumenty, w których 
stwierdzali, że nie jest zdolny 
do podjęcia zatrudnienia z po-
wodu „niepełnosprawności 
intelektualnej.” 

Pierwszy monit 
Jeden z dokumentów lekar-
skich z podobnym orzecze-
niem pochodzi z 2008. To 
właśnie wtedy Andrzej miał 
poznać Jacka P., lokalnego 
przedsiębiorcę, właściciela 
firmy transportowej z Solca 
Kujawskiego. - P. zapropono-

wał mu, że zrobi go wspólni-
kiem w swojej firmie - mówi 
Iwona, siostra Andrzeja. - Brat 
dał się namówić, bo zawsze 
był łatwowierny. 

P. skłonił chłopaka, by ten 
przedstawił w lokalnym od-
dziale banku nieprawdziwe 
zaświadczenie o zatrudnieniu 
w firmie transportowej. Znaj-
dowały się tam między in-
nymi nieprawdziwe informa-
cje o dochodach. Papier po-
służył do wyłudzenia kre-
dytu.  Ł. działał według tego 
schematu kilka razy. Brał po-
życzki krótkoterminowe.  Su -
ma wszystkich pożyczek, 
o które występował, sięgnęła 
77 000 zł. Oczywiście P. za-
pewniał Andrzeja, że sam bę-
dzie spłacał wszystkie należ-
ności. 

Rodzina była w szoku, 
kiedy listonosz dostarczył 
pierwsze pismo w sprawie za-
ległości w spłacie zaciągniętej 
pożyczki.  

Andrzej, nawet gdyby 
chciał, i tak nie mógłby wy-
wiązać się z rat wynikających 
z umów, które podpisywał 
w bankach. Zwyczajnie nie 
miałby z czego. Jego renta nie 
wystarczała nawet na wegeta-
cję, a co dopiero na spłatę tak 
ogromnych zobowiązań. 

- W pierwszej chwili myśla-
łyśmy z mamą, że to jakaś po-
myłka. Andrzej i kredyty? 
W dobrej wierze zdecydowa-
łyśmy się pójść na policję, by 
zgłosić sprawę i wyjaśnić to 
całe zamieszanie - siostra nie 
może ukryć emocji mówiąc 
o tej sprawie. 

Efekt był taki, że dwa lata 
później w Sądzie Rejonowym 
w Bydgoszczy zapadł wyrok 
skazujący Andrzeja Ł., Jacka 
P. i trzeciego „wspólnika” 
w wyłudzaniu kredytów. 

Zapadł wyrok. Łagodny 
Sąd w uzasadnieniu stwier-
dził, że „(...) uznaje za win-
nego popełnienia czynów za-
rzucanych w punktach (...) 
aktu oskarżenia z tym ustale-
niem, że działał kierowany 
przez Jacka P. w warunkach 
ograniczonej w stopniu znacz-
nym zdolności rozpoznania 
znaczenia czynu (...)” 

Andrzej został skazany 
na 10 miesięcy pozbawienia 
wolności, ale wykonanie wy-
roku warunkowo zawieszono. 
Rodzina odetchnęła: syn i brat 
nie pójdzie do więzienia. Sąd 
zobowiązał go do zapłaty 
symbolicznej kwoty 500 zł, 
jako „częściowego naprawie-
nia szkody”. Ł. wpłacił te pie-
niądze bankowi. 

Jacek P. został skazany na 2 
lata więzienia w zawieszeniu 
na 5 lat. Sąd zobowiązał go 
do zapłaty ponad 85 000 zło-
tych. 

P. nie prowadzi już firmy. 
Gdy i do niego zaczęły przy-
chodzić monity, przeniósł się 
na ogródki działkowe w Solcu 
Kujawskim. Niechętnie mówi 
o sprawie sprzed lat, nie zga-
dza się na podawanie jego 
nazwiska ani na dosłowne cy-
towanie wypowiedzi. Twier-
dzi, że pracuje dorywczo i o ile 
tylko może, regularnie spłaca 
długi. Dodaje, że będzie to ro-
bił prawdopodobnie do końca 
życia. Mówi, że w 2008 roku, 
kiedy poznał Andrzeja, nie 
miał pojęcia, iż ten mężczyzna 
jest niepełnosprawny intelek-
tualnie. 

Prawdziwy koszmar dla 
Andrzeja miał jednak dopiero 
nadejść. Na fakt wpłaty zasą-
dzonej grzywny powołała się 
bowiem jedna z kas, z którą 
podpisał umowę pożyczki. 
W sprawie w trybie cywilnym, 
którą wytoczono mężczyźnie, 
przywołano ten argument, 
jako... przemawiający na nie-
korzyść Ł. Wpłata - w rozu-
mieniu prawników reprezen-
tujących kasę pożyczkową - 
przedłużyła okres przedaw-
nienia długu. 

Chory, ale winny? 
W jednym z dokumentów 
o przejęciu wierzytelności 
przez firmę windykacyjną, 
który jeszcze wcześniej (przed 
procesem o zapłatę) został 
wysłany Andrzejowi Ł., zna-
lazła się informacja, że zadłu-
żenie w wysokości ponad                   
26  000 zł (razem z odsetkami) 
należy spłacić w ciągu 14 dni.  

Względnie, można skon-
taktować się pod podanym 
numerem telefonu w celu 
„uzgodnienia warunków 
spłaty zadłużenia”. 

„Fundusz sekurytyzacyj-
ny” w punktach wyliczał moż-

liwości rozłożenia długu 
na raty. Dano nawet wybór: za-
warcie „ugody prostej”, „ugody 
na tydzień”, „ugody bez odse-
tek”, „ugody kwartalnej” (ta 
polega na tym, że w każdym 
kwartale dłużnik musi zapłacić 
20 proc. wierzytelności, a w na-
grodę za wywiązanie się 
z umowy zostaje zwolniony 
z ostatniej raty). Tak czy ina-
czej, spłata tak wielkiej sumy 
była dla Andrzeja po prostu ab-
strakcyjna. A to tylko jedna 
z kilku spraw o zapłatę. 

Przedstawiając tę historię 
po raz pierwszy na łamach 
„Pomorskiej”, dociekaliśmy, 
jak to w ogóle możliwe, że An-
drzej  - wobec którego wielo-
krotnie wydawane były 
orzecznia o niepełnospraw-
ności intelektualnej - został 
skazany w sprawie karnej.  

Sąd potwierdził, że w trak-
cie procesu biegły psychiatra 
stwierdził u niego stan „ogra-
niczonej zdolności rozpozna-
wania znaczenia czynów”.  

- W świetle tych ustaleń na-
leżało przyjąć, że oskarżony 
był winny popełnienia zarzu-
canych mu przestępstw, po-
nieważ jego poczytalność 

w czasie czynów nie była cał-
kowicie zniesiona, lecz ogra-
niczona w stopniu znacznym 
- wyjaśniała sędzia Ewa Anna 
Spychała, zastępca przewod-
niczącego IV Wydziału Kar-
nego SR w Bydgoszczy. 

W odpowiedzi sądu znaj-
dowało się też stwierdzenie: 
„Posiadanie przez sprawcę 
orzeczenia o niepełnospraw -
ności intelektualnej nie prze-
sądza automatycznie, iż osoba 
ta nie ponosi winy za popeł-
nione czyny karalne”. 

Wyrok w sprawie o zapłatę, 
którą Andrzejowi wytoczyła 
firma Eurobank S.A. z Wrocławia, 
zapadł już po tym, kiedy „Pomor-
ska” opisała historię 39-latka. 

Szczęśliwe zakończenie 
W 2017 roku ojciec Andrzeja Ł. 
występując w roli jego praw-
nego pełnomocnika wysłał 
sprzeciw wobec nakazu za-
płaty. Poprosił też o wyzna-
czenie dla syna prawnika 
z urzędu. 

Firma pożyczkowa z kolei 
zażądała zasądzenia na jej 
rzecz kosztów procesu. 

W wyroku, który zapadł 
pod koniec listopada ubie-
głego roku, sędzia Sądu Rejo-
nowego w Bydgoszczy Artur 
Nawrot oddalił pozew i zasą-
dził na rzecz pozwanego 
wpłatę 3 600 zł jako zwrot 
kosztów „nieopłaconej po-
mocy prawnej udzielonej 
z urzędu”. 

Ł. może więc odetchnąć  
z ulgą, bo nie musi spłacać                    
26 000 złotych. 

Przede wszystkim sąd nie 
zgodził się z argumentacją 
prawników Eurobanku zakła-
dającą, że „roszczenie nie ule-
gło przedawnieniu”. Zwrócił 
ponadto uwagę, że faktu 
wpłacenia w 2011 roku 500 zł 
nie można uznać za element 
spłacania zadłużenia wynika-
jącego z umowy (co faktycznie 
przedłużyłoby okres prze-
dawnienia się sprawy i dawało 
możliwość domagania się 
spłaty należności), a tylko 
za realizację postanowienia 
SR w Bydgoszczy.  

Dokładnie rzecz ujmując 
sąd uznał, że „alternatywne 
żądanie strony powodowej 
polegające na modyfikacji 
podstawy roszczeń jako bez-
podstawne wzbogacenie” nie 
zasługuje na uwzględnienie. 

Jak rozumieć to prawnicze 
sformułowanie? Można powie-
dzieć w skrócie, iż w oczach 
sądu tak naprawdę Andrzej Ł. 
nigdy nie wzbogacił się w wy-
niku zawarcia umowy z ban-
kiem. Nigdy nie zobaczył pie-
niędzy, o które wnioskował. 
Gotówka trafiła przecież 
na końcu do Jacka P. 

Sąd w uzasadnieniu orze-
czenia powołał się również 
na opinię, jaką wydał Powia-
towy Zespół ds. Orzekania 
o Niepełnosprawności. W tym 
dokumencie z 25 kwietnia 
2013 roku stwierdzono, że sto-
pień niepełnosprawności An-
drzeja Ł. jest „znaczny”. ¹

Rencista-słup miał zwrócić 
majątek. Sąd oddalił ten pozew

Dla państwa Ł. koszmar się zakończył. Niepełnosprawny mężczyzna nie musi oddawać 26 tys. zł
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Maciej Czerniak 
maciej.czerniak@pomorska.pl

Sąd uznał, że Andrzej 
nie musi spłacać  
tych pieniędzy.  
Oddalił pozew firmy 
pożyczkowej.  
To dla nas wielka ulga

eprasa.pl a354df19c4
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z których korzysta po kilku lub 
kilkunastu pasażerów, dla któ-
rych jest to jedyna lub podsta-
wowa możliwość dotarcia 
do większego ośrodka. To właś-
nie te linie są – i raczej będą – 
strukturalnie nierentowne – i to 
one w pierwszej kolejności wy-
magałyby współfinansowania.  

Dodatkowo znikają połącze-
nia kolejowe. Od 1990 roku 
do dziś łączna długość linii, 
po których kursują pociągi pasa-
żerskie, skurczyła się o prawie 6 
tysięcy kilometrów. To spadek 
o ok. 30 procent. W pierwszej ko-
lejności zamykane były i są oczy-
wiście wyeksploatowane i wy-
magające generalnego remontu 
linie lokalne.   

Grupa naukowców pod kie-
runkiem dr. Michała Wolań 
skiego badała sytuację transportu 
w obszarach pozamiejskich już 
kilka lat temu. We wnioskach 
do raportu „Publiczny transport 
zbiorowy poza Miejskimi Obsza-
rami Funkcjonalnymi” zespół 
Wolańskiego zawarł lakoniczne 
sformułowanie „zagrożenie za-
łamania przewozów publicznych 
po 1 stycznia 2017 roku”. Ta po-
nura prognoza zaczęła się speł-
niać na początku 2018 roku.  

Problemy zaczynają się w pro-
mieniu ok. 50-60 km od „miasta”. 
Już tam można znaleźć wsie, 
do których nie dociera żaden au-
tobus, lub takie, które mogą liczyć 
na najwyżej jeden kurs na dobę.  

Wykluczone regiony 
Sytuacja transportu publicznego 
na Mazowszu drastycznie się po-
garsza. Ale chyba najgorzej jest 
na wschodzie i południowym 
wschodzie Polski.  

Z Bieszczad dwa lata temu wy-
cofała się Arriva. W efekcie kilka-
dziesiąt wsi było czasowo całko-
wicie pozbawionych dostępu 
do jakiegokolwiek rozkładowego 
transportu publicznego. W Biesz-
czadach stopniowo upowszech-
nia się znany zza wschodniej gra-
nicy partyzancki system „marsz 
rutek” – działający całkowicie lub 
niemal całkowicie w szarej strefie 
prywatni mikroprzewoźnicy ob-
sługują pojedyncze „trasy” – które 

oczywiście mają rozkład równie 
umowny jak przebieg, a często 
nawet i cennik. Ten „oficjalny” 
transport w Bieszczadach osta-
tecznie przejął natomiast 
po Arrivie PKS Jarosław. Prowadzi 
go jednak na warunkach całkowi-
cie komercyjnych – w efekcie bi-
let z Ustrzyk Dolnych do Ustrzyk 
Górnych kosztuje 12 złotych. To 
raczej nie zdzierstwo – dopiero 
taka cena pozwala utrzymać 
względną rentowność połączenia 
w relatywnie nisko zaludnionym 
obszarze. Poza sezonem autobus 
jeździ pustawy. Kierowcom 
„marszrutek”w to graj.  

Jednak Podkarpacie to nie 
koniec. Trwa prawdziwa rzeź 
dawnych PKS-ów na Mazurach 
i Podlasiu. Ich obecny właściciel, 
czyli Arriva, zapowiedział, że 
do połowy roku przestaną ist-
nieć PKS Kętrzyn, PKS 
Węgorzewo czy PKS Bielsk Pod-
laski. Od początku roku Arriva 
zlikwidowała też istotną część 
połączeń autobusowych z Bia-
łegostoku – m.in. do Ciechanow 
ca, Bielska Podlaskiego. 

Wschód, Podkarpacie i Ma-
zowsze to wcale niejedyne re-
giony, w których PKS-y są w od-
wrocie. Są one w kryzysie również 
w innych regionach kraju. Kujaw-
sko-Pomorski Transport Samo-
chodowy likwiduje kursy lokalne 
w rejonie Włocławka i Żnina. 
Ograniczenie liczby połączeń za-
powiada PKS Gniezno. Na koniec 
zeszłego roku sporo połączeń zli-
kwidował też PKS Poznań nale-
żący do samorządu lokalnego.  

Państwowe wsparcie dla ca-
łego systemu to dziś jedyny ratu-
nek dla lokalnego transportu au-
tobusowego – o czym od dawna 
wiedzą południowi i zachodni są-
siedzi Polski, nie mówiąc o krajach 
Zachodu. Na tle większości kra-
jów Unii Europejskiej polskie po-
dejście do problemu wykluczenia 
transportowego było dotąd ponu-
rym ewenementem – co skutko-
wało powstaniem gigantycznych 
białych plam na mapie kraju. Na-
wet w wypadku, w którym PiS co 
do joty wypełni swe zapowiedzi, 
wymazywanie tych białych plam 
będzie trwało całe lata. ¹

Transport publiczny 
 

O bietnica „odbu-
dowy PKS-ów” 
złożona przez PiS 
w kampanii wy-
borczej to kolejny 

przypadek, kiedy partia rządząca 
przejmuje postulaty lewicy (par-
tii Razem) oraz ruchów miej-
skich, jak Miasto jest Nasze czy 
organizacji lokalnych i pozarzą-
dowych. Ten trend – nie tylko 
w wykonaniu PiS – obserwujemy 
zresztą przynajmniej od zeszło-
rocznej kampanii samorządowej. 
Zdefiniowane przez społeczni-
ków i lewicowców strukturalne 
problemy społeczne i propozycje 
coraz częściej trafiają do politycz-
nego mainstreamu – co najczęś-
ciej temu mainstreamowi się jak 
najbardziej opłaca. 

 Wykluczeniem transporto-
wym przez lata zajmowała się 
grupka naukowców, partia Ra-
zem, Miasto Jest Nasze i think 
tanki – również konserwatywne 
– jak np. Klub Jagielloński. Brano 
to pod uwagę co najwyżej gdzieś 
na drugim planie konsultacji ko-
lejnych wersji ustaw o transporcie 
publicznym – powstających od lat 
bez żadnych przełomowych skut-
ków. Dziś – gdy autobusowy tran-
sport publiczny w rejonach poza-
miejskich jest już w stanie kom-
pletnej zapaści, okazało się, że jest 
to jednak temat wart podjęcia 
w kampanii wyborczej.  

Białe plamy już 50 km  
od Warszawy 
Maciej pracuje w Warszawie, jest 
informatykiem w jednym z mini-
sterstw. Zbudował dom w małej 
wsi w rejonie Osiecka, ledwie 50 

km od Warszawy.  - Zapomnij, bez 
samochodu nie ma takiej opcji – 
śmieje się, gdy pytam o to, czy 
choćby czasem dojeżdża do War-
szawy transportem publicznym. 
I wyjaśnia: –  Musiałbym iść pra-
wie godzinę do Osiecka. Tam jest 
kilka autobusów na krzyż, ale da 
się dojechać kolejnych 7 km do Pi-
lawy. Stamtąd ponad godzina po-
ciągiem. Razem zajęłoby mi to ja-
kieś 3 godziny w jedną stronę. 

Maciej zaraz zastrzega, że la-
tem często bierze rower i jedzie 
prosto do Pilawy. Tam razem 
z rowerem pakuje się do pociągu 
i w ten sposób dojeżdża do pracy. 
– Wtedy to trwa poniżej 2 godzin, 
a człowiek się przynajmniej po-
rusza. Ale zimą to byłby koszmar 
– kręci głową. – Aha, nie wiem, 
czy w tym roku w ogóle sobie tak 
pojeżdżę, bo na razie przez jakieś 
pół dnia zamiast pociągów jeź-
dzi z Pilawy autobusowa komu-
nikacja zastępcza. 

Maciej jeździ więc do War-
szawy głównie własnym autem, 
co poza godzinami szczytu zaj-
muje mniej niż godzinę. – W za-
sadzie każdy ma tu jakieś auto – 
choćby rzęcha wartego dwa, trzy 
tysiące. Bez tego nawet nie zro-
bisz większych zakupów, nie mó-
wiąc o jakimś kinie, teatrze, właś-
ciwie czymkolwiek, co wiąże się 
z wizytą w Warszawie – wyjaśnia. 

Tak właśnie wyglądają realia 
na wsi leżącej dosłownie tuż obok 
granic najszerzej rozumianej aglo-
meracji warszawskiej. 

Maciej zarabia powyżej war-
szawskiej średniej, ma w miarę 
ekonomiczny samochód i nie 
musi liczyć wydatków na paliwo. 
Nie jest zagrożony wyklucze-
niem komunikacyjnym, ale 
w pełni zdaje sobie sprawę 
z tego, że wielu jego sąsiadów go 
doświadcza. Nie do końca zdaje 
sobie sprawę natomiast z tego, że 
jest jeszcze gorzej – obsługujący 
jego okolice PKS Garwolin  likwi-

duje kolejne połączenia. Powód 
jest jeden – są nierentowne. 

Słowacja nas zawstydza 
Słowacja, Murańska Zdychava, 
ok. 250 mieszkańców. Wieś 
na zupełnym „końcu świata” – 
a ściśle mówiąc u południowego 
podnóża Murańskiej Planiny. 
Miejscowość o bardzo niewiel-
kim znaczeniu turystycznym, 
choć oczywiście są tam gospo-
darstwa agroturys tyczne itp. Co-
dziennie odjeżdzają stąd co naj-
mniej 4 autobusy do pobliskiej 
Revúcy – gdzie jest już regio-
nalny dworzec autobusowy. 
W dni powszednie kursów jest 
po 6. Autobusy są rzecz jasna 
skomunikowane z kursami re-

gionalnymi i dalekobieżnymi 
z Revúcy. Obsługuje je ogólno-
słowacki przewodnik SAD – 
Slovenská Autobusová Doprava, 
który tak naprawdę składa się 
z kilkunastu sprywatyzowanych 
w latach 2001-2002 spółek.  

Spółki są sprywatyzowane – 
ale na Słowacji obowiązują zu-
pełnie inne niż w Polsce zasady 
organizacji i dofinansowania 
transportu publicznego. W efek-
cie nasz południowy sąsiad cie-
szy się jednym z najbardziej 
efektywnych systemów w Euro-
pie. W Polsce państwo refun-
duje tylko koszty przejazdów 
służbowych – reszta może – ale 
nie musi – zależeć od samorzą-
dów. W efekcie nasz kraj dzieli 
od Słowacji komunikacyjna 

przepaść, spotęgowana jeszcze 
symbolicznie brakiem niemal 
żadnych połączeń kolejowych 
między dwoma sąsiadami.  

Krajobraz upadku 
Panorama upadku polskiej poza-
miejskiej komunikacji publicz-
nej jest rozległa i ponura. W gmi-
nach, w których nie ma żadnego 
zorganizowanego przez samo-
rząd systemu komunikacji lokal-
nej, mieszka dziś prawie 14 mi-
lionów Polaków. Do ok. 20 pro-
cent polskich sołectw nie da się 
dotrzeć transportem publicz-
nym w żaden sposób.  

Ale to nie koniec. Nikt bo-
wiem nie zdołał dotąd policzyć, 
ile polskich wsi jest skazanych 
na publiczny transport o charak-
terze – by zacytować Bartłomieja 
Sienkiewicza – tylko teoretycz-
nym. O takim zaś można mówić, 
gdy mamy do czynienia na przy-
kład z jednym czy dwoma kur-
sami dziennie. Albo wtedy, gdy 
transport jeszcze jakoś funkcjo-
nujący w dni powszednie, za-
miera w weekendy lub dni 
wolne od pracy. Albo wreszcie 
wtedy, gdy w rozkładzie lokal-
nego PKS dominują kursy ozna-
czone jako „wyłącznie w dni 
nauki szkolnej” – co sprawia, że 
w trakcie ferii i wakacji szkolnych 
cały subregion zamienia się 
w komunikacyjną pustynię.  

Transport publiczny na obsza-
rach pozamiejskich jest w za-
paści. Liczba autobusowych 
przewozów pasażerskich spadła 
od 2006 roku do dziś o grubo po-
nad połowę. Jeśli liczymy od roku 
1993 – spadek liczby przewozów 
przekracza już 75 proc., przy jed-
noczesnym spadku ich dostęp-
ności o ponad połowę. Przewoź-
nicy w pierwszej kolejności likwi-
dują najczęściej połączenia, które 
w cywilizowanym świecie zyska-
łyby miano społecznie ważnych. 
Chodzi o linie do niewielkich wsi, 

Dworzec PKS w Garwolinie, rok 1974.  
Obecnie PKS Garwolin masowo tnie połączenia. 
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Witold Głowacki 
Twitter: @WitoldGlowacki

Obszary wykluczenia transportowego można bez problemu znaleźć 
już w promieniu 50 kilometrów od Warszawy. Do ok. 20 procent 
polskich wsi nie da się dotrzeć żadnym transportem publicznym

Ratowanie pekaesów zaczyna się  
o lata za późno

Prawie 14 milionów 
Polaków mieszka 
w gminach, w których 
nie ma żadnego 
zorganizowanego 
systemu transportu
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Nasze sprawy 

Jeśli Kościół w Polsce nie po-
traktuje pocałunku złożonego 
na dłoni ofiary księdza pedofi-
la poważnie, wierni coraz licz-
niej mogą się od niego odsu-
wać - oceniają eksperci.                                     
To ostatni dzwonek na samo -
oczyszczenie. 

J oanna Scheuring-
Wielgus zdawała sobie 
sprawę, że dostać się 
do papieża Franciszka 
nie będzie łatwo. Gdy 

w październiku, siedząc w ka-
wiarni przy Wiejskiej z Mar-
kiem Lisińskim i Agatą 
Diduszko-Zyglewską, dowie-
dzieli się, że w Watykanie odbę-
dzie się synod biskupów, zde-
cydowali, że jadą. Już wtedy 
byli pewni, że pojadą z rapor-
tem o biskupach, którzy latami 
ukrywali sprawy księży pedo-
filów. 

- Ten temat zaczął nam się 
krystalizować, gdy tworzyliś 
my mapę kościelnej pedofilii 
w Polsce - wspomina Joanna 
Scheuring-Wielgus, posłanka 
partii Teraz!. - Znaliśmy już 
wiele nazwisk hierarchów, któ-
rzy tuszowali pedofilię w swo-
ich szeregach. Ale jak tu dostać 
się do papieża? Żeby to było 
możliwe, musisz być albo 
głową państwa, albo mieć list 
intencyjny od biskupa, który 
potwierdzi, że jesteś osobą 
godną zaufania.  

Te dwie drogi były dla nich 
zamknięte. Joanna wysłała faks 
i e-maila do kancelarii papie-
skiej, ale też list bezpośrednio 
do papieża Franciszka. Trzy ty-
godnie przed planowanym wy-
jazdem, dostała list z Prefek-
tury Papieskiej - zgodę na au-
diencję generalną. 

Bilety na audiencję 
- Pomyślałam: zawsze coś, 
droga została otwarta - mówi.                 
- Audiencja generalna ozna-
czała tłum ludzi, ale też szansę, 
że przepchniemy się do pa-
pieża, który idzie korytarzem. 
Możesz go wtedy dotknąć, coś 
przekazać. Któremuś z nas uda 
się wręczyć mu ten raport. Mie-
liśmy olbrzymią determinację. 

Pojechali więc do Watykanu 
w pięć osób z Fundacją „Nie lę-
kajcie się”. I tu zaskoczenie.   
Dostali specjalne bilety na au-
diencję. I obietnicę, że papież 
do nich podejdzie. Przywita się 
i  porozmawia. 

- Zdaliśmy sobie sprawę, że 
list do niego dotarł, a to spotka-
nie będzie odpowiedzią na ko-
respondencję - ucieszyła się Jo-
anna. - Chwilę rozmawialiśmy 
po angielsku, Agata tłumaczyła 
papieżowi nasze intencje 
po włosku. Nikt nie spodziewał 
się tego, że gdy papież do nas 
podejdzie, weźmie w swoje 
dłonie rękę Marka i po krótkiej 
modlitwie, ucałuje ją. Poruszył 
mnie ten gest. Marek powie-
dział nam, że po chwili szoku, 
bo był to dla nas wszystkich 
szok, pozbył się wstydu. Po-
czuł, że papież mu wierzy. 
Ofiary bardzo często mówią, że 
najbardziej bolesne jest dla nich 
to, że ludzie im nie wierzą. Dla-
czego mówisz teraz? - pytają. 
Papież milczał. Tym jednym 
gestem jednak jakby powie-
dział wszystko. 

Cały świat zobaczył zdjęcie 
i film Piotra Wielgusa, męża Jo-
anny. Pokazały go niemal 
wszystkie ważne telewizje 
na świecie, ale nie było wśród 
nich publicznej TVP. W czasie, 
gdy gościli u papieża, dostali te-
lefon, że pali się kamienica, 
w której mieszkają w Toruniu. 
Mimo niepokoju, nie zmienili 
swoich planów. Byli wśród 20 
organizacji z całego świata, 
które walczą w podobnej spra-
wie. Wiedzieli, że na ich oczach 
dzieje się historia, a jej konsek 
wencje mogą zmienić i sytua-
cję ofiar, i oblicze Kościoła. 

Po synodzie środowiska do-
magające się rozprawienia z pe-
dofilią wśród księży, oczeki-
wały przynajmniej tego, że bis 
kupi w punktach ustalą, co zro-
bią w tej sprawie, że wyciągną 
konsekwencje.  

Tak się nie stało. 
- To jest proces, zwłaszcza 

w środowisku tak skostniałym 
jak Kościół - nie ma złudzeń Jo-
anna. - Kula śniegowa i tak ru-
szyła, to jest nie do zatrzyma-
nia. Trzeba być cierpliwym i ro-
bić swoje. Ludzie muszą poz 
nać prawdę. Tak, jak to było 
w Irlandii. Też wszystko trwało 
długo.  Mamy pewną przewagę 
nad innymi organizacjami tego 
typu na świecie. Wśród działa-
czy „Nie lękajcie się” są ludzie, 
którzy nie są ofiarami. Nie jes- 
teśmy obciążeni tak straszną 
traumą. I zrobimy wszystko, 
aby Kościół postawić przed  
Trybunałem w Hadze. 

Jakie są na to szanse? Ame-
rykańska organizacja SNAP 
(Survivors Network of those 
Abused by Priests), największa 

międzynarodowa organizacja 
walcząca z pedofilią w Kościele 
złożyła w 2011 r. taki pozew, ale 
przegrała. Większe możliwości 
na pozytywne rozstrzygnięcia 
w tej sprawie pojawią się wów-
czas, gdy inna organizacja ECA 
(Ending Clergy Abuse, zrzesza 
ofiary kościelnej pedofilii ) za-
sugeruje ONZ-owi zajęcie się 
tym problemem. 

- Chciałabym uczestniczyć 
w tym procesie - dodaje Jo-
anna. - Już zajmują się tym 
prawnicy ECA: przestępstwami 
seksualnymi nie tylko wobec 
dzieci, ale i księży wobec za-
konnic czy młodych mężczyzn 
w seminariach. Teraz łączymy 
siły w jeden podmiot, który 
o tym mówi i działa. Kościół boi 
się przede wszystkim tego, że 
będzie musiał za ogromne 
traumy płacić odszkodowania. 
Ale przecież ofiara żyje z tym 
do końca życia. Konsekwencji 
nie jesteśmy sobie w stanie wy-
obrazić. 

Jak to dalej ugryźć? 
Agata Diduszko-Zyglewska 
wspólnie z Joanną pisały raport 
o pedofilii w Kościele. Mówią 
o sobie - radna i posłanka śledcze.  

Szukały, sprawdzały, doku-
mentowały.  

- Papież swoim gestem dał 
konkretny sygnał polskim hie-
rarchom - mówi Agata 
Diduszko-Zyglewska, dzienni-
karka, radna warszawska.                

- Piękne gesty pozostają jednak 
gestami, kluczowe jest to, co 
będzie dalej. Sam gest nie zmie-
nia sytuacji krzywdzonych 
dzieci. To się nadal dzieje w Pol-
sce. Dlatego potrzebne jest zdys 
cyplinowanie przez papieża 
swoich polskich pracowników. 
Wytyczne są od kilku lat, ale te-
oria drastycznie rozmija się 
z praktyką. W raporcie, co pró-
bujemy też przekazać papie-
żowi, Kościół, który jest blisko 
z obecną władzą, działa bar-
dziej bezpośrednio, nie ukrywa 
swojej uprzywilejowanej sytu-
acji i wkracza we wszystkie 
dziedziny życia społecznego. 
Ludzie mają tego dość. 

Pokazują to również son-
daże. Większość ankietowanych 
w ostatnim sondażu OKO.press 
uważa, że Kościół nie radzi sobie 
ze sprawą pedofilii w swoich 
strukturach, hierarchowie chro-
nią sprawców, a nie ofiary. 

- Jeśli polski Kościół nadal 
nie będzie na to reagował, nie 
zatrzyma tego złego procesu, 
skończy się to źle dla samej in-
stytucji - dodaje Agata 
Diduszko-Zyglewska. - Jak do-
wiodła niedawno teolożka 
Zuzanna Radzik, w ciągu 10 lat 
od Kościoła odeszło 2 mln ko-
biet. Polska jest najszybciej se-
kularyzującym się krajem 
w Europie. I wszystko to ma 
związek z nikczemnymi działa-
niami księży, których ukrywają 
inni wysoko postawieni księża. 

Dlaczego warszawska radna 
zajęła się tą sprawą tak głę-
boko? Wcześniej pisała o po-
dobnych sprawach w Krytyce 
Politycznej. Opisywała relacje 
między państwem a Kościo-
łem, przeprowadzała wywiady 
z ofiarami księży, mieszkają-
cymi na całym świecie. 

- Polska niesłychanie się 
zmieniła odkąd byłam dziec- 
kiem, a mimo to Kościół wciąż 
zbyt mocno wpływa na wszyst-
kie dziedziny życia - mówi.                          
- Nakazuje nam, jak żyć, sam 
ukrywając „ciężkie grzechy”. 
Nie życzę sobie tego. I nie chcę, 
aby cierpiały z tego powodu 
dzieci. Nie tylko moje dzieci. 

Oczyszczająca prawda 
Środowiska katolickie w więk-
szości sceptycznie odnoszą się 
do „osiągnięć” polskiej delega-
cji w Watykanie. Prawicowe 
media upatrują w całej sprawie 
głównie ataku na Kościół, a nie 
konieczności dojścia do praw 
dy i zadośćuczynienia ofiarom. 
Są jednak wyjątki.  Magazyn ka-
tolicki Deon.pl tak skomento-
wał szczyt w Watykanie: „To 
granat wrzucony między bisku-
pów. Jego detonacja porani 
kilku biskupów, którym trudno 
będzie teraz oderwać od swojej 
sutanny łatkę z napisem: 
„obrońca pedofilów”, ale spo-
woduje lawinę. Lawinę, której 
nie da się już powstrzymać. 
Może to być jednak lawina, 
która będzie dla polskiego Koś-
cioła oczyszczająca”. 

Fundacja „Nie lękajcie się” 
ogłosiła w Watykanie raport, za-
wierający nazwiska 24 najwyż-
szych hierarchów, których 
oskarża o tuszowanie przypad-
ków pedofilii w polskim Koś-
ciele. Zazwyczaj poprzez ciche 
przenosiny księdza gwałcącego 
chłopców lub dziewczynki do in-
nej parafii. Już pojawiły się 
pierwsze głosy biskupów twier-
dzących, że zostali pomówieni, 
gdyż  - ich zdaniem - reagowali. 
Dziś  twierdzą,  że  robili, co było 
w ich mocy. 

Joanna Scheuring-Wielgus: 
- 18 marca organizujemy w tej 
sprawie  konferencję w Sejmie. 
Nie mają racji. Zamkniemy im 
usta dowodami. Polski Kościół 
przez wiele lat nie zrobił nic, by 
chronić dzieci i ukarać spraw-
ców. Polscy biskupi ignorowali 
podpisany przez Ratzingera do-
kument z 2001 r., który zobo-
wiązywał biskupów do infor-
mowania Watykanu choćby 
o domniemaniu pedofilii. Cóż, 
papież Franciszek to wspaniały, 
mądry człowiek. Odnoszę jed-
nak wrażenie, że w tej sprawie, 
na łonie Kościoła, ciągle jeszcze 
jest sam.¹

Lawina ruszyła. Gest papieża        
Franciszka przejdzie do historii

Karina Obara 
karina.obara@pomorska.pl

Watykan 20 lutego 2019 r. Papież Franciszek całuje dłoń Marka Lisińskiego, ofiarę księdza pedofila, prezesa Fundacji „Nie 
lękajcie się”. Tradycyjnie to papieża całuje się w rękę. Gest ten wywodzi się sprzed setek lat, gdy z głową Kościoła witano się 
klękając i całując w stopy, później — w pierścień. To oznaka szacunku i oddania. Krótka indywidualna audiencja u papieża nazywa 
się „baciamano”, czyli ucałowanie ręki. Papieżowi Franciszkowi zdarza się odwrócić ten gest. Całował tak publicznie Bartłomie - 
ja I, Patriarchę Ekumenicznego Konstantynopola, królową Jordanii, a także osoby ocalałe z Holocaustu. Franciszek odniósł się 
do tej praktyki w 2014 r. mówiąc, że ten gest jest powtórzeniem gestu Jezusa, który „uczynił się sługą, mimo bycia Panem”.
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Agata Diduszko-
Zyglewska: - Papież 
swoim gestem dał 
konkretny sygnał 
hierarchom. Kluczowe 
jest to, co będzie dalej
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Ks.Jankowski. Legenda 
nieoczywista 

Społeczeństwo 

To już nie są nazwiska w pro-
tokołach przesłuchań, ale lu-
dzie z krwi i kości, którzy 
przed kamerami opowiadają 
o księdzu pedofilu. Legendzie 
„Solidarności”. 

B ył symbolem walki 
o wolność, to do  
niego przychodzili 
ludzie „Solidar-
ności”, kiedy po-

trzebowali pomocy. „Dumny 

i niepokorny, ale kochający 
Polskę i pochylający się 
nad człowiekiem. Bo w cza-
sach bezprawia, podczas nocy 
stanu wojennego, w świętej 
Brygidzie, Polska zawsze była 
wolna!” – tak o ks. Henryku 
Jankowskim mówił na jego 
pogrzebie Janusz Śniadek.  
Dzisiaj, o kapelanie „Solidar-
ności” głośno z zupełnie in-
nego powodu. Media piszą: 
„bezlitosny zboczeniec i gwał-
ciciel, który wykorzystywał 
swoją pozycję do zaspokajania 
chorych potrzeb”. Pedofil, 
obrzydliwy człowiek. 

Szok? Niedowierzanie? Nie. 
Byli tacy, którzy mieli pewne 
podejrzenia. I tacy, którzy mieli 
pewność. Tę pewność miało 

zresztą chyba więcej osób, niż 
jeszcze do niedawna mogłoby 
się wydawać.  

„Ksiądz Jankowski był pedo-
filem i o tym wszyscy wiemy, 
ponadto był agentem bezpieki 
zwłaszcza w latach 1980- 1981, 
a na te wszystkie zarzuty mamy 
dowody, więc jest ponurą po-
stacią tamtych czasów” – mówił 

kilka dni temu w rozmowie 
z „Rzeczpospolitą” historyk, 
prof. Andrzej Friszke.  

Na pytanie , dlaczego środo-
wisko „Solidarności” broni księ-
dza Jankowskiego, skoro jest tak 
dużo dowodów go obciążają-
cych, prof. Friszke odpowie-
dział tak: „Jego nie tykają się 
żadne dowody. Wszystkie świa-
dectwa są nieważne. Cała doku-
mentacja UB jest nieważna, po-
nieważ jest to nasz człowiek.” 

Sławomir Cenckiewicz, hi-
storyk, publicysta, też mówi 
dzisiaj, że nie złożyłby kwiatów 
przed pomnikiem ks. Henryka, 
protestowałby nawet prze-
ciwko jego budowie. I powtarza 
to, co prof. Friszke, że ks. Jan-
kowski na pewnym etapie swo-

jego życia pomagał Służbie 
Bezpieczeństwa.  

Dlaczego właśnie dzisiaj wy-
chodzą na jaw mroczne tajem-
nice ks. Jankowskiego? Może 
dlatego, że pod koniec ubie-
głego roku przypomniała o nich 
na łamach „Dużego Formatu” 
Bożena Aksamit. Opisała, co 
działo się za drzwiami plebanii 
kościoła świętej Brygidy. I po-
wróciły oskarżenia z 2004 roku. 
Wtedy też powtarzano, że Hen-
ryk Jankowski miał molesto-
wać dzieci, ale ostatecznie 
w grudniu tego samego roku 
śledztwa umorzono.  

Barbara Borowiecka, wów-
czas 12-latka, często uciekała 
przed ks. Henrykiem Jankow-
skim, to ona jest bohaterką re-

portażu „Dużego Formatu”. Po-
tem dotarli do niej dziennika-
rze „Newsweeka” i TVN24. Ko-
bieta mieszka w Australii, ale 
wróciła do Gdańska, aby opo-
wiedzieć o tym, co przeżyła 
w dzieciństwie. Czuła, że to coś 
złego, że tak nie powinien za-
chowywać się dorosły człowiek 
w stosunku do dziecka. 

„To było coś niesamowitego, 
bo jak myśmy na podwórku grali 
w klasy albo odbijali piłkę, to wy-
starczyło, że ktoś krzyknął: „Jan-
kowski idzie”” i zaraz wszyscy 
się rozbiegaliśmy, jedni na klatkę 
schodową i do mieszkania,  
inni przez murek, na boisko 
szkolne. Uciekaliśmy przed nim 
w po płochu, piszcząc” – opowia -
da Borowiecka w rozmowie 

Dorota Kowalska 
d.kowalska@polskatimes.pl

Prof. Andrzej Friszke, 
historyk, twierdzi,  
że ks. Jankowski był 
pedofilem i agentem 
bezpieki. I są na to 
dokumenty

W mediach pojawiają się kolejne ofiary prałata Jankowskiego. Miał je molestować, wykorzystywać. Szok? 
Niedowierzanie? Nie do końca. Byli tacy, którzy mieli pewne podejrzenia. I tacy, którzy mieli pewność.                      
Tę pewność miało zresztą chyba więcej osób, niż jeszcze do niedawna mogłoby się wydawać 
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ZADZWOŃ, 

ZAMÓW 

BEZPŁATNY 
KATALOG!!!

WŁOCHY – OGIEŃ I WODA /11 dni/

Termin: 06-16.06.2019 ► Cena: 2480 zł

KURORTY LITWY /6 dni/

Termin: 01-06.06.2019 ► Cena: 1280 zł

LUBLSZCZYZNA - ŚWIĘTOKRZYSKIE  /6 dni/

Termin: 11-16.06.2019 ► Cena: 1040 zł

MAZURY  /5 dni/

Termin: 10-14.07.2019 ► Cena: 890 zł
I wiele innych...
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Edukacja i rekreacja w jednym
Rozmowa z Szymonem Paprockim, Dyrektorem Family Park

Czy Family Park to sposób 
na niezapomnianą wycieczkę?

Szymon Paprocki: Niezapo-

mnianą, edukacyjną i  z  efektem 

„wow”! Już od 15 lat dostarczamy 

najmłodszym nie tylko świet-

nej zabawy, ale i  potężnej dawki 

wiedzy – podanej w  przystępny, 

ciekawy sposób. Uczymy, eduku-

jemy, rozwijamy. Bardzo cieszy 

nas, że ta formuła się sprawdza, 

jest atrakcyjna i  interesująca za-

równo dla najmłodszych, jak i ich 

opiekunów. Corocznie odwiedza 

nas kilkadziesiąt tysięcy dzieci ze 

szkół oraz przedszkoli z regionu. 

Jesteśmy jednym z  najpopular-

niejszych miejsc wybieranych 

przez wycieczki szkolne. To duża 

odpowiedzialność i  duża moty-

wacja, żeby dalej się rozwijać.

Jakie atrakcje oferuje-
cie wycieczkom szkolnym 
i przedszkolnym?

Mamy np. program dla małych 

Zdobywców Przygód – ze ścianką 

wspinaczkową, trampolinami, 

wielopoziomowym labiryntem 

oraz strefą Star Wars. To świet-

ny sposób na aktywne spędze-

nie czasu oraz rozwój zdolności 

psychomotorycznych dzieci. Dla 

dzielnych Zdobywców Przygód 

animatorzy mogą też przygo-

tować angażujące gry i  zabawy 

integracyjne, które wzmocnią 

relacje wewnątrzgrupowe.

Z  kolei młodym naukowcom 

proponujemy nie lada gratkę – 

interaktywne pokazy Prof. Cie-

kawskiego. Eksperymenty objaś-

niające zjawiska z zakresu chemii 

i �zyki zawsze wywołują wielkie 

emocje i  jednocześnie zachęcają 

do dalszych eksploracji. To także 

olbrzymia inspiracja dla nauczy-

cieli.

Organizujecie również war-

sztaty i festiwale naukowe.

Szczególnie skupiamy się na 

edukacji zdrowotnej, objaśnia-

my dzieciom tajemnice ludzkie-

go ciała i  mówimy o  zdrowym 

odżywianiu w  ramach festiwali 

naukowych: „Serce i Mózg – zdro-

wy układ”, „Probiotyka ze słoika 

– tajemnica mikrobiomu” czy 

„Mistrzowie zdrowego jedzenia”. 

Organizujemy  też spro�lowane 

programy edukacyjne poza ści-

słym sezonem. Wszystko po to, 

żeby dzień wycieczki szkolnej 

był dla dzieci niezapomniany, 

pełen wrażeń, nowej wiedzy 

i dobrej zabawy, a przy tym bez-

pieczny. Warto wspomnieć, że 

Family Park spełnia wszystkie 

standardy bezpieczeństwa i  re-

gularnie przechodzi niezbędne 

kontrole.
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z „Newsweekiem”. Uciekała 
przed nim, a on w biegu się ona-
nizował. Dopadł ją kilka razy. 

„Czasami zakrywał mi usta, 
czasami szczypał. Ocierał się 
członkiem, wytrysk był 
na brzuch, na plecy. Jak miałam 
szczęście i zdążyłam się przy-
kryć ubraniem, to udawało mi 
się nie mieć jego nasienia 
na ciele, tylko na sukience. 
Brzydziło mnie, jak mówił: te-
raz ci pokażę, jak to jest od tyłu. 
I to jego sapanie i powtarzanie: 
tylko cicho bądź, cicho. Z buzi 
leciała mu ślina” – relacjono-
wała. Chroniła, jak umiała 
młodszego barta, bo dzieci wie-
działy, że wikary najczęściej ła-
pie chłopców. Nie rozmawiali 
o tym na podwórku. Chociaż 
niektórzy próbowali, ale nikt 
ich nie słuchał. Ewa, podobno 
piękna dziewczyna, zanim po-
pełniła samobójstwo, zostawiła 
list, w którym napisała, że nie 
chce mieć dziecka Jankow-
skiego i że może teraz wszyscy 
jej uwierzą, że została zgwał-
cona – tak przynajmniej twier-
dzi Barbara Borowiecka.  

 Dlaczego zdecydowała się 
mówić? Po przylocie do Gdań-
ska zobaczyła 3,7 metrową 
rzeźbę, pomnik Jankowskiego. 
„Trzęsłam się i czułam jak mała 
dziewczynka, która nie może 
przed nim uciec. Miałam wra-
żenie, że zaraz znów, jak kiedyś, 
mnie dopadnie. Nie mogłam 
znieść ani tego lęku, ani przyg-
nębiającej myśli, że taki podły 
człowiek i udało mu się.” – tłu-
maczyła „Newsweekowi”. 

Po publikacji w „Dużym For-
macie” do fundacji „Nie lękaj-
cie się” zaczęły się zgłaszać ko-
lejne ofiary ks. Jankowskiego. 
Niektórzy piszą listy, niektórzy 
pragną pozostać anonimowi. 
Zgłosiło się na przykład trzech 
mężczyzn z Gdańska, Anglii 
i Niemiec, którzy opisują, że byli 
przez księdza molestowani. 

Głos zabrał Michał Wojcie-
chowicz, pisarz, działacz opozy-
cji. Na Facebooku opisał, co robił 
mu prałat Jankowski. Zapowie-
dział powstanie Komisji Prawdy 
i Zadośćuczynienia.   „Nazywam 
się Michał Wojciechowicz. Mó-
wią o mnie „Pistolet”. Obiecuję, 
że złoczyńca Jankowski spadnie 
z cokołu” – zadeklarował.  

Tak opowiada: Miał wtedy 17 
lat, w grudniu 1983 jego matka 
została internowana. Poszedł 
do kościoła po informacje, 
po pomoc. Został sam na pleba-
nii z ks. Jankowskim. Nagle wi-
kary zaczął go gładzić po twarzy 
i dotykać. Przycisnął do siebie 
z całych sił. Pod sutanną czuł 
jego penisa. To był koszmar. 
Sparaliżował go strach. W pew-
nym momencie do pomiesz-
czenia weszła kobieta, chyba 
gosposia. Wtedy ksiądz go puś-
cił. Szok. Wcześniej Jankowski 
był dla niego bohaterem. Oka-
zał się seksualnym drapieżcą. 

Przyznaje, że trudno mu 
było zmusić się do mówienia. 
Ale teraz, po ostatnich artyku-
łach nie mógł dalej milczeć.  

Ale, umówmy się, zeznania 
ofiar ks. Jankowskiego były już 

znane opinii publicznej. Całą 
dokumentację z umorzonego 
w 2004 roku postępowania 
przeciwko ks. Jankowskiemu, 
ten przekazał swojemu przyja-
cielowi. Prof. Peter Raina, wy-
kładowca na Oksfordzie, cieszył 
się doskonałymi kontaktami 
w polskim Kościele, ale szcze-
gólną sympatią prof. Raina ob-
darzył właśnie ks. Jankow-
skiego, o którym napisał kilka 
książek. „Ostatnia bitwa prałata 
Jankowskiego” opublikowana 
w 2013 roku miała dowieść nie-
winności duchownego, ale stała 
się raczej dowodem jego winy. 
Peter Raina zapoznał czytelni-
ków ze szczegółowymi infor-
macjami dotyczącymi molesto-
wanych chłopców. W książce 
umieścił  protokoły z przesłu-
chań czy niepozbawione intym-
nych szczegółów opinie seksuo-
logów. Zdaniem autora nie było 
w tym nic niestosowanego. 
O żadnym molestowaniu nie 
może być mowy. 

Czy aby na pewno? „Powie-
dzieli mi, że jak będę zeznawał 
przeciwko prałatowi, to mnie 
zabiją. Powiedzieli mi, że 
„szmaty” szukać nikt nie bę-
dzie” – mówił Piotr. Prawie 15 
lat temu zeznawał przeciwko 
ks. Henrykowi Jankowskiemu 
w sprawie o molestowanie. Był 
ministrantem. „Miałem wtedy 
14 lat. To był mój pierwszy sto-
sunek seksualny. Chcę zezna-
wać, by uchronić innych chłop-
ców od zachowań księdza. Gdy 
to się stało, to nikt mnie wtedy 
nie chciał słuchać. Gdyby nie 
zdarzenie z prałatem, to był-
bym innym człowiekiem. Dwa 
razy miały miejsca zdarzenia 
z księdzem. Chciało mi się wy-
miotować” – opowiadał śled-
czym. Jego zeznania specjaliści 
uznali za wiarygodne. 

„Najtrudniejsze dla mnie 
było to, że uległem księdzu, że 
uległem mężczyźnie. Mówiłem 
rodzicom o tym, co się stało 
po powrocie z ucieczki. Oni nie 
chcieli o tym ze mną rozma-
wiać. Mówiłem babci o tym, ale 

mi nie uwierzyła. Gdy próbo-
wałem zgłaszać na policję, po-
licjant powiedział, że nie mam 
co zgłaszać, bo ksiądz Jankow-
ski ma znajomości i nic z tego 
nie będzie” – tłumaczył. 

Piotr próbował popełnić sa-
mobójstwo, uciekł z domu, 
prostytuował się, kradł. Twier-
dzi, że był zastraszony. 

Jest opowieść matki innego 
pokrzywdzonego, Sławka. Sła-
wek zaprzyjaźnił się z księ-
dzem, od razu po szkole szedł 
na plebanię. Początkowo spę-
dzał tam około 3-4 godzin. Po-
tem zostawał na noc. 

„Syn opowiadał, że pomagał 
księdzu odbierać telefony, po-
dawał mu notesy, podawał 
kawę, jak byli goście. Wtedy syn 
nic nie mówił mi na temat doty-
kania go przez księdza. Począt-
kowo takie zachowanie nie 
wzbudziło moich podejrzeń. 
Byłam wręcz dumna, że taka 
osoba, znany ksiądz zaintereso-
wał się moim dzieckiem i moją 
rodziną” – opowiadała kobieta.  

Sławek został zaproszony 
przez księdza na pielgrzymkę 
do Rzymu. Spał wtedy w jed-
nym łóżku z duchownym. Któ-
regoś razu syn wrócił do domu 
wyraźnie przejęty. Napisał ma-
mie kartkę. „Mamo, wróciłem 
tak późno, bo wolałem być z ko-
legami, niż pójść do księdza. Za-
raz coś ci napiszę, tylko się nie 
przestrasz – ksiądz Jankowski 
jest homoseksualistą – znala-
złem kasetę” – przytaczała pod-
czas procesu. 

„Poszłam do księdza Jan-
kowskiego i rozmawiałam 
z nim w jego sypialni. Zapyta-
łam go wprost, czy ksiądz sypia 
z moim synem w jednym łóżku. 
On mi odpowiedział, że tak. Za-
pytałam go wprost, czy ksiądz 
nie skrzywdził Sławka. On mi 
odpowiedział, że mogę być spo-
kojna, że do tyłka mu się nie do-
bierał i może mi spojrzeć prosto 
w oczy. Ja mu w to uwierzyłam” 
– czytamy w książce. 

Raina uważał jednak, że 
Jankowski był niewinny. Broni 

go także dzisiaj. Opowiada, że 
dla niego prałat nie zrobił tym 
wszystkim dzieciakom niczego 
złego. Sam mieszkał kilka razy 
na plebanii, widział kręcących 
się tam młodych chłopców. Byli 
bardzo weseli, bardzo szczę-
śliwi. Nie wie, co się tam działo, 
ale jego zdaniem nikt ich nie 
molestował. „A jeśli chodzi o te 
oskarżenia, to widzę tutaj efekt 
tej amerykańskiej choroby „me 
too”. Niektóre kobiety nagle 
chcą być sławne czy coś. Znając 
prałata uważam, że te oskarże-
nia są niesłuszne, chcą skom-
promitować ks. Jankowskiego. 
Ktoś ją celowo do tego nakłonił, 
żeby uderzyć w polski Kościół” 
– mówił kilka dni temu w wy-
wiadzie dla Wirtualnej Polski.  

Co na to ludzie związani 
z ks. Jankowskim. „Wiedziałem 
o tej ciemnej stronie jego oso-
bowości, ale oczywiście nie 
miałem pojęcia wtedy o skłon-
nościach pedofilskich” – przy-
znał senator Platformy Obywa-
telskiej Bogdan Borusewicz.  

Lech Wałesa: „Dla mnie jest 
to szok. Coś tam zawsze docho-
dziło do nas, ale nic tak tragicz-
nego, nic tak wielkiego. 
W związku z tym fatalnie się 
czuję. (…).Nikt nie uwierzy, że 
nie wiedziałem, ale naprawdę 
nie wiedziałem” 

Ksiądz Henryk Jankowski 
zawsze był postacią kontrower-
syjną. Uwielbiał rozgłos, prze-
pych, swego czasu znlazł się na-
wet w gronie stu najbogatszych 
Polaków. 

Ale wychował się w rodzinie 
wielodzietnej – miał siedem 
sióstr, w tym siostrę bliźniaczkę. 
Pochodzący z Lubawy ojciec, 
Antoni, tuż po wybuchu wojny 
został osadzony w obozie  
koncentracyjnym Stutthof, 
a po zwolnieniu został wcielony 
do Wehrmachtu, zginął na fron-
cie wschodnim. Matka, Jadwiga 
z domu Jeschwitz, pochodziła 
z zamożnej gdańskiej rodziny 
kupieckiej i słabo znała język 
polski, dlatego w domu Jankow-
skich rozmawiało się w języku 

niemieckim. Henryk Jankowski 
był ministrantem m.in. w koś-
ciele św. Wojciecha oraz w koś-
ciele św. Mateusza w Staro -
gardzie. Maturę zdał w liceum 
wieczorowym, później praco-
wał w urzędzie skarbowym 
w dziale egzekucji. W 1958 roku 
wstąpił do seminarium du-
chownego. Święcenia kapłań-
skie otrzymał w czerwcu 1964. 
Został wikariuszem w parafii 
Ducha Świętego w Gdańsku, po-
tem w parafii św. Barbary. 17 
marca 1970 złożył obowiązkowe 
ślubowanie w Wydziale ds. Wy-
znań w Gdańsku i formalnie ob-
jął stanowisko proboszcza para-
fii św. Brygidy w Gdańsku.  

Parafia w czasie stanu wo-
jennego stała się zapleczem 
działalności opozycyjnej. Ks. 
Jankowski był blisko związany 
z „Solidarnością” i z otocze-
niem Lecha Wałęsy. Jego zasług 
dla tego środowiska nikt po-
dważyć nie może.  

O ks. Jankowskim bardzo 
trafnie pisał ostatnio Ryszard 
Socha w „Polityce”: „Ksiądz 
Henryk J. łączy w sobie bardzo 
wyraźne zalety i ułomności. 
Podobnie zresztą jak u Lecha 
Wałęsy tworzą one mieszankę 
wybuchową. Wielkiemu sercu 
towarzyszy gigantyczna pycha. 
Miernemu intelektowi – duży 
dar przedsiębiorczości. Próż-
ności, samouwielbieniu – ener-
gia i zmysł organizacyjny. Bez 
tej energii i przedsiębiorczości 
nie byłoby kościoła św. Brygidy, 
którego ruiny do 1970 r. pora-
stały chwasty. Pewnie też nie 
szybko w zdewastowanym 
przez wojsko zabytkowym 
dworze przy ulicy Polanki, przy-
znanym Kościołowi w ramach 
rewindykacji na początku lat 
90., powstałoby Centrum Eku-
meniczne sióstr brygidek”. 

Jankowski cierpiał na wiele 
schorzeń, w tym na cukrzycę. 
Rok przed śmiercią jego stan 
zdrowia pogorszył się na tyle, 
że trafił do sopockiego hospi-
cjum Caritasu. Zmarł 12 lipca 
2010 roku na plebanii parafii 
św. Brygidy, w otoczeniu kapła-
nów z parafii i przyjaciół.  

Trzy lata później ukazała się 
wspomniana już wcześniej 
książka „Ostatnia bitwa prałata 
Jankowskiego”. Przeszła bez 
echa. Może uznano, że o zmar-
łym powinno się mówić tylko 
dobrze, że nie wypada szkalo-
wać legedny trudnych, niebez-
piecznych czasów. 

Pięć lat później, po repor-
tażu w „Dużym Formacie”, 
podniósł się szum. Dlaczego? 
Tak naprawdę trudno powie-
dzieć. Ale tym razem zobaczyli-
śmy na własne oczy Barbarę 
Borowieckę, czy  Michała 
Wojciechowicza – to ludzie 
z krwi i kości, nie jakieś tam 
nazwiska w protokołach prze-
słuchań.  

Kuria Metropolitalna Gdań-
ska nie mogła nie zareagować. 
Wydała specjalny komunikat. 

„W związku z artykułem 
dotyczącym śp. ks. prałata Hen-
ryka Jankowskiego, (zm. w 
roku 2010), opublikowanym w 

„Dużym Formacie” oraz z ko-
mentarzami i trwającą dysku-
sją medialną, informujemy, że 
do Kurii Metropolitalnej Gdań-
skiej, na przestrzeni ostatnich 
10 lat (2008-2018), nie wpły-
nęły żadne doniesienia potwier-
dzające zarzuty podnoszone w 
mediach. (...) Jednocześnie, Ar-
chidiecezja Gdańska wyraża go-
towość podjęcia próby rzeczo-
wego i zgodnego z prawdą 
zbadania wszystkich możliwych 
aspektów tej sprawy, w myśl 
Wytycznych Konferencji Epi-
skopatu Polski (z dnia 8.10.2014 
r.) dotyczących wstępnego do-
chodzenia kanonicznego, a 
mianowicie: „Gdyby oskarżenie 
zostało wniesione przeciwko 
zmarłemu duchownemu, nie 
należy wszczynać dochodzenia 
kanonicznego, chyba że zasad-
nym wydałoby się wyjaśnienie 
sprawy dla dobra Kościoła””  
– napisano.  

Nie wszyscy się ze stanowi-
skiem Kościoła zgadzają. Ojciec 
Paweł Gużyński na antenie 
TOK FM mówi tak: „Kiedy po-
słuchałem sobie przez te 
ostatni dni tego wszystko, co się 
mówiło w Rzymie, to narastała 
we mnie złość, że o pewnych 
rzeczach wie się z wyprzedze-
niem, a nie ma odwagi cywil-
nej, by podejmować mądre de-
cyzje. (…) Biskupi to udzielni 
książęta, nie wchodzą sobie 
w drogę. Jest niestety tak, że 
niechęć do rozwiązywania 
spraw w sposób mądry i ucz-
ciwy tkwi w biskupach. Obrady 
rzymskie to pokazały. Jak słu-
chałem kardynała, który mówił 
o niszczeniu dokumentów, 
ukrywaniu świadomie różnych 
rzeczy, to mnie nie dziwi, że 
polski biskup zachowuje się po-
dobnie w sprawie księdza Jan-
kowskiego.” 

Tymczasem w samym 
Gdańsku wrze. Radni z Koalicji 
Obywatelskiej i Wszystko dla 
Gdańska chcą usunięcia pom-
nika ks. Jankowskiego, który 
tak bardzo poruszył Barbarę 
Borowiecką, jedną z ofiar pra-
łata. W nocy 21 lutego trzej 
mężczyźni obalili monument 
stojący na skwerze, który także 
nosi imię byłego kapelana „So-
lidarności”. Na figurę założyli 
pętlę na szyję i podważyli co-
kół. Pomnik upadł na gumowe 
opony. Potem ułożyli w jego rę-
kach dziecięcą bieliznę i strój 
ministranta. Mężczyznom 
grozi do pięciu lat pozbawienia 
wolności. Zresztą,  kilkudziesię-
ciu stoczniowców Stoczni 
Gdańskiej już następnego dnia 
postawiło na nowo na cokół 
pomnik ks. prałata Henryka 
Jankowskiego.  

Ale to nie rozwiązuje prob-
lemu. Bo wygląda na to, że 
w Gdańsku „się mówiło, do-
chodziły jakieś głosy”, że ks. 
Jankowski lubi dzieci nie tak, 
jak powinien. Nikt niczego 
z tym nie zrobił. Nie obronił 
dzieciaków.  

Pytania o przeszłość ks. Jan-
kowskiego zapewne będą się 
mnożyć, podobnie jak pytania 
o jego pamięć. ¹

Ks. Henryk Jankowski był blisko związany z „Solidarnością” i środowiskiem Lecha Wałęsy
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Nasze sprawy 

- Mnie już wszystko jedno. 
Myślę sobie, że włamię się 
do pustostanu i w nim za-
mieszkam z synami. Lepiej 
tam niż nigdzie - mówi zde-
sperowana bydgoszczanka.  

M a 36 lat. - A czuję 
się, jakbym skoń -
czyła 80. Tak 
mnie życie uko-
chało - wzdycha 

i zaczyna swoją opowieść. 
- Męża poznałam przez mo-

jego tatę, nieżyjącego już teraz. 
Tak się zakochałam, że nawet 
technikum rzuciłam. Błąd mło-
dości. Teraz go naprawiam. 
Chodzę do szkoły, średnie wy-
kształcenie będę miała w przy -
szłym roku.  

Krótko po ślubie urodził się 
syn. - Mieszkaliśmy we trójkę 
u mojej teściowej. Miała dom 
w Bydgoszczy. Długo tam nie 
pomieszkaliśmy. Teściowa stra-
ciła dom za długi.  

Młode małżeństwo z syn-
kiem i babcią wynajęło miesz-
kanie. Żona pracowała doryw-
czo, mąż też pracował. Później 
otworzył firmę. Raz szło lepiej, 
raz gorzej. - Potem coraz częś-
ciej gorzej - podkreśla byd -
goszczanka. - Nie wystarczało 
nam na życie. Na pomoc teścio-
wej czy kogoś innego z rodziny 
nie mogliśmy liczyć. Mąż nie 
dostał pożyczki, bo jego biznes 
nie przynosił dużych pieniędzy. 
Wzięłam więc pożyczkę na sie-
bie. Później następną.  

Obiecanki cacanki 
Wcześniej mąż obiecał żonie, 
że będzie płacił raty. - Obie-
canki cacanki - dodaje ona.- Ja 
płaciłam.  

Małżonkowie coraz częściej 
się kłócili. Najpierw o pienią-
dze, bo coraz bardziej ich bra-
kowało. ZUS przed laty przy-
znał kobiecie rentę. - Po wy-
padku samochodowym prze-
stałam widzieć na jedno oko. 
To dlatego dostałam rentę. Mi-
nęły 4 lata i ZUS mnie uzdrowił. 
Widzenia w oku nie odzyska-
łam, ale rentę straciłam. 

Potem żona i mąż kłócili się 
już o wszystko. - Zaczął podno-
sić na mnie rękę.  

Rodzina przeprowadziła się 
pod Bydgoszcz. Urodził się 
drugi syn. Młodszy miał 2 ty-
godnie, a starszy 11 lat, gdy 
mama z chłopcami uciekła 
od męża i teściowej. - 4 lata to 
planowałam, ale brakowało 
odwagi. Jak okazało się, że je-
stem drugi raz w ciąży, liczy-
łam, że jeszcze nam się z mę-
żem ułoży. 

Nie ułożyło.  
W końcu uciekła. Zatrzy-

mała się najpierw u znajomych 
w Bydgoszczy. Po około pół 
roku poszukała mieszkania.                    
- Rozwiodłam się. Były mąż ma 

sporadyczny kontakt z synami. 
Wynajmuję z dziećmi 2-poko-
jowe mieszkanie. Żyjemy na 33 
metrach. Jeden pokój zaj-
muje starszy syn. Ja jestem 
z młodszym w drugim pokoju. 
Warunki mamy dobre, ale tanio 
nie jest. 

Mieszkanie u kogoś 
Na mieszkanie wydają tysiąc 
(wynajem i opłaty to 1500 zło-
tych, ale przyznano im dodatek 
mieszkaniowy, 500 zł). Matka 
i dzieci mają prawie 2000 zło-
tych miesięcznie. To głównie 
zasiłki. Kobieta wcześniej pra-
cowała w salonie kosmetycz-
nym, ale obecnie pracy podjąć 
nie może. Ma kłopoty z synami. 

Starszy od dzieciństwa grał 
w piłkę. W zeszłym roku noga 
zaczęła go pobolewać. - Podej-
rzewaliśmy, że na treningach ją 
nadwyrężył - kontynuuje 36-
latka. - Ból nie mijał. Poszliśmy 
do lekarza. Okazało się, że 
w nodze syna coś siedzi. Ponoć 
nowotwór niezłośliwy. Czy to 
jednak będzie rak, tego dopiero 
się dowiemy. Minął tydzień 
od biopsji. Musimy czekać parę 
tygodni na wyniki. Teraz star-
szy syn nie chodzi do szkoły. 
Po domu porusza się o kulach. 

Młodszy syn też jest powo-
dem zmartwień. - Urodził się 
zdrowy. Otrzymał 10/10 punk-
tów w skali Apgar - wspomina 
mama. - Późno jednak zaczął 
chodzić. Nie mówił. Do 3 lat, za-
nim zaczął terapię, jego jedyne 
słowa to były: mama, tata. Nie 
reagował na swoje imię. Nie-
długo skończy 4 latka, a nadal 
chodzi w pampersach. Od ma-
łego często chorował.  

Coś nie gra 
Kobieta poszła się z synem 
do lekarza rodzinnego. - Ten 
uznał, że to moja wina, że sy-
nek nie woła na nocnik i że nie 
mówi, bo za mało z nim rozma-
wiam. Jedna jedyna lekarka do-
myśliła się, że z moim synem 
jest coś nie tak. Dała skierowa-
nie do logopedy, ale pani logo-
peda podczas wizyty nie 
umiała nawiązać kontaktu 
z małym. Wysłała nas do psy-
chologa.  

W lutym 2018 matka usły-
szała: - Pani syn może mieć au-
tyzm. Wiedziałam, co to au-
tyzm całkowity. Ta diagnoza  

nie pasowała do syna. Nie mia-
łam pojęcia, że jest jakiś inny 
autyzm.  

Zaczęła szukać informacji 
w internecie. Wtedy, patrząc 
na chłopca, zaczęła dostrzegać 
w nim cechy autyzmu. Później 
były konsultacje u kolejnych le-
karzy: neurologa i psychiatry. 
Rozpoznali autyzm dziecięcy.  

34 kilometry codziennie 
Kobieta codziennie wozi młod-
szego chłopca do specjalistycz-
nego przedszkola na drugi ko-
niec Bydgoszczy. Mają ponad  
17 kilometrów w jedną stronę. 
Żeby dojechać z domu do przed-
szkola i na terapię, spędzają 
w dwóch autobusach 1,5 go-
dziny. Powrót zajmuje im drugie 
tyle. Chłopiec przemieszcza 
się w specjalnym, powiększo-
nym wózku dziecięcym. 

Mógłby zmienić przed-
szkole. - Ale nie zmieni. Tutaj 
dobrze nim się zajmują. Ufam 
pracownikom tej placówki. 
Znają potrzeby i problemy mo-
jego synka - przekonuje mama. 
- Każda zmiana otoczenia dla 
dziecka z autyzmem to po-
ważny kłopot. Im mniej tych 
zmian, tym lepiej.  

Liczą jednak na dobrą 
zmianę. Mieszkaniową.  

- Na razie ze starań nic jed-
nak nie wychodzi - martwi się 
bydgoszczanka. - W marcu 
2018 złożyłam wniosek o wpi-
sanie nas na listę osób oczeku-
jących na mieszkanie komu-
nalne.  

Wniosek odrzucony 
Dostała odpowiedź. - Wniosek 
został odrzucony z powodu 
przekroczenia metrażu. Kryte-
rium dochodowe spełniamy. 
Urzędnicy ocenili natomiast 
zza biurka, że skoro 3 osoby 
mieszkają na 33 metrach, to 
luksusy. Nie wzięli pod uwagę, 
że nie mamy własnego miesz-
kania. 

Przedstawiciele Administra-
cji Domów Miejskich odpisali, 

że „ w pani przypadku nie speł-
nione zostało drugie z kryte-
riów, bowiem do obliczenia po-
wierzchni mieszkalnej w zaj-
mowanym lokalu wzięta zo-
stała wykazana przez panią 
łączna powierzchnia pokoi 33 
m kw. w lokalu, co w przelicze-
niu na osobę wynosi: 33 m kw. 
podzielone przez 3 osoby 
równa się 11 m kw.” 

- A może być tylko 5 metrów 
na osobę - precyzuje kobieta. 

Propozycja schroniska 
Umówiła się na spotkanie z wi-
ceprezydentem miasta. - Pani 
wiceprezydent nie pomogła. 
Zaproponowała schronisko dla 
bezdomnych matek. Wtedy 
dostanę dodatkowo 80 punk-
tów, więc nasze szanse 
na przydział mieszkania ko-
munalnego wzrosną, ponie-
waż przy rozpatrywaniu wnio-
sków o mieszkanie liczy się 
punktacja.  

Kobieta mówi: - Schronisko 
w naszym przypadku jest wy-
kluczone! To nie jest miejsce dla 
nastolatka czy małego dziecka 
z autyzmem. Nie mam proble-
mów z alkoholem, narkoty-
kami. Sama sobie w życiu pora-

dzę. Byle tylko zamieszkać 
wreszcie na swoim, nie siedzieć 
u kogoś. 

- Napisałam do Rzecznika 
Praw Dziecka, Rzecznika Osób 
Niepełnosprawnych oraz Rzecz -
nika Spraw Obywatelskich. 
Współczują, ale nic nie zrobią. 
Nawet wprowadzono mnie 
w błąd. W pismach zawarta 
była informacja, że mam prawo 
ubiegać się o mieszkanie chro-
nione. Chciałabym w takim za-
mieszkać z synami, ale co 
do czego: nie należy nam się.  

Ich troje 
W odmowie, napisanej przez 
Miejski Ośrodek Pomocy Spo-
łecznej w Bydgoszczy, czytamy: 
„Stwierdza się, iż nie przysłu-
guje pani pomoc w formie przy-
znania pobytu w mieszkaniu 
chronionym, gdyż z wyżej wy-
mienionej pomocy mogą korzy-
stać jedynie osoby dorosłe. 
W chwili obecnej zamieszkuje 
pani z synami.” 

- Przecież nie zostawię ich!  
- oburza się matka.  

Dalej: - Na dziś nie zalegam 
z opłatami, lecz jestem zapo-
życzona u znajomych na jakieś                  
7 tysięcy. Nie mam już skąd 
pożyczać. Trzeba przecież od-
dać.  

Czytelniczka twierdzi, że 
wsparcie dla samotnych matek 
to fikcja. - Jestem tego przykła-
dem. Może gdybym urodziła 10 
dzieci i chodziła non stop po za-
siłki, to ktoś by zwrócił na mnie 
uwagę. Mam tylko dwoje dzieci 
i staramy się żyć uczciwie.  

36-latka takie ma ostatnio 
myśli: - Włamię się do jakiegoś 
pustostanu, wyremontuję go 
tyle o ile i zamieszkam w nim 
z synami.  

Nie włamuj się 
To zły pomysł. - Jeżeli ktokol-
wiek włamuje się do lokalu, po-
wiadamiana jest policja. 
Sprawa trafia do prokuratury 
i zostaje wszczęte postępowa-
nie eksmisyjne - informuje 
Magdalena Marszałek, rzecznik 
ADM. - Włamanie stanowi 
przestępstwo z art. 288 Ko-
deksu karnego, zgodnie z któ-
rym „kto cudzą rzecz niszczy, 
uszkadza lub czyni niezdatną 
do użytku, podlega karze poz-
bawienia wolności od 3 mie-
sięcy do lat 5”. Z kolei zgodnie 
z art. 193 KK „kto wdziera się 
do cudzego domu, mieszkania, 
lokalu, pomieszczenia albo 
ogrodzonego terenu albo 
wbrew żądaniu osoby upraw-
nionej miejsca takiego nie 
opuszcza, podlega grzywnie, 
karze ograniczenia wolności 
albo pozbawienia wolności 
do roku”. Niezależnie od tego, 
sprawca ponosi odpowiedzial-
ność odszkodowawczą nie 
tylko za dokonane zniszczenia, 
ale także za „szkodę wynikłą 
z utraty możliwości korzysta-
nia i pobierania pożytków z lo-
kalu przez jego właściciela”.  

Chłopcy pytają mamę, 
kiedy będą mieli normalne 
mieszkanie. Ona nie wie, co od-
powiedzieć. ¹

Zdesperowana 
matka chce zająć 

pustostan                   

Kobieta od roku stara się o mieszkanie komunalne. Na razie się nie udaje
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Katarzyna Piojda 
katarzyna.piojda@pomorska.pl

Do końca marca można 
znowu składać wnioski 
o mieszkanie 
z zasobów gminy,  
więc ja tak zrobię. 
Samotna matka
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Nasze sprawy 

Byliśmy okłamywani! - mówią 
w bydgoskim NFZ. -  Nie zapła-
cili nam, choć przyjmowaliśmy 
pacjentów - skarżą się poiryto-
wani  lekarze. Gdzie są pienią-
dze ubezpieczonych, które 
NZOZ „Leśna” w Bydgoszczy 
otrzymuje z Funduszu. 

 

D ług w Administracji 
Domów Mieszkal-
nych, brak pienię-
dzy na kontach le-
karzy, którzy pracu-

jąc na kontrakcie przyjęli w 2018 
r. kilka tysięcy pacjentów, trwa-
jąca tygodniami „awaria wew-
nętrznej centrali telefonicznej”, 
zimne pomieszczenia.  Źle się 
dzieje w „Leśnej”. 

- Przychodnia od dłuższego 
czasu ma problem z regularną 
płatnością czynszu – przyznaje 
Magdalena Marszałek, rzecz-
niczka prasowa bydgoskiego  

ADM. - Bieżące zadłużenie pla-
cówki wynosi kilkadziesiąt ty-
sięcy złotych. Na część zadłuże-
nia zawarta została ugoda. Jed-
nak z uwagi na bieżące zale-
głości przygotowane zostało 
uprzedzenie o zamiarze wypo-
wiedzenia umowy najmu. 

Dowiadujemy się, że na pra-
wie 20 przychodni, które są 
w gestii ADM, tak poważne 
problemy z płaceniem czynszu 
ma tylko „Leśna”. 

O długi przychodni   zapytali-
śmy  w Komunalnym Przedsię-
biorstwie Energetyki Cieplnej  
i  Orange Polska. Obie firmy od-
mówiły podania informacji, za-
słaniając się tajemnicą han-
dlową. Wychodzi na to, że pie-
niądze ubezpieczonych w NFZ, 
które idą na opłacenie rachun-
ków,  pozostają poza kontrolą 
społeczną.  

Podcinają gałąź 
„Nie uzyskałem wynagrodze-
nia za 5 miesięcy pracy, mimo 
że NFZ rozliczył się z przychod-
nią za przyjętych przeze mnie 
pacjentów. Sytuacja ta dotyczy  
również pozostałych urologów. 
W związku z tym nikt nie 

przedłużył umowy na nowy 
rok” - czytam w mailu od dr. n. 
med. Aleksandra Łapucia, spe-
cjalisty urologa, który w przy-
chodni na ul. Czerkaskiej 22 
przepracował kilkanaście lat. 

- Nie znam drugiego takiego 
przypadku, żeby władze pla-
cówki  medycznej tak nie dbały 
o personel - mówi dr n. med. An-
drzej Wiśniewski, p. o. dyrektora 
Kujawsko-Pomorskiego NFZ 
w Bydgoszczy. - Potraktowanie 
tych ludzi  (czytaj: lekarzy spe-
cjalistów - przyp. HS) jest dla 
mnie kompletnie niezrozu-
miałe. Co spowodowało, że 
właściciele przychodni tak nie-
rozumnie postępują z persone-
lem? Przecież podcinają gałąź, 
na której siedzą. Oszukiwali le-
karzy. I nas też. 

 O problemach przychodni 
w styczniu pierwsi informowali  
pacjenci. - Telefony od tygodnia 
są głuche - żalił się pan Edward, 
który nie mógł zarejestrować się 
do urologa. - Nikt nic nie wie, 
żadnych terminów nie podają. 
Co się tam dzieje? Gdzie mam te-
raz szukać innego specjalisty? 

Przychodnia zapewniała:                     
„Mamy poważną awarię cen-

trali wewnętrznej”, a powodem 
nie rejestrowania do poradni 
urologicznej są  „negocjacje z le-
karzami urologami, dotyczące 
dalszej współpracy, spowodo-
wane m.in. aneksowa niem 
umów kontraktowych z NFZ”. 

Na odpowiedź „Leśnej” za-
reagował  regionalny  NFZ. 

-  Problemy z lekarzami nie 
były w żaden sposób związane 
z aneksowaniem umów. Wa-
runki finansowe na 2019 r. zo-
stały przyjęte przez dyrektora 
przed końcem listopada 2018 
roku - informowała Barbara Na-
wrocka, rzeczniczka prasowa 
oddziału NFZ. 

Po naszej interwencji  pa-
cjenci mogli dzwonić na „ko-
mórkę”; numer pojawił się  
na stronie internetowej przy-
chodni, wcześniej nie było tam 
żadnego komunikatu o awarii. 

Prezes podpisał się, ale nie pisał 
Po pierwszych publikacjach 
w „Pomorskiej” odezwali się 
inni lekarze, informując o  trwa-
jących od  miesięcy proble-
mach finansowych poradni. 

Lekarka rodzinna: -  Nie mo-
głam dłużej czekać na pienią-
dze, które dostawałam z opóź-
nieniem. W listopadzie odesz-
łam z „Leśnej”. 

Szefostwo przychodni odpie-
rało zarzut „niepłacenia wyna-
grodzeń  w terminie”. „Jesteśmy 
firmą prywatną, korzystającą, 
z racji branży, z pieniędzy pub-
licznych.  Rozliczenia z NFZ wy-
konywane są zawsze w terminie, 
zatem nie ma możliwości, aby 
występowały opóźnienia wy-
płat”. 

Autor maila i tym razem nie 
napisał prawdy. Nie wiadomo 
też, kto odpowiedział na zadane 
przez nas pytania. Dr n. med. Ka-
zimierz Mulczyński, prezes 
NZOZ „Leśna” przyznał, że to nie 
on, mimo że jego nazwiskiem 
mailowa wiadomość została 
podpisana. 

Za darmo pół roku 
 - Właściciele przychodni winni 
są mi za siedem miesięcy -  nie 
kryje irytacji dr n. med. Janusz 
Tyloch, urolog, który w „Leśnej” 
pracował na kontrakcie od po-
czątku 2017 r. (w latach 60. jego 
ojciec prof. Ferdynand Tyloch 

tworzył  przy Czerkaskiej 22 po-
radnię urologiczną). 

W piśmie z 10 lutego, adreso-
wanym do  prezesa Mulczyń 
skiego, dr Tyloch przypomniał, 
z jakim poślizgiem otrzymywał 
przelewy na konto w pierw-
szej połowie ub.r., podał  kwoty 
dotąd niezapłaconych faktur. 
Prosił o niezwłoczne uregulowa-
nie zaległości. Odpowiedzi nie 
dostał. Pieniędzy też, mimo że 
występował z wieloma pomy-
słami na  spłatę zadłużenia. 
W trakcie  negocjacji dowiedział 
się, że spółka zatrudniła innego 
urologa. Dr Tyloch uznał to 
za wyjątkowo perfidne działa-
nie. 

-  Problemy z płaceniem po-
jawiły się w czerwcu 2018 r.  
Wtedy sytuacja finansowa 
„Leśnej” zaczęła się pogarszać. 
Jest połowa lutego, a przele-
wów za pół roku, z wyjątkiem 
lipca i listopada 2018 roku, cią-
gle nie ma - żali się dr Łapuć. 

Urolog widzi nie tylko 
własną krzywdę. Martwi się 
o pacjentów. - Miesięcznie 
przyjmowałem do 100 pacjen-
tów. Dziś nie wiedzą, gdzie 
mają kontynuować leczenie, są 
rozczarowani i rozgoryczeni.  

Skierował pismo do dyrekcji 
„Leśnej”. Żadnej reakcji. - Zale-
głości bez odsetek wynoszą 
kilka tysięcy złotych - dodaje. 

Ginekolog? Nie opłaca się! 
Dr n. med. Małgorzata Stankie-
wicz, ginekolog i położnik praco-
wała w „Leśnej” dwa lata. Kilka 
tygodni temu zrezygnowała. 

- Ostatnia  rozmowa  była bar-
dzo nieprzyjemna. Usłyszałam, 
że poradnia ginekologiczna nie 
jest opłacalna. Tymczasem kon-
trakt był wyrabiany, miałam 
dużo pacjentek – zapewnia. - Nie 
było żadnych tłumaczeń w ro-
dzaju: „Mamy problemy finan-
sowe. Proszę o cierpliwość...” 
Zbywali nas – to za tydzień za-
płacą, może po świętach... Po-
radnia jest mi winna za cztery 
miesiące 2018 r. Dłużej nie chcia-
łam tam pracować. Nie wierzę 
w odzyskanie pieniędzy. 

O tym, że „jest przerwa 
w funkcjonowaniu poradni gi-
nekologicznej” pisał 7 lutego 
„Express Bydgoski” (jedna z b. 
pacjentek dr Stankiewicz po-

skarżyła się redakcji, że straciła 
kontakt ze swoją lekarką).   

Co na to zarząd „Leśnej”?  
„Wynika to z faktu, iż nie jeste-
śmy w stanie zapewnić leka-
rzom wynagrodzenia na pozio-
mie ich oczekiwań. Z naszej 
wiedzy wynika, iż nie jest to 
tylko problem naszej przy-
chodni” - uzasadniał. 

Odpowiedź zbulwersowała 
dr. Tylocha. W piśmie do prezesa 
Mulczyńskiego czytamy: „To pos 
polite oszczerstwo, w dobrze po-
jętym Pana interesie proszę tego 
więcej nie powtarzać.  Nigdy nie 
było rozmowy o podwyższeniu 
wynagrodzenia”. 

W opinii b. pracownika „Leś-
nej” obecne kierownictwo pla-
cówki „za nic ma i personel, i pa-
cjentów”.  - Pracownicy nie mają 
żadnej ochrony, bo „Solidarność” 
w tej lecznicy już nie istnieje. Naj-
ważniejszy jest zysk. „Etatowi” 
musieli zgodzić się na to, że przez 
jakiś czas będą otrzymywać pen-
sje odchudzone o jedną trzecią. 

Kontrolerzy  na Czerkaskiej  
Po sygnałach od pacjentów  
NFZ przeprowadził kontrolę w  
NZOZ „Leśna”. Trwała od 17 
stycznia do 6 lutego.  

-  Trzeba było tam  wysłać 
kontrolerów. Jest  sporo uwag - 
podkreśla  dr Wiśniewski. - 
Prawdopodobnie zarząd  źle za-
inwestował pieniądze. Są za-
strzeżenia, może się okazać, że 
przychodnia nie spełnia norm 
przewidzianych kontraktem. 

Kiedy poznamy wyniki kon-
troli? - Jesteśmy na etapie podpi-
sywania protokołu z kontroli 
oraz  w trakcie przygotowywa-
nia wystąpienia pokontrolnego 
- informuje Barbara Nawrocka. 

Zgodnie z przepisami do wy-
ników muszą się odnieść władze 
kontrolowanej jednostki.  - Za-
rząd ma na to 30 dni. Jeśli się 
okaże, że placówka nie spełnia 
kryteriów to trzeba będzie ją 
zamknąć - mówi dr Wiśniewski. 
¹ 

a Na pytania kierowa-
ne do prezesa Kazimierza 
Mulczyńskiego 18 stycznia, 
do dziś nie otrzymałam odpo-
wiedzi. O NZOZ „Leśna” pisze-
my też na bydgoskiej stronie 
miejskiej

 
Hanka Sowińska 
hanna.sowinska@pomorska.pl

NZOZ „Leśna” jeszcze wczoraj wprowadzał pacjentki w błąd (chodzi o tabliczkę Poradnia 
Ginekologiczno-Położnicza)

Przychodnia „Leśna”,               
czyli niezdrowe 

inwestowanie w zdrowie 
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III Forum Seniora  
Jolanta Zielazna 
jolanta.zielazna@pomorska.pl 

Miejsc na  nasze najbliższe Fo-
rum Seniora nie ma już nawet 
na liście rezerwowej. 

Zaproponowane przez nas te-
maty spotkały się z Państwa za-
interesowaniem. Zresztą, pla-
nując je braliśmy pod uwagę 
Państwa sugestie zgłoszone 
w ankietach. Jednym z nich był 
temat miłości w wieku senio-
ralnym. To często tabu. Nie-
słusznie! Wykład inaugura-
cyjny prof. Zbigniewa Izdeb -

skiego poświęcony będzie 
właśnie tym sprawom.  Profe-
sor zauważa, że w sprawach 
seksu, miłości, bliskości nie-
wiele zmienia się  między oso-
bami, które teraz mają lat 60 
z plusem, a ich rówieśnikami 
sprzed 10-15 lat .  - Prawie 40 
proc. kobiet po 50-60. roku ży-
cia sądzi, że seks nie odgrywa 
w ich życiu istotnej roli - mówi 
prof. Izdebski . - W ogóle, po-
dejście kobiet do seksualności 
jest bardziej restrykcyjne, one 
bardziej wypierają sferę aktyw-
ności seksualnej jako wartość, 
która może im w życiu towa-
rzyszyć.  

- Mężczyźni sądzą inaczej. 
Bardziej dają sobie prawo do ta-
kiej aktywności, niż kobiety. 
Tylko co piąty (20 proc.) uważa, 
że seks nie jest już dla nich ważny.  

Z kolei psycholog dr Aleksan-
dra Pauszek powie, jak z wie-
kiem zmienia się nasz mózg, pa-
mięć. Jak  uczyć się w starszym 
wieku i ćwiczyć nasze „centrum 
dowodzenia”, by jak najdłużej 
zachowało sprawność.  

Na Forum gościć będzie ok. 
500 osób, chętnych było zdecy-
dowanie więcej. Zgłosili się se-
niorzy z różnych miejscowości 
regionu. Spotkamy się wszyscy 
we wtorek . ¹

Przekażemy dużo dobrych wiadomości 
  Q901758024A

PATRONI MEDIALNI

PARTNERZY STRATEGICZNI

Wsparcie �nansowe organizacji forum Miasto Bydgoszcz

ORGANIZATORPARTNERZY
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Rozmowa 

ZBIGNIEW BONIEK, prezes 
PZPN. Bydgoszczanin, miesz-
kaniec Rzymu, obywatel świa-
ta. Przy okazji wizyty w rodzin-
nym mieście znalazł czas na ro-
zmowę, nie tylko o futbolu. Go-
dzina minęła, jak z bicza strzelił. 
Było ciekawie. 

Polski Związek Piłki Nożnej 
obchodzi  jubileusz 100-le-
cia istnienia, pierwsza re-
prezentacja będzie grać eli-
minacje mistrzostw Europy, 
dwie kolejne drużyny naro-
dowe zagrają w finałach 
wielkich imprez, z których 
jedną zorganizujemy. Zaczął 
się ważny rok. Przed  wami 
same wyzwania. 
Damy radę. Eliminacje są 

wyjątkowe, po raz pierwszy 
odbędą się w jednym roku ka-
lendarzowym, a poza tym 
pierwsza reprezentacja intere-
suje wszystkich. Cieszy nas, że 
zagramy w finałach mi-
strzostw Europy do lat 21, bo 
sportowo się do nich zakwali-
fikowaliśmy pierwszy raz 
od wielu lat. Poza tym odbędą 
się u nas mistrzostwa świata 
do lat 20, druga największa 
impreza organizowana przez 
FIFA. Zwieńczeniem tego bę-
dą obchody jubileuszu 100-le-
cia PZPN. Zorganizujemy wiel-
ką galę, ale na razie nie zdra-
dzamy szczegółów, prace 
trwają. To będzie ciekawy rok. 

Do pierwszego meczu elimi-
nacyjnego reprezentacji po-
zostały tylko trzy tygodnie. 
Czuje pan już dreszczyk 
emocji? 

Zawsze tak jest, kiedy gra 
pierwsza reprezentacja. To jest 
nasze okno wystawowe, któ-
rym wszyscy się interesują. 
Wiadomo, jak wygrywa - jest 
dobrze. A jak przegrywa, to 
burę dostają Boniek i PZPN 
(śmiech). To błędne myślenie, 
ale tak jest i trzeba się z tym 
pogodzić. Pierwsza reprezen-
tacja jest naszym oczkiem 
w głowie. Chcemy dać kibi-
com szansę, by pojechali z ka-
drą na finały Euro. Było trochę 
narzekania na reprezentację 
po mistrzostwach świata, ale 
zawsze powtarzam: jeśli co 
dwa lata będziemy na wielkiej 
imprezie, to będę zadowolony. 
Raz będzie lepiej, jak na Euro 
we Francji, a raz gorzej, jak 
w Rosji. Jednak najważniejsze 
to zakwalifikować do turnieju.  

Kadra ma „kłopot bogac-
twa”, jeśli chodzi o środko-
wych napastników? Robert 
Lewandowski, Arkadiusz 
Milik i teraz Krzysztof Pią-
tek regularnie strzelają gole. 
Pojawiają się głosy, że ta 
trójka może zagrać ze sobą, 
ale to chyba mało realne? 
Cała trójka ma podobną 

charakterystykę. Nie wydaje 
mi się, by wszyscy mogli za-
grać ze sobą. Mając taki poten-
cjał trzeba trochę pomyśleć 
i starać się to zagospodarować. 
Selekcjoner Jerzy Brzęczek ma 
pozytywny ból głowy. Choć, 
z drugiej strony, pytam się: czy 
gdybyśmy mieli trzech do-
brych defensywnych pomoc-
ników albo bramkarzy, to też 
byśmy wystawiali całą trójkę?  

Piątek, Piątek, Piątek - ma 
pan już trochę dość tych 
wszystkich pytań i telefo-
nów z nim związanych? 
Jest moda na Piątka i do-

brze. Mnie to wcale nie dziwi, 
ani nie denerwuję się tym, że 

co chwilę ktoś się o niego pyta. 
Przeciwnie - jestem z tego po-
wodu dumny. Zainteresowa-
nie nim pokazuje tylko pewną 
tendencję: zawodnik, który 
potrafi się dobrze prowadzić, 
kalkulować i zarządzać swoją 
karierą, może być do pewnego 
czasu w Polsce. Potem,  
kiedy jest przygotowany, wy-
jeżdża na Zachód i może tam 
robić karierę.  
Wielu wyjeżdża z kraju nie-
przygotowanych. Na Zacho-
dzie wpadają w wir piłki mło-
dzieżowej, tam giną. Są jednak 
zadowoleni, bo na koncie jest 
kilkadziesiąt tysięcy euro. Nie 
udaje im się przebić i wracają 
do Polski, pieniądze się kończą 
i nici z kariery. A przykład Piąt-
ka jest kapitalny. On pokazuje, 
że jeśli postępuje się z głową, 
to z puli 500 tysięcy można 
wskoczyć na trzy miliony. Po-
trzebna jest jednak cierpliwość 
piłkarza, menedżerów i prze-
de wszystkim rodziców. Karie-
rą trzeba umieć zarządzać 
i Piątek jest tego świetnym 
przykładem. To nie jest przy-
padek, że on strzela, on 
po prostu ma umiejętności. 

Obserwuje pan jego karierę 
z perspektywy Włoch. Za-
skakuje pana to, że tamtej-
sze media piszą o nim nawet 
więcej niż o Cristiano 
Ronaldo czy choćby o Fabio 
Quagriarellim, który prze-
żywa renesans formy?  

Nie ma w tym nic dziwne-
go, bo Włosi lubią najlepszych. 
My Polacy lubimy przegra-
nych i fajny jest wywiad z tym, 
który zajął drugie miejsce. 
Tam jest inaczej. Trójka, którą 
pan wymienił, wzbudza zain-
teresowanie kibiców, więc 
o nich się mówi. A że o Piątku 
najwięcej i poświęca się mu je-
dynki gazet, to nie dziwi. 
Strzela gole, robi furorę, no 
i jeszcze wymyślił cieszynkę, 
której nie wymyśliliby najlepsi 
doradcy i specjaliści od PR 
za grube  miliony. Piątek ma 
umiejętności by być w tym 
„top level”. 

Czy Milan może się z nim 
odrodzić i wrócić do lat 
świetności? 
Muzeum historii Milanu 

jest jednym z największych 
na świecie, podobnie jak Realu 
czy Barcelony. To pokazuje 
skalę tego klubu. Jeśli sporto-
wo stworzą drużynę, to z Piąt-
kiem może się im udać wrócić. 

Piątek tak „wystrzeli” w tym 
debiutanckim sezonie w Se-
rie A?  
Jak kręcili „Zimną wojnę” 

to pewnie nie myśleli, że będą 
nominowani do Oskarów. Jak 
Piątek wyjeżdżał z Cracovii 
do Genoi, wiedzieliśmy, że to 
jest dobry napastnik. Jednak 
nikt nie mógł przewidzieć, 
w jakim tempie potoczy się je-
go kariera. Włochy mu dobrze 
zrobiły. Od razu zaczął strze-
lać, a dla napastnika nie ma 
nic lepszego niż regularne 
zdobywanie bramek.  

Jak pan tłumaczy modę 
na naszych piłkarzy we  
Włoszech?  
Zastanawiałem się nad  

tym i doszedłem do wniosku, 
że to wszystko opiera się 
na powtarzalności. Odnosząc 
to do sytuacji w Polsce: gdyby 
kupiono, na przykład, jakiegoś 
Bułgara i on by zaczął strzelać 
gole, to szukano by kolejnych. 
Z naszymi piłkarzami we Wło-
szech jest podobnie. Najwięk-
szą reklamę zrobili ci, którzy 
tam grają: Piotrek Zieliński, 
Arek Milik, Bartek Bereszyński 
czy Karol Linetty. Jak bierzesz 
polskiego zawodnika, to nie 
masz problemów. Co ważne, 
każdy z nich zrobił postęp 
i stał się ważny w zespole. To 
jest fajna inwestycja, bo oni 
nie kosztują dużo. Przykład 
Piątka to pokazuje. Prezes 
Genoi kupił go za pięć milio-
nów, sprzedał po pół roku 
za czterdzieści. To działa 
na wyobraźnię. Inni szukają 
więc kolejnych Piątków. Już 
kupiono następnych: 
Walukiewicz, Jagiełło 
i Żurkowski. I ta tendencja bę-
dzie się rozwijać. Jest też nega-
tywna strona; sprzedając naj-
bardziej zdolnych piłkarzy, 
osłabiają się nasze kluby. Pie-
niądze, które kluby za nich do-
stają, w Polsce idą na przeży-
cie, a nie na rozwój. Genoa 
po sprzedaży Piątka zainwe-

Boniek: Milik, 
Lewandowski 
i Piątek razem? 
Nie wydaje              
mi się! 

Dariusz Knopik 
dariusz.knopik@pomorska.pl

Jedną rzecz chcę podkreślić: Bydgoszcz nie może być miastem, gdzie idzie się tylko do pracy i na spacer  
do Myślęcinka.  Ludzie muszą mieć też rozrywkę czy igrzyska. To dawał przez lata żużel i do tego trzeba wrócić. 
Przecież mamy jedne z największych tradycji żużlowych w Polsce - mówi Zbigniew Boniek, bydgoszczanin

Piątek robi furorę. 
Strzela gole, porywa 
tłumy i jeszcze 
wymyślił cieszynkę, 
której nie wymyśliliby 
najlepsi spece od PR. 
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stowała w kolejnych piłkarzy 
około 30 milionów.  U nas 
z kolei kupuje się słabych  
obcokrajowców, którzy nie 
podnoszą jakości i nie przy-
czyniają się do sukcesów 
w Europie. Moim zdaniem ku-
powanie obcokrajowca, by być 
najlepszym w Polsce - mija się 
z celem.  

Młodzieżówkę, jak zwykło 
się nazywać drużynę do lat 
21, czekają finały mis -
trzostw we Włoszech. Ten 
turniej jest też kwalifikacją 
do Igrzysk Olimpijskich w  
Tokio. Myśli pan o tym, że 
fajnie byłoby tam zagrać 
i zaprezentować polską  
piłkę? 
Wręcz przeciwnie. Myślę 

przede wszystkim, co zrobić, 
by dobrze wypaść na mistrzo-
stwach Europy. Oczywiście, 
jeśli młodzieżówka odniosła-
by sukces we Włoszech  
- a grupę mamy nieprawdopo-
dobnie silną z gospodarzami, 
Belgią i Hiszpanią - to będę 
szczęśliwy. Mnie jednak piłka 
na igrzyskach nie podnieca 
i dziwię się, że kogokolwiek 
może. Dlaczego? W większości 
dyscyplin zdobycie medalu 
olimpijskiego oznacza, że jest 
się najlepszym na świecie.                                             
Ale w piłce tak nie jest.                                         
Igrzyska to po prostu fajny tur-
niej U-23 z trzema starszymi 
zawodnikami. Proszę jeszcze 
zauważyć jedną niekonse-
kwencję. Jeśli udałoby się wy-
walczyć awans do Tokio, to 
nie pojadą tam w większości 
ci, którzy ten awans zdobędą, 
bo będą już za starzy.                                             

Pytam, bo solą tej imprezy 
jest lekka atletyka, pływa-
nie czy właśnie gry zespoło-
we. Im więcej przedstawi-
cieli tych dyscyplin, tym 
większy prestiż całej olim-
pijskiej reprezentacji. 
Spokojnie, co to znaczy 

„gry zespołowe”? W siatków-
ce, koszykówce czy piłce ręcz-
nej grają wszyscy najlepsi 
i zdobycie medalu olimpijskie-
go jest zwieńczeniem kariery. 
Ale nie w piłce nożnej. To jest 
turniej młodzieżowy. Piłka 
nożna jest potrzebna na igrzy-
skach, ale nie występują tam 
najlepsi piłkarze.  

Trzecią w kategorii repre-
zentację czekają finały mi-
strzostw świata, których je-
steśmy organizatorami. 
Czego należy się spodzie-
wać po tej drużynie? 
To jest bardzo fajna impre-

za, taki przekrój futbolu ze 
wszystkich kontynentów. 
W sumie mamy dwadzieścia 
cztery drużyny, ale tylko pięć 
z Europy. Nie będzie kilku czo-
łowych nacji, które przegrały 
eliminacje, jak Anglia z Europy 
czy Brazylia z Ameryki Połud-
niowej. To będzie też kapital-
na promocja naszego kraju. 
Niektórzy pierwszy raz spot-
kają się z nazwą Polska i do-
piero zobaczą, gdzie ona jest, 

bo nie wszyscy mają dobrych 
nauczycieli z geografii 
(śmiech). Ci, którzy przyjadą 
zobaczą naszą organizację, 
gościnność, sympatię, gene-
ralnie poukładany kraj. Wyjeż-
dżając od nas, będą o tym pa-
miętali i opowiadali. Proszę 
zauważyć, że po Euro 2012, 
które organizowaliśmy razem 
z Ukrainą, turystyka do Polski 
mocno wzrosła. Tak samo by-
ło po Euro U-21 sprzed dwóch 
lat. Teraz liczymy na podobne 
zainteresowanie, a może na-
wet i większe, bo będziemy 
gościć praktycznie zespoły 
z każdego kontynentu. Spor-
towo chcielibyśmy wypaść le-
piej niż ostatnio i wyjść z gru-
py. Wtedy mieliśmy ciekawą 
drużynę, sportowo przegrali-
śmy, ale większość z tych za-
wodników została wykupiona 
i robi karierę na Zachodzie, jak 
choćby Piątek.  

Jesteśmy chwaleni za orga-
nizację turniejów. Czy 
w związku z tym łatwiej po-
zyskać następne imprezy? 
To nie ma żadnego przeło-

żenia. Zorganizowaliśmy Euro 
2012 i powinniśmy do końca 
życia być wdzięczni 
Hrihorijemu Surkisowi, że 
zgłosił naszą wspólną kandy-
daturę z Ukrainą. On już wte-
dy był mocno usadowiony 
w strukturach UEFA i dzięki 
lobbingowi przekonał iluś tam 
ludzi z UEFA, by ci zagłosowali 
za Ukrainą i Polską. A nasza 
wspólna kandydatura nie była 
faworytem. Byli nim Włosi. 
Udało się, a ta impreza zmieni-
ła wiele rzeczy w Polsce. Bu-
dowano autostrady i inne dro-
gi, remontowano lotniska, 
o stadionach i innych boiskach 
nie wspomnę. To się tak na-
kręciło, że tego już nikt nie za-
trzyma. To była pierwsza im-
preza, która uruchomiła kolej-
ne. Prócz podziękowań dla pa-
na Surkisa trzeba podzięko-
wać wszystkim Polakom, bo 
oni zaangażowali się w Euro. 
W Europie jest 56 krajów i każ-
dy z nich ma ambicję goszcze-
nia innych i organizacji takich 
turniejów. Nie jest więc łatwo 
przekonać decydentów, że 
warto ważne imprezy dać 
nam. Na razie się udaje. Mamy 
swoje sprawdzone wzorce, 
zawsze mamy przygotowane 
bardzo dobre aplikacje posz-
czególnych turniejów. W ro-
zmowach staramy się przeko-
nywać, że warto postawić 
na Polskę. Dostaliśmy do orga-
nizacji kilka imprez i wywiąza-
liśmy się z tego zadania. Teraz 
czeka nas mundial, który też 
pewnie okaże się sukcesem. 
Co nam jeszcze zostało? 
Champions League kobiet, bo 
mężczyzn nie dostaniemy  
- nie mamy stadionu na mini-
mum 70 tysięcy widzów. 
A każdy tysiąc widzów na try-
bunach, większa liczba loży 
dla VIP-ów - to określone pie-
niądze. UEFA patrzy na to też 
pod kątem biznesu i trudno się 
temu dziwić. 

Na PZPN pod pańskimi  
rządami inni patrzą z zaz-
drością. Jak się to udało,  
jakie było pańskie  
„know - how”? 
Kiedy przychodziłem do  

PZPN było trochę problemów. 
Nawet tak prozaicznych jak ze 
stroną internetową. Wszed-
łem na nią, a tam nie było na-
wet odnośników do kolejnych 
podstron. Teraz mamy jedną 
z najlepszych stron w Europie, 
robimy rocznie około 80 
transmisji meczów swoimi si-
łami i swoim sprzętem.  

Czyli PR przede wszystkim? 
To nie tak. To tylko opako-

wanie, ale ono jest bardzo 
ważne. Świat idzie jednak 
szybko do przodu i przed tech-
nologią nie uciekniemy. Suk-
ces „Łączy nas piłka” pokazu-
je, że kibic chce być z repre-
zentacjami i wiedzieć,  co się 
dzieje. Przez ostatnie sześć lat, 
kiedy jestem prezesem, zrobi-
liśmy wiele dobrego. Nie lubię 
się chwalić, bo od razu będą 
mówić, że Boniek znowu mó-
wi to i tamto. 

Nie odpowiedział pan, jaki 
był pomysł na PZPN i całą 
polską piłkę? Wtedy, w 2012 
roku nie było przecież cieka-
wie: reprezentacja odpadła 
w Euro już w fazie grupowej, 
już na początku eliminacji 
do mundialu w Brazylii stała 
na straconej pozycji po kilku 
porażkach. O stadionowych 
przyśpiewkach na temat 
PZPN nie wspomnę. 
Wiadomo, że wszyscy pa-

trzą na PZPN przez pryzmat 
pierwszej reprezentacji. Dla 
niej trzeba było stworzyć kom-
fortowe warunki pracy i to 
zrobiliśmy. Przyszły efekty 
w postaci awansów na  dwie 
wielkie imprezy. W jednej byli-
śmy bardzo blisko strefy me-
dalowej, w drugiej nam nie 
wyszło, ale jak mówiłem 
wcześniej, chcia łbym, żeby-
śmy co dwa lata gra li w turnie-
ju finałowym. Reprezentacja 
to jednak wierzchołek góry, 
a trzeba było zabrać się 
do wszystkich dziedzin. Wie 
pan, ile było programów doty-
czących piłki młodzieżowej 
i szkolenia, kiedy zostałem 
prezesem? Odpowiem - zero! 
Teraz mamy ich kilka: AMO, 
LAMO, ZAMO, talenty, szkole-
nia centralne i zagraniczne 
wybijających się zawodników, 
turnieje dziecięce o puchar 
prezesa PZPN. Jest  promujący 
grę młodych zawodników Pro 
Junior System. Z klubów zdję-
liśmy opłaty za sędziów. Pod-
nieśliśmy rangę Pucharu Pol-

ski. Nikt o tym nie mó wi, ale 
mocno dźwignęliśmy futbol 
kobiecy. Kiedy zaczynaliśmy, 
było pięć tysięcy kobiet grają-
cych w piłkę. Dziś to ponad 30 
tysięcy. Jeszcze nie udało się 
awansować do tu rniejów, ale 
to się zdarzy, może już na  
Euro. Uważam, że piłka kobie-
ca zrobiłaby jeszcze wię kszy 
krok do przodu, gdyby po -
wstały sekcje przy klubach ek-
straklasy, ale na razie nie spo-
tyka się to ze zrozumieniem. 
Nie potrafię tego pojąć. Na Za-
chodzie każdy szanujący się 
klub ma sekcję żeńską. To jest 
kreowanie pewnej kultury, 
tworzenia spektaklu, UEFA ło-
ży na to pieniądze. Potrafię so-
bie wyobrazić mecz kobiet Le-
cha z Legią albo Cra covii 
z Jagiellonią. Szkoda, że preze-
si klubów tego tak nie widzą. 
Ale PZPN sobie poradzi i repre-
zentacyjna piłka kobieca bę-
dzie się rozwijała. Szef niemie-
ckiego związku powiedział 
mi: Zbyszek, jak nie masz stu 
tysięcy zawodniczek, to nie 
możesz wywierać presji wyni-
ku. Nie wywieram presji 
na ża dną reprezentację, prócz 
pier wszej, ale progres musi 
być. Wierzę, że panie zakwali-
fikują się na Euro. Wracając 
do samej organizacji, w PZPN 
mamy dziesięć niezależnych 
departamentów, które mają 
swoich dyrektorów i dużą 
swobodę. Dyskutujemy, spie-
ramy się i wdrażamy różne 
projekty. Oczywiście mam de-
cydujące zdanie, bo jak coś się 
dzieje w PZPN, to nie odpo-
wiada dyrektor X, tylko 
Boniek. I jeśli mam się chwa-
lić, to potwierdzę to, co pan 
mówił: jesteśmy jedną z naj-
lepszych tego rodzaju organi-
zacji w Polsce. Ktoś kiedyś po-
wiedział, że lepiej, że by cię 
chwalili, niż mieliby ci współ-
czuć. I tego się trzymamy.  
I jeszcze jedno: nie odbiło 
nam. Mam w PZPN wielu mło-
dych ludzi i dbam o to, żeby 
władza nie uderzyła im do gło-
wy. Zresztą, zaprosiliście mnie 
do redakcji i przyszedłem, 
a mógłbym odmówić i czas 
spędzić inaczej. Ale lubię ro-
zmawiać i spotykać się z ludź-
mi. Wie pan, z kim najwięcej 
rozmawiam w PZPN? Z pania-
mi sprzątaczkami, kiedy koń-
czę pracę około osiemnastej.  

Przejdźmy na bydgoskie 
podwórko. Zaangażował się 
pan w pomoc żużlowej Po-
lonii. Dlaczego? 
Bydgoszcz zawsze była 

miastem żużla, hokeja i piłki. 
Z piłką jest problem, bo nie 
wiadomo, wokół kogo ją bu-
dować. Hokeja też praktycznie 
nie ma. Moim zdaniem żużel 
ma teraz największą szansę, 
by się najszybciej odrodzić. 
Władysław Gollob (kilka lat te-
mu przejął od miasta udziały 
w żu żlowej spółce - red.) wy-
konał dobrą robotę w tym naj-
trudniejszym momencie. Jed-
nak nadszedł czas na zmiany. 
Był problem z komunikacją, 

z pozyskiwaniem sponsorów. 
Teraz jest nowy właściciel - Je-
rzy Kanclerz, który w mojej 
opinii o żużlu wie wszystko. 
Jeśli na polu menedżerskim 
będzie ró wnie dobry, to jest 
szansa, że wrócimy do  
ekstraligi w ciągu dwóch, 
trzech lat. Jest Tomek Gollob, 
który swoim doświadczeniem 
może pomóc wielu młodym 
żużlowcom. To podo bnie jak 
ze mną; zawsze mogę piłka-
rzowi podpowiedzieć, jak za-
chować się na boisku. Od za-
wodników zależy, czy z tej po-
mocy chcą skorzystać. Tomek 
może robić to samo. Powie-
działem Gollobowi i Kancle-
rzowi, że zawsze mogę im po-
móc. Na razie trochę z boku, 
jako prezes PZPN, ale zapo-
wiedziałem również, że jeśli 
pojawi się szansa na play off 
i trzeba będzie kogoś sprowa-
dzić, to jestem w stanie pomóc 
to sfinansować. Poza tym 
chciałbym w Bydgoszczy po-
rozmawiać z kilkoma sponso-
rami. Jak się komuś poszczęś-
ciło i trochę w życiu ma, to 
trzeba się umieć tym podzie-
lić. Rozpoczęty właśnie re-
mont stadionu również pomo-
że Polonii. Kibice chcą w kom-
fortowych warunkach oglądać 
mecz. To jest jak z kinem: nie 
pójdzie pan do takiego, gdzie 
są liche krzesła, zły ekran i sła-
by dźwięk, tylko do dobrego, 
nowoczesnego z klimatyzacją 
i wygodnymi fotelami. Na sta-
dionie ludzie też chcą oglądać 
mecze w komforcie, by nic nie 
leciało im na głowę, przy oka-
zji coś zjeść i wypić. I to trzeba 
im zapewnić. To banały, ale ta-
ka jest prawda i do tego trzeba 
dążyć. A więcej zadowolonych 
widzów na trybunach, to 
większe zainteresowanie 
sponsorów i wszystko zaczyna 
się kręcić. Jedną rzecz chcę 
podkreślić: Bydgoszcz nie mo-
że być miastem, gdzie idzie się 
tylko do pracy i na spacer  
do Myślęci nka. Ludzie muszą 
mieć też rozrywkę czy igrzy-
ska. To dawał przez lata żużel 
i do tego trzeba wrócić. Mamy 
jedne z największych tradycji 
żużlowych w Polsce, nie moż-
na tego zmarnować.  

Odwiedzając Bydgoszcz, jak 
pan odnajduje swoje rodzin-
ne miasto? 
Muszę powiedzieć, że Byd-

goszcz pięknieje. Za każdym 
razem zauważam, że coś jest 
odnowione, ładnie wygląda. 
Nawet jak szedłem do was, do  
redakcji „Gazety Pomorskiej” 
zobaczyłem te wszystkie 
uliczki: Paderewskiego czy Za-
moyskiego i zauroczyłem się 
odnowionymi kamienicami. 
Dużo się buduje, miasto jest 
rozkopane i teraz jest ciężko, 
ale potem będzie to z korzyś-
cią dla wszystkich. Podczas 
Euro sprzed dwóch lat ludzie 
z UEFA opowiadali mi, że byli 
pod wrażeniem. Wyspa Młyń-
ska czy okolice  Starego Rynku 
bardzo się wszystkim podoba-
ją. Mnie również. ¹

Jedną rzecz chcę podkreślić: Bydgoszcz nie może być miastem, gdzie idzie się tylko do pracy i na spacer  
do Myślęcinka.  Ludzie muszą mieć też rozrywkę czy igrzyska. To dawał przez lata żużel i do tego trzeba wrócić. 
Przecież mamy jedne z największych tradycji żużlowych w Polsce - mówi Zbigniew Boniek, bydgoszczanin
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Ci, którzy przyjadą 
do nas na mistrzostwa 
świata U-20, zobaczą 
naszą gościnność, 
sympatię, generalnie 
poukładany kraj.
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Sukces  

Pasjonuje ją Azja. Pokochała 
Japonię i Chiny, teraz marzy 
o tym, aby poznać Iran. - Chcia-
łabym zobaczyć w życiu jak naj-
więcej – mówi Weronika Nocny, 
która zdobyła trzyletnie sty-
pendium w japońskiej szkole. 

W eronika ma 17 
lat, mieszka 
w To runiu. Ko-
cha podróże, 
książki i spacery 

ze swoim labradorem. Taka 
zwyczajna, wydawałoby się, 
nastolatka. 

Dwie skrajności 
A jednak Weronika zwyczajna 
nie jest dzięki swojej wyjątko-
wej pasji, którą potrafiła prze-
kuć w wielki sukces. Choć ma 
dopiero naście lat, pasjonuje się 
kulturą Dalekiego Wschodu 
od dawna. Jak mówi, te kraje ją 
fascynują. 

 - Podstaw języka japoń-
skiego nauczyłam się sama ko-
rzystając z różnych kursów. Te-
raz mam japoński w szkole, co 
jest dla mnie dużym ułatwie-
niem. Moją przygodę z języ-
kiem chińskim rozpoczęłam 
natomiast w pierwszej klasie 
gimnazjum. Moją nauczycielką 
była Chinka i z nią uczyłam się 
chińskiego po angielsku przez 
dwa lata.  

- To, że poznałam oba te ję-
zyki, bardzo przydało mi się 
podczas podróży - podkreśla 
Weronika. -  Z moją ciocią i wuj-
kiem pojechałam do Japonii 
i do Chin. Była to dla mnie nie-
powtarzalna okazja, aby zoba-
czyć Azję z bliska. Japonia 
i Chiny to dwa skrajnie różne 
kraje, jak ogień i woda, jak yin 
i yang. Jednak w każdym z nich 
znajomość języka otwiera serca 
ludzi. Uśmiechają się, są życz-
liwi. To chyba najbardziej ude-
rzyło mnie podczas tych po-
dróży i zmotywowało do dal-
szej nauki.  

Weronika uczy się obecnie 
w pierwszej klasie IV Liceum 
Ogólnokształcącego im. Tade-

usza Kościuszki w Toruniu. To 
jedyna szkoła publiczna w Pol-
sce, w której działa klasa języ-
kowo-społeczna z lektoratami 
języków chińskiego i japoń-
skiego. Poza chińskim i japoń-
skim uczniowie mają możli-
wość uczenia się w zakresie 
rozszerzonym języka angiel-
skiego oraz języków francu-
skiego i niemieckiego, do wy-
boru. W rozszerzeniu realizo-
wany jest też program naucza-
nia  wiedzy o społeczeństwie. 

Na pomysł utworzenia ta-
kiej klasy wpadła Gabriela Po-
tocka, historyczka z „czwórki”. 
- Udało się to dzięki współpracy 
z Uniwersytetem Mikołaja Ko-
pernika, która trwa od dawna. 
Zaczęło się od matematyków 
w 1968 roku. Teraz jesteśmy 
w bliskich kontaktach z wie-
loma wydziałami m.in. Wy-
działem Filologicznym, Wy-
działem Prawa i Administracji, 
Wydziałem Politologii i Studiów 
Międzynarodowych – opo -
 wiada Gabriela Potocka. - Za-
proponowaliśmy uczniom za-
jęcia z różnych dziedzin, sta-
wiając na edukację globalną: 
społeczną, obywatelską, języ-
kową. Gdy okazało się, że takie 
rozwiązanie sprawdziło się 
w klasie humanistycznej, zasta-
nowiliśmy się, co jeszcze mo-
żemy zaproponować. Doszli-
śmy do wniosku, że idealna bę-
dzie klasa społeczno-językowa. 
A jeśli ma być ona klasą przysz-
łości, to zdecydowanie po-
winny się pojawić języki Dale-
kiego Wschodu. 

To świadomy wybór 
Jak podkreśla Gabriela Potocka, 
całe przedsięwzięcie nie uda-
łoby się, gdyby nie wsparcie 
życzliwych ludzi.  

- Z otwartymi ramionami 
powitała nas Katedra Japoni-
styki UMK, która pomaga nam 
w prowadzeniu lektoratów z ję-
zyka japońskiego. Jeśli chodzi 
o język chiński, to zawsze mo-
żemy liczyć na Centrum Kul-
tury i Języka Chińskiego UMK. 

Uczniowie poznają historię 
i kulturę Dalekiego Wschodu. 
W zeszłym roku młodzież 
uczestniczyła m.in. w Chiń-
skich Targach Edukacyjnych  
- China Higher Education 
Exhibition, które odbyły się 
w budynku Wydziału Fizyki 

Politechniki Warszawskiej. Tar -
gi były zorganizowane przez 
Ministerstwo Edukacji Chin, 
China Scholarship Council oraz 
Ambasadę ChRL w Warszawie. 
Aż 25 najlepszych chińskich 
uczelni wzięło udział w Tar-
gach, 10 z nich znajduje się 
na liście 500 najlepszych szkół 
wyższych świata - wg QS World 
University Rankings 2019.  

- Ponieważ nasi uczniowie 
mówią biegle po angielsku, od-
naleźli się tam bez trudu. Po tar-
gach zostaliśmy zaproszeni 
do ambasady chińskiej, gdzie 
wspaniale nas przyjęto, mieli-
śmy możliwość spotkania 
z ambasadorem CHRL w Pol-
sce, panem Liu Guangyuani 
i porozmawiania z dyploma-
tami. Aplikujemy o native spi-
kera i mamy nadzieję pozyskać 
go od 1 września. Ambasada 
bardzo nas wspiera i jestem 
przekonana, że uda nam się 
zrealizować te plany. 

Z okazji inauguracji roku 
szkolnego 2017/2018 i rozpo-
częcia działalności w IV LO 
klasy lingwistyczno-społecz-
nej gościem honorowym był 
ambasador Japonii w Polsce, 
Shigeo Matsutomi. W uroczy-
stości rozpoczęcia roku szkol-
nego 2018/2019 udział wzięła 
Je Huan, III sekretarz ds. edu-
kacji, dyrektor Wydziału Edu-
kacji Ambasady Chin w War-
szawie. 

 - Obecnie mamy dwie klasy 
o profilu społeczno-języko-
wym: pierwszą i drugą. 
W przyszłym roku szkolnym 
chcielibyśmy utworzyć dwa 
pierwsze oddziały w związku 
z podwójnym naborem – wy-
jaśnia Gabriela Potocka. - Zain-
teresowanie jest bardzo duże, 
bo młodzież coraz bardziej 
świadomie dokonuje wyboru. 
Nasi uczniowie należą do ta-
kich osób. Ci młodzi ludzie wie-
dzą, co chcą osiągnąć w życiu 
i w pełni wykorzystują swój po-

tencjał. Jako szkoła stwarzamy 
im taką możliwość. 

Rozmowa na deser 
Toruńską „czwórkę” zauważyła 
Miyagi Gakuin High School 
w Sendai w Japonii, prywatne 
3-letnie liceum dla dziewcząt. 
Placówka zaproponowała IV LO 
wzięcie udziału w programie 
stypendialnym. W ubiegłym 
roku szkoła zaprosiła do siebie 
dwie uczennice z Estonii, w tym 
– umożliwiła ubieganie się 
o pełne stypendium na trzy lata 
także młodym Polkom. 

Aby mieć możliwość  otrzy-
mania takiej szansy, należało 
przede wszystkim zdać testy. 

 - Egzaminy z matematyki 
i języka angielskiego odbyły się 
w naszej szkole w grudniu 2018 
roku. Przeprowadził je Masami 
Shimizu - Int’l Educational 
Adviser (doradca ds. edukacji), 
który specjalnie przyleciał z Ja-
ponii. W naszej szkole przystą-
piły do nich dwie uczennice 
i obie wypadły świetnie – pod-
kreśla Gabriela Potocka. - 
Strona japońska podkreśliła 

wysoki poziom wiedzy obu 
dziewcząt. 

Japończycy zaproponowali 
stypendium Weronice Nocny.  

- Gdy się o tym dowiedzia-
łam, nie mogłam uwierzyć, że 
właśnie mnie spotkało to wy-
różnienie. Bardzo stresowałam 
się tymi egzaminami i wyda-
wało mi się, że inni wypadli le-
piej ode mnie. A tu taka niespo-
dzianka! - śmieje się Weronika. 
- Najbardziej bałam się egza-
minu z matematyki po angiel-
sku. Na szczęście wcześniej 
uczęszczałam do klasy dwuję-
zycznej w Gimnazjum nr 11 
przy X LO w Toruniu. Tam 
trzech przedmiotów, m.in. ma-
tematyki uczyliśmy się po an-
gielsku. Dzięki temu rozumia-
łam polecenia z testu i mogłam 
rozwiązać zadania. 

Dużym przeżyciem dla We-
roniki była też rozmowa z pa-
nem Masami Shimizu.  

- Pogawędziliśmy sobie 
po japońsku. Mój rozmówca 
był zaskoczony, że mówię 
w tym języku. Pytał, kim chcę 
zostać w przyszłości, co da mi 

pobyt w Japonii, czego spo-
dziewam się po tym stypen-
dium – opowiada Weronika.                  
- Jestem wielką pasjonatką kul-
tury Dalekiego Wschodu, więc 
miałam okazję podzielić się 
swoją wiedzą. 

Książka o świcie 
Weronika doszła jednak 
do wniosku, że nie jest gotowa 
na to, aby wyjechać na trzy lata 
do Japonii. - Wróciłabym do Pol-
ski jako 20-latka. Nie jestem 
pewna, czy tego właśnie bym 
chciała. Co z moją szkołą, ma-
turą, studiami? Gdy ma się naś-
cie lat, trudno podejmować de-
cyzję o wyjeździe na tak długo.  

- Udział w rywalizacji o sty-
pendium dał mi jednak pew-
ność, że mam predyspozycje 
do nauki języków azjatyckich  
- mówi Weronika. - Myślę teraz 
o tym, żeby zacząć uczyć się ję-
zyka perskiego. Chciałabym po-
znać Iran. Zapominamy, że ten 
kraj to starożytna Persja i że ma 
on wspaniałą historię. Bardzo 
dużo czytam o krajach Azji, in-
teresują mnie książki podróżni-
cze. Czytam po angielsku 
i po polsku, a ponieważ ostatnio 
brakuje mi na to czasu, wstaję 
o piątej rano, żeby sięgnąć 
po ulubione książki. A jedno-
cześnie chciałabym podróżo-
wać i poznawać świat. 

W realizacji marzeń wspie-
rają Weronikę rodzice i siostra.  

- Nasza córka jest bardzo 
wytrwała i zdeterminowana 
w dążeniu do swoich celów, dla-
tego wiedziałam, że jeśli anga-
żuje się w ten projekt, to robi to 
w stu procentach – mówi Mag-
dalena Nocny, mama Weroniki. 
- Nie było specjalnych przygoto-
wań do egzaminu, po prostu 
chciała się sprawdzić. Gdy do-
wiedzieliśmy się o możliwości 
wyjazdu, Weronika była w Chi-
nach, więc po powrocie była 
mile zaskoczona taką szansą. 
Muszę przyznać, że gdy dostali-
śmy wyniki egzaminu, trochę 
nie docierało do nas, że to 
wszystko dzieje się naprawdę.  

- Bez względu na ostateczną 
decyzję jesteśmy ogromnie 
dumni z naszej córki i postrze-
gamy tę przygodę jako nie tylko 
sukces, ale też początek poszu-
kiwań innych programów i sty-
pendiów, które pomogą jej się 
rozwinąć - podkreśla mama We-
roniki. - Podróże zawsze były 
ważnym elementem w naszej 
rodzinie, chociaż nie aż tak odle-
głe i egzotyczne, jakie preferuje 
Weronika. To, jak wiele daje czło-
wiekowi poznawanie świa ta, wi-
dać w naszym domu, kiedy 
córka wprowadza elementy 
orientalnej kuchni lub opowiada 
nam swoje spostrzeżenia i cieka-
wostki o obcych kulturach. Zde-
cydowanie wzbogaca to nasze 
życie i będziemy dalej wspierać 
ją w robieniu tego, co kocha. 

- Chcę zobaczyć w życiu jak 
najwięcej i może to opisać – do-
daje Weronika. - Podobno mam 
dobre pióro i myślę, że mogła-
bym w książkach opowiadać 
o tym, czego doświadczyłam 
i co widziałam. ¹

Dla Weroniki 
Japonia i Chiny              
są jak ogień i woda. 
Kocha oba kraje 

Ewa Abramczyk- 
Boguszewska 
ewa.abramczyk@pomorska.pl

Weronika kocha Japonię. Tu w tradycyjnej japońskiej yukacie 
(stroju) na uro czys tej kolacji w ryokanie (tradycyjnym hotelu)  
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Gdy dowiedziałam się 
o stypendium, nie 
mogłam uwierzyć, że to 
właśnie ja! To była dla 
mnie niespodzianka.  
Weronika Nocny
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Budżet 

Fontannę uszczelniona będzie 
za 100 tys. zł, na toaletę prze-
znaczono 200 tys. zł, a Decz-
no dostanie 150 tys. zł na ro-
zruch. Radni rozdysponowali 
nadwyżki finansowe. 

O tym, jakie są planowane wy-
datki z nadwyżek finansowych 
w budżecie, pisaliśmy tydzień 
temu. Wczoraj na sesji radni wy-
rażali swoje zdanie na temat pro-
ponowanych zmian do budżetu.  
Niewykluczone, że najwięcej 
emocji wzbudził temat wyda-
nia 100 tys. zł na uszczelnienie 
fontanny na Dużym Rynku.  

Fontanna - źródło wydatków 
Radny Adam Cieślak przypom-
niał, że problem zmian dodatko-
wych wydatków i problemów 
z fontanną ciągnie się od czasu 
jej budowy. Wspomniał, że radni 
nie akceptowali nawet projektu, 
jaki ostatecznie był realizowany, 

gdyż w trakcie budowy następo-
wały do niego zmiany. - Powie-
dzmy „Nie” dla wydatków na  
fontannę - spuentował. 

- W ubiegłym roku 120 tys. 
zł, w tym roku kolejne 100 tys. 

zł. Niech ta fontanna nie gene-
ruje już więcej wydatków - ape-
lował Tomasz Szamocki.   

- Zostawmy ją, niech dogo-
rywa - sugerował radny Adam 
Kufel. 

Toaleta w cenie domu 
Kwota 200 tys. zł na postawienie 
toalety w okolicach Małego 
Blankusza wydała się ranym ab-
strakcyjna. - Za taką kwotę posta-
wimy mały domek w stanie su-

rowym. A tutaj tylko toaleta ma 
tyle kosztować - zwracał uwagę 
Dariusz Woźniak. 

- Nie chodzi o to, że jesteśmy 
przeciw budowie toalety, ale 
chodzi nam o jej cenę - zwrócił 
uwagę Szamocki. - Proponuję, 
żeby z tych 200 tys. zł za 50 tys. 
zł sfinansować klimatyzację w  
świetlicy w Czaplach. 

Wiceburmistrz Paweł Knapik 
zwrócił uwagę na to, że obecnie  
w toalecie pracuje osoba pobie-
rająca opłaty, sprzątająca obiekt. 
Toaleta za 200 tys. zł nie będzie 
wymagała zatrudnienia takiej 
obsługi. - Kwota wysoka, gdy po-
równamy to do domowej toa-
lety. Ale najtańsze kontenerowe 
toalety to ok. 90 tys. zł i one też 
wymagają obsługi człowieka. To 
co my proponujemy to większa 
toaleta i bezobsługowa, czynna 
całą dobę, odpłatna. Liczymy że 
odzyskamy część pieniędzy z tej 
inwestycji. Poza tym musimy 
wliczyć w inwestycję koszt roz-
biórki obecnej instalacji.   

Marzenna Rzymek, skarbnik 
gminy zauważyła, że sołectwa 
wynajmują świetlice na imprezy 
rodzinne, zarabiając na tym, 
a zyski zasilają właśnie fundusz 
sołecki. Niektóre sołectwa z tych 

zysków same kupiły klimatyza-
cję. Zafundowanie jej Czaplom 
byłoby zatem nie fair w sto-
sunku do innych sołectw. 

Ktoś zarabiał na Decznie, 
a gmina została z niczym 
Radni deklarowali też, że są za  
dofinansowaniem kwotą 150 tys. 
zł rozruchu Deczna, które od  
marca przechodzi w zarządzanie 
Vistuli Park. - Zastanawia mnie 
tylko, jak do tego doszło, że przez 
tyle lat oddawaliśmy ośrodek 
w zarządzanie prywatnej firmie, 
nic na tym nie zarabialiśmy, a te-
raz okazuje się, że mamy pusty 
ośrodek, bez podstawowego wy-
posażenia. Ktoś czerpał zyski, 
a my zostajemy z niczym i teraz 
musimy w to inwestować - zwra-
ca uwagę Szamocki.  

Podczas głosowania, nie prze-
szedł żaden z wniosków dotyczą-
cych poprawek projektu. Ani ten, 
w którym proponowano zmniej-
szyć kwotę 200 tys. zł na toalety 
o 50 tys. zł i przeznaczyć ją na kli-
matyzację, ani ten w którym 100 
tys. zł z fontanny miało trafić 
na Deczno. 13 głosami za, 4 - prze-
ciw i 2 - wstrzymującymi się 
uchwałę przyjęto bez poprawek.  
¹

Nie będzie 50 tys. zł dla Czapli na klimatyzację, 
a fontanna na Rynku ma jeszcze parę lat działać

Radnym nie podobało się to, że po latach zarządzania Decznem przez prywatną firmę, nie ma tam 
podstawowego wyposażenia. Podkreślali jednak zadowolenie, że Decznem zajmie się Vistula Park.
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Agata Kozicka 
agata.kozicka@pomorska.pl
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Powiat chełmiński 

Sportowych sukcesów w mi-
nionym roku w naszym po-
wiecie nie brakowało. Odno-
towano także świetne debiuty 
na arenach różnych dyscyplin. 
Za wyniki starosta uhonoro-
wał zawodników. I nie tylko. 

Jak co roku w Chełmnie zorgani-
zowano podsumowanie spor-
towe z udziałem wyróżniających 
się w tej dziedzinie zawodników 
i trenerów.  

- XVI Powiatowa Gala Mi-
strzów Sportu odbyła się w auli 
Zespołu Szkół Ogólnokształcą-
cych nr 1, a podczas niej uhono-
rowaliśmy najlepszych sportow-
ców roku 2018 - mówi Zdzisław 
Gamański, starosta chełmiński.  

Aż 27 osób z nagrodami 
Wyróżnienia i nagrody w posz-
czególnych kategoriach otrzy-
mało w sumie 27 osób, w tym  
- trzech szkoleniowców.  

W kategorii sport młodzie-
żowy uhonorowano najwięcej 
osób. Docenieni zostali:  Tomasz 
Dobrzyński z ALKS Stal Gru-
dziądz, Łukasz Chmielecki z  
Chełmińskiego Klub Kyokushin 
Karate oraz trzech lekkoatletów 
z MLKS Nadwiślanina Chełmno: 
Wiktoria Siembrzuch, Dominik 
Stępień i Miłosz Oczkoś. Po-
nadto, z sukcesami ubiegły rok 
zakończyli i na wyróżnienia za-
służyli  reprezentantki UKS Cul-
men - Aleksandra Lenart i  Julia 
Wolska. W gronie najzdolniej-
szych młodzieżowców znaleźli 
się: Kamil Linkowski - piłkarz z  
KS Chełminianka, Wiktoria 
Przybytkowska - tenisistka sto-
łowa z  LUKS Chełmno, Dawid 
Gotowski - z Młodzieżowego 
Domu Kultury nr 1 w Bydgosz-

czy i Kacper Rozmus z Młodzie-
żowego Chełmińskiego Klubu 
Koszykówki. 

W kategorii seniorów nagro-
dzeni zostali: Krzysztof Czernie-
cki z UKS Nadwiślanin/Sokół, 
Krzysztof Maciąg z MLKS Na-
dwiślanin oraz Piotr Gross z KS 
Chełminianka. Nagrody odebrali 
też: Agata Szczuka, z LUKS-u 
Chełmno i Patryk Jakubowski z  
Chełmińskiego Klubu Kyoku-
shin Karate, Romualda Walecka, 
- reprezentantka Sport i Rekrea-
cja START i  Daniel Belski - koszy-

karz z Młodzieżowego Chełmiń-
skiego Klubu Koszykówki.  

Tytuły trenerów powiatu 
chełmińskiego w 2018 roku przy-
padły Dariuszowi Koconiowi  
- szkoleniowcowi tenisistów sto-
łowych LUKS, Maciejowi Szul-
cowi, który trenuje siatkarki UKS 
Culmen  i Janowi Kensikowi, pod  
wodzą którego sportowe suk-
cesy osiągają w Nadwiślaninie. 

Za sprawą radnego powiato-
wego Mariusza Krzemińskiego, 
który wyszedł z inicjatywą, aby 
nagradzać także tych, którzy do-
piero debiutują w różnych dy-
scyplinach sportowych, po raz 
pierwszy wyróżniono „Nadzieja 
sportu”. Wskazano i doceniono 
po jednym zawodniku  z każdej 
gminy. Wśród laureatów znaleźli 
się: Natalia Gut (gmina Kijewo 
Królewskie), Kacper Komorow-
ski (gmina Lisewo), Wiktor Złoto-
wski (gmina Stolno), Daria Bed-
narz (gmina Unisław), Bartosz 

Kawalec (gmina Chełmno) i Emil 
Adamczyk (gmina Papowo Bp.). 

Tenisistka leci do Emiratów 
Złożono życzenia za zajęcie naj-
wyższego miejsca na podium re-
prezentantce Polski, Małgorza-
cie Królik - tenisistce stołowej z  
klubu Jeżyki Mgoszcz. Wystąpi 
podczas Światowych Letnich 
Igrzysk Olimpiad Specjalnych 
(14- 21 marca), w Abu Dhabi.  

A  wczoraj, w urzędzie mar-
szałkowskim, odbyła się uroczy-
sta odprawa z udziałem mar-
szałka Piotra Całbeckiego uczest-
ników tych IO. Byli przedstawi-
ciele regionalnego oddziału 
Olimpiad Specjalnych, instytucji 
i organizacji, przy których dzia-
łają kluby skupiające olimpijczy-
ków. Sportowcy dostali certyfi-
katy reprezentantów wojewódz-
twa i upominki.  

Więcej zdjęć z gali - na:www. 
pomorska.pl/chelmno. ¹

Starosta nagrodził trenerów,  
zawodników i debiutantów

Po raz pierwszy, z inicjatywy radnego Rady Powiatu Chełmińskiego Mariusza Krzemińskiego 
(pierwszy z prawej) zostali wyróżnieni zawodnicy, którzy są nadziejami sportu w powiecie
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Chełmno 
Teatralny debiut uczniów 
Spektakl „Kostka cukru, czyli opo-
wieść o tym jak człowiek stał się Bo-
giem” przygotowało koło teatralne 
w SP4. Debiutując pokazali sceny z  
życia Ireny Sendlerowej, która nie 
pozwalała nazywać siebie boha-
terką, a społeczniczką. Z „dobrymi 
duszami” uratowała około 2,5 tys. 
dzieci żydowskich, mówiąc, że to 
wciąż mało. Sendlerową zagrała 
Natalia Mańkowska, Ewę - Julia Si-
tek, Marysię - Marta Link, p. Krauze -
 Emilia Chryszczak. Jako symbolicz-
ne wyrzuty sumienia pokazały się 
duchy dzieci, których nie  udało się 
uratować z getta. Biografię Ireny 
Sendlerowej przeczytała Katarzyna 
Paczkowska. Więcej zdjęć na: www. 
pomorska.pl/chelmno. (MONA)

Małgorzata Królik  
- tenisistka stołowa 
(Jeżyki Mgoszcz) 
wystąpi na Światowych 
Letnich Igrzyskach 
Olimpiad Specjalnych
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Wąbrzeźno 
Karina Knorps 
karina.knorps@pomorska.pl 

Miasto stara się o dofinanso-
wanie projektu „Aktywni 
sportowo i kulturalnie miesz-
kańcy Wąbrzeźna”. Na czym 
będzie on polegał? 

Projekt ma wesprzeć aktywi-
zację społeczną dziesięciu 
mieszkańców naszego mia-
sta zagrożonych ubóstwem 
lub wykluczeniem społecz-
nym. Wśród uczestników bę-
dą mogły być osoby długot-
rwale bezrobotne,  osoby nie-
pełnosprawne, osoby o ni-
skich kwalifikacjach, a także 
kobiety w wieku produkcyj-
nym,  osoby powyżej 50. roku 
życia oraz do 25. roku życia. 

– Planujemy organizować 
spotkania o charakterze inte-
gracyjnym, w ramach którego 
odbędą się: pogadanki, ro-
zmowy indywidualne oraz gru-
powe z terapeutą - mówi  Do-
rota Szymecka z wąbrzeskiego 

Urzędu Miasta, która przygoto-
wała projekt. 

Jednym z pomysłów na ak-
tywizację jest zachęcenie 
do uprawiania sportu, m.in. 
mają zostać zorganizowane 
wycieczki rowerowe. Do reali-
zacji planów niezbędny jest jed-
nak zakup 10 rowerów oraz ka-
sków ochronnych.  

W ramach projektu  plano-
wane jest też zorganizowanie  
wyjazdu na spektakl teatralny 
oraz kilka seansów kina plene-
rowego, zarówno dla osób ko-
rzystających z programu, jak 
i dla pozostałych mieszkań-
ców Wąbrzeźna. 

Całkowita wartość projektu 
wynosi ponad 54 tys. zł, a mia-
sto stara się o dofinansowanie 
w wysokości 50 tys. zł. 

Projekt pozytywnie prze-
szedł kilka etapów konkursu, 
więc możliwe, że w marcu doj-
dzie do podpisania umowy. 

Ewentualna realizacja pro-
jektu planowana jest od 1 
kwietnia do 30 września 2019 r. 
¹

W planach spektakl 
i rajdy rowerowe

Dyżuruje: Monika Smól, tel. 697 770 268

CHEŁMNO, WĄBRZEŹNO

Wąbrzeźno 
To będzie pokaz mody 
z... ubiegłego wieku 
Członkowie koła teatralnego dzia-
łającego przy Liceum Ogólno-
kształcącym, Fundacja 
„Rozwijalnia”, Miejska i Powia-
towa Biblioteka Publiczna oraz 
Wąbrzeski Dom Kultury organi-
zują z okazji Dnia Kobiet pokaz 
mody polskiej XX wieku. W trak-
cie trwania „Modowej podróży 
w czasie” będzie otwarty sklepik 
fundacji Rozwijalnia, w którym 
będzie można zakupić oddane 
przez innych mieszkańców 
przedmioty, a dochód ze sprze-
daży w całości przekazany zosta-
nie  na potrzeby koła teatralnego, 
m.in.  rekwizyty, kostiumy, ele-
menty scenografii. Stroje z minio-
nych lat będzie można przypom-
nieć sobie  w najbliższy wtorek, 5 
marca, o g. 17 w WDK. Wstęp 
wolny. 

Powiat wąbrzeski 
Porady prawne 
w nowym miejscu  
Zmianie ulegnie miejsce udziela-
nia po mocy prawnej - uprzedzają 
urzędnicy starostwa. Od 1 marca 
punkt Nieodpłatnej Pomocy 
Prawnej zostanie przeniesiony 
do Starostwa Powiatowego 
w Wąbrzeźnie ul. Wolności 44, 
pokój 15. Punkt nadal będzie 
czynny od poniedziałku do piątku 
od g. 7.30 do g. 15.30. Od po-
czątku roku, aby skorzystać z po-
mocy prawnej trzeba złożyć 
oświadczenie, że nie jest się w sta-
nie pokryć jej kosztów. (KAK)

Falęcin 
Kobieta wyczuła  
zapach dymu 
Strażaków wezwano do mieszka-
nia w Falęcinie, gdzie lokatorka 
wyczuła lekki zapach dymu. Trzy 
czujki umieszczone w lokalu nie 
wykazały podwyższonego stęże-
nia tlenku węgla. Nie było też za-
dymienia.  

Chełmno 
Wyjdź na darmowy 
spacer z przewodnikiem 
Do udziału w akcji „Poznaj swój re-
gion z przewodnikiem” przyłą-
czyło się Muzeum Ziemi Chełmiń-
skiej z  Kołem Przewodników 
PTTK w  Chełmnie. I tak, 2 marca 
o godz. 14, będzie okazja bezpłat-
nie zwiedzić muzeum i wziąć 
udział w spacerku po Chełmnie 
„Śladami św. Walentego” ze Sła-
womirem Grabowskim. Wcześniej 
należy się zapisać. 

Gołoty 
Zwiedzajcie ciekawe 
miejsca w stolicy  
Sołtys organizuje dwudniową wy-
cieczkę do Warszawy 29-30 
marca (piątek i sobota). W progra-
mie zaplanowano zwiedzanie 
Warszawy z przewodnikiem, m. 
in. starówkę, Zamek Królewski 
czy Pałac Kultury i  Nauki. Drugi 
dzień zarezerwowano na wizytę 
w Centrum Nauki Kopernik i wej-
ście na Stadion Narodowy, a  
także zwiedzanie Cmentarza na  
Powązkach. Koszt to 265 zł. Wię-
cej  pod nr tel. : 798 574 696.      
(MONA)

Monika Smól 
monika.smol@pomorska.pl

magazyn
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TELEFONY ALARMOWE 

Toruń 
Niebieska linia: Pogotowie  dla ofiar przemocy w ro-
dzinie - 0801 12 00 02 
Wojewódzka Stacja Pogotowia  Ratunkowego, ul. 
Grudziądzka 47-51, tel. 999, 112;   (56) 648 65 25, (56) 
658 49 60;  
Pogotowie Ciepłownicze tel. 993,  (56) 659 46 75  
Pogotowie Dźwigowe tel. 19282  
 Pogotowie Energetyczne  tel. 56991, (56) 659 57 00 

Chełmża 
Pogotowie Ratunkowe, Szpital Powiatowy, ul. Szew-
ska 23, tel. 56 675 2609 

Toruń 
PKS Toruń tel. 703 303 333 
PKP Toruń Główny tel. 19436, (56) 699 30 44  
PKP Toruń Wschodni tel. (56) 699 35 71  
PKP Toruń Miasto tel. (56) 699 30 12 
 
APTEKI 

Toruń 
Całodobowa Apteka św.Faustyny 14/4a, os. Koniu-
chy 56/623-50-70. Niedziele, święta.                         000044 
 
„Pod Łabędziem” Kościuszki  47  (przy Biedronce)  
pn.-pt. 8.00-22.00, sobota 9.00-16.00.  56/655-95-37. 
 000071 
 
LEKARSKIE 

Toruń 
Dentima Stomatologia Rodzinna  Janusz Zabielski, 
Żwirki i Wigury 39/41, 693-459-900. Leczenie, protety-
ka, ekstrakcje, www.dentima-torun.pl  
 
Ginekolog -położnik specjalista Andrzej Dobrowol-
ski: zabiegi, cytologia, antykoncepcja, nadżerki, krio-
terapia. Szewska 11, 56/621-00-50, 0-504-101-383 pn-
czw 9.00-11.00, 15.00-17.00 pt-sob na telefon.         
 00431 

PRZEWOZY 

Toruń 
Niemcy, Belgia, Holandia. Wynajem busów 8-50   
osób. 56/652-90-03, www.pro-line.com.pl     
       000067 
USŁUGI 

Grudziądz 
Stacja demontażu pojazdów przyjmuje samochody 
do złomowania, Grudziądz, tel. 56/465-48-88 
                                     000320 

Świecie 
LEW ul. Sportowa 11, druki, stemple, ksero 
wielkoformatowe, oprawy, nadruki na materiałach, 
długopisach,  plotery drukujące, 52/331-09-05 
                                      000156 
USŁUGI POGRZEBOWE 

Toruń 
Alpa-Toruń, ul. Podgórna 16, tel.56/622-26-59 Dom 
Pogrzebowy ul. Okólna 30. Transport Międzynarodo-
wy. Godna Obsługa Ceremonii Pogrzebowej. 
www.alpa.com.pl                                     001384 
 
„Elizjum” kompleksowa obsługa pogrzebów, Koś-
ciuszki 9, 56/657-26-50, 600-168-113.Transport mię-
dzynarodowy, ekshumacje, kremacje. Nagrobki grani-
towe.        
                                                                                        000047 
 
Sotor  Usługi Pogrzebowe i Cmentarne Toruń, Lubicz 
tel. 56/655 33 50 całą dobę. Centrum Kamieniarskie 
tel. 512 601 120  www.sotor.pl  ISO 9001-2008                                    
 000028 

Grudziądz 
A. Witkowski  „ELWAN”,  ul. Piłsudskiego 55, Dom Po-
grzebowy. Usługi Pogrzebowe i Kamieniarskie, Kapli-
ca, Chłodnia bezpłatnie, tel. 56/64-267-08, 24h  
                                                                                        000018 

Animus Dom Pogrzebowy, ul. Wybickiego 44,  
czynny 24 h, własna sala restauracyjna-stypy,  
chłodnia,sala pożegnań, 56/ 4684153,  
www.animus-grudziadz.pl 
                                     000837 
 
Feniks, Chełmińska 77, tel. 56/ 46-216-14, 24h.  
Dom Pogrzebowy, ul. Chopina 5, sala pożegnań,  
chłodnia. 
                                    000056 
 
ZDROWIE I URODA 

Toruń 
 Hirudoterapia - Terapia pijawką lekarską. Gabinet 
Naturoterapii w Toruniu www.pijawkinaturoterapia.pl 
tel: 517 251 121. 
 0021 
 
Laureat Konkursu „Orły Optyki” najlepszy zakład 
w Toruniu.  Bezpłatne badanie wzroku. Rewelacyjne 
ceny.  Okulary progresywne  od  250 zł.  Umowa NFZ, 
okuliści, soczewki kontaktowe. Optyk Trejnowski: 
Kościuszki 41/47 (obok Biedronki) Legionów 216a 
(skrzyżowanie z ul. św. Faustyny) 56/623-23-26, 
www.optyk-trejnowski.pl                                                                                     
 000046 
 
WETERYNARYJNE 

Toruń 
„Canmed” Przychodnia Weterynaryjna.Specjalista 
chorób psów, kotów oraz chirurgii  weterynaryjnej. 
Tel. 56/652-07-44, codziennie 10.00-13.00, 15.00-
19.00, czwartek 15.00-19.00, sb, ndz.11.00-14.00, 
ul. Podgórna 13, B-C.  Artykuły dla zwierząt. 
www.canmed.pl     
                                000028 
 
Przychodnia Weterynaryjna „Salus”, Lelewela 33 / 
teren Arpolu/8-22, 56/652-81-67. Interna, chirurgia, 
profilaktyka. RTG,USG. Całodobowy dyżur  
504-052-789. 
                                                                                       000045 

Punkty przyjmowania 
ogłoszeń i reklam 
do „Gazety Pomorskiej” 
 
Toruń  
Biuro Reklamy i Ogłoszeń, ul. Podmurna 31,  tel. 
510-026-936, fax. 56/652-14-49, czynne 9-11, sobota - 
nieczynne.   
Brodnica  
Przykop 2, tel. 56/498-48-77, czynne 10.00-12.00. 
 Chełmno  
„MM” Biuro Nieruchomości, ul. Grudziądzka 18, tel. 
56/686-27-35, fax. 56/676-13-64, czynne 9-17, sob. 9-12. 
Czernikowo  
FUH „ IMAGE” Rafał Szatkowski, 3-Maja 17, tel./fax. 
54/ 287 54 77, czynne 9-16,  sob. 8-14.  
Golub-Dobrzyń  
Agencja Ubezpieczeniowa, ul. Kilińskiego 21, 
tel./fax. 56/683-55-31, czynne 9-17, sob 9-13.  
Świecie  
Biuro Reklamy i Ogłoszeń, ul. Mickiewicza 14, 
tel./fax. 52/331-43-50, czynne poniedziałek-środa 9-
16.30, czwartek - piątek 9-12.30, sobota - nieczynne.  
Grudziądz  
Biuro Reklamy i Ogłoszeń, Wybickiego 38, tel. 
56/45-11-930, fax. 56/46 13 509, czynne 8-16, sob. nie-
czynne.  
Chełmno  
„MM”, ul. Grudziądzka 18 (I piętro), tel. 56/686-27-35, 
fax. 56/676-13-64, czynne 9-17 sob. 9-12.  
Świecie   
Biuro Reklamy i Ogłoszeń, ul. Wojska Polskiego 91, 
tel./fax. 52/331-43-50, czynne poniedziałek-środa 
9.00-13.00, czwartek-piątek 9.00-12.00, sobota - nie-
czynne.  
Radzyń Chełm.  
„Kwiaciarnia Grażyna Łagowska”, Plac Towarzy-
stwa Jaszczurczego 3, tel. 56/6886-388, czynny 8.30-
17.30, sob. 8.30-16.00.  
Łasin   
Firma Turystyczno-Handlowo–Usługowa 
Rybińska, Kościuszki 8, tel. 56/466-43-75, pon.–sob. 
8.00-22.00
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GRUDZIĄDZ   
Muzeum  

(ul. Wodna 3/5), tel. 56/46-590-63, www.muze-
um.grudziadz.pl.  czynne: wt. (bezpłatnie) i pt.: 10-
18,  śr., czw.: 10-16,  sob., niedz., święta: 10-15, ponie-
działki: nieczynne.  
Wystawy stałe:   Galeria współczesnego malarstwa 
pomorskiego, Historia Grudziądza, Historia 
grudziądzkiego lotnictwa, wystawy archeologiczne: 
Średniowieczny gródek rycerski w Plemiętach, 
Grudziądz w okresie wpływów rzymskich, Biżuteria 
średniowieczna z Gruczna, Północna część ziemi 
chełmińskiej w pradziejach i średniowieczu, Centrum 
Wyszkolenia Kawalerii  w Grudziądzu 1920-1939  
Wystawy czasowe:  „Bronisław Malinowski (1951-
1981). Mistrz olimpijski. Lekkoatleta”.   „Ciało - w służ-
bie nauce i sztuce”, „Pieniądz czasu biedy? Banknoty 
zatępcze z lat 1914-1923.”  
Biblioteka Miejska   
im. Wiktora Kulerskiego  

ul. Legionów 28, tel. 56/46-202-01, www.bibliote-
ka.grudziadz.pl   Biblioteka miejska, ul. Legionów 
28 -  pn., wt., śr., pt. w  godz. 9-19, czw., sob.: 9-14.  
 Filie osiedlowe: pn., wt., śr., pt.: 10-18, czw., pierw-
sza sobota miesiąca:9-14. 
 Filia w szpitalu: pn.-pt.: 8-15.   
Biblioteka nr 13, ul. Mikołaja z Ryńska 1/7 .    
 Centrum Kultury Teatr  

Tymczasowa siedziba: ul. Sienkiewicza 22,   
tel. (56/69- 68-902,   
www.teatr.grudziadz.pl  
Klub Akcent  

ul. Wybickiego 38/40, tel. 56/462-10-24 
Wystawa malarstwa Nataszy Piskorskiej 

Chełmno  
Chełmiński Dom Kultury  

ul. Dworcowa 40a, tel. 56/686-48-08,  www.chdk.pl  
Biblioteka Publiczna,  

al. 3 Maja 2, tel. 56/676-14-54, 
www.mbpchelmno.net  
Muzeum Ziemi Chełmińskiej  

Ratusz, Rynek, tel. 56/686-16-41, 
www.muzeumchelmno.pl  

Świecie  
Miejska Biblioteka Publiczna  

(ul. Sienkiewicza 4), tel. 52/ 333 48 10, 
www.bibliotekaswiecie.pl. Czynna w pon. w godz. 
9-15, wt.-pt. w godz. 9-19 i  sob. 9-14. 
Powiatowa Biblioteka Publiczna 

(ul. Sądowa 5), tel. 52/331-19-67,  
www.bpswiecie.pl  
Ośrodek Kultury Sportu i Rekreacji  

(ul. Wojska Polskiego 139), 52/562-73-71  
Zamek Krzyżacki  

(ul. Zamkowa), tel. 505-272-085 - przewodnik  
Izba Regionalna Ziemi Świeckiej 

(ul. Kopernika 2), tel. 52/33-01-351, czynna wt.- sob. 
w godz. 9.30-16.30  
 Wystawa stała: historia Świecia, w tym makieta 
miasta z  czasów lokacji,  Izba Kociewska.   

Wąbrzeźno  
Wąbrzeski  Dom Kultury,  
Muzeum  

(ul. Wolności 47), tel./fax. 56/68817-27, www. 
wdkwabrzezno.pl , wystawy  pn.-pt. w godz. 8-18   
Wystawy stałe:  obrazy Cecylii Szymańskiej, 
„Wąbrzeźno subiektywnie” Wiesława Rybszlegera, 
„Uliczki miasta mego”, ikony Ignacego Kowliszyna, 
„Lwów”.  

Radzyń Chełmiński  
Biblioteka Publiczna  

pl. Tow. Jaszczurczego 9, tel. 56/688-60-79, 
www.bibliotekaradzyn.pl , pn, śr., pt 7.15-15.15  
Zamek krzyżacki 

W sezonie wiosenno-letnim (1 maja-30 września), 
czynny codziennie w g. 10-18. Poza sezonem 
po kontakcie telefonicznym pod nr tel.  694-959-
628  

Łasin 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 

(ul. Curie-Skłodowskiej 1), tel. 56/466-42-00, 
www.dk-lasin.pl, zajęcia dla dzieci i młodzieży 

KINA  
Grudziądz 
Helios (CH Alfa)  

Repertuar na najbliższy tydzień :  
Corgi, psiak królowej (Belgia/7) - pt.:10, 11, 12.30, 15.45, 
18, sob., niedz.: 10, 12.15, 15.45, 18, pn., wt.: 10, 12.30, 
15.45, 18, śr.: 9, 10, 12.30, 15.45, 18, czw.: 9.30, 12.30, 
15.30, 17.15,  
Green Book (USA/15) - pt.: 20.30, sob.: 19, niedz.: 20,  
Jak wytresować smoka 3 (USA/b.o.) - pt., wt., śr.: 10.10, 
12, 14.30, 17, sob.: 11.10, 14.30, 17, niedz.: 11.20, 14.30, 17, 
pn.: 10.10, 14.30, 17, czw.: 10.10, 12, 14.30, 
Kapitan Marvel (USA/13) - czw.: 19,  
Kiedy się pojawiłeś (USA/13)  - pt., niedz.-wt., czw.: 
11.40, 16.15, 19.30,   sob., śr.: 11.45, 16.15, 19.30,  
Kobiety mafii 2 (Polska/15) - pt.: 11.10, 14.30, 17.30, 19, 
20, 22, sob.: 14.40, 16, 17.40, 21, 22, niedz.: 14.40, 17.40, 
19, 20.40, 22, pn.: 11.10, 14.30, 17.30, 19, 20.30, 22, śr.: 
11.10, 14.30, 17.30, 20.30, 21.20, czw.: 11.10, 14.30, 17.30, 
20.30, 22,  
Lego Przygoda 2 (USA/Australia/Dania/b.o.) - pt.: 13.15, 
sob.-śr.: 10.45, 13.15, czw.: 10.30, 
Miszmasz czyli Kogel Mogel 3 (Polska/13) - pt.-czw.: 14,  
Planeta Singli 3 (Polska/13) - pt., niedz.: 16.30, 21.45, 
sob.: 21.45, pn.-czw.: 16.30, 20, 21.45, 
Śmierć nadejdzie dziś 2 (USA/13)  - pt., niedz., wt., 
czw.: 14.10, 18.30, 20.50, sob.: 13.40, 18.30, 20.50, pn.: 
14.10, 19, 21, śr.: 14.10, 19, 20.50,  
Disney Junior w kinie: sob., niedz.: 11, 13, 
Mecz na żywo: Real Madryt-FC Barcelona - sob.: 
20.40,  
Kino konesera: Bohemian Rhapsody (Wlk. Bryta-
nia/USA/15) - pn.: 18.30,  
Córka trenera (Polska/13) - śr.: 18.30, 
Kultura dostępna: 7 uczuć (Polska/15) - czw.: 13, 18,  

Świecie 
Wrzos     

repertuar na najbliższy tydzień: 
Mia i biały lew (Francja/dubbing) -  sob., niedz.: 12.40. 
Corgi, psiak Królowej  (Belgia/5) - sob., niedz.: 11; pt.-
wt.: 14.30; śr.: 15; sob.-wt.: 16.15, czw.: 17. 
Kobiety mafii 2 (Polska/15) - śr.: 16.45; pt.-wt.: 18.15; pt.-
wt., czw.: 21. 
DKF Mój piękny syn  (USA) - czw. 19. 

Chełmno  
Rondo    

repertuar na najbliższy tydzień:  
Kobiety mafii 2 (polski, 15+):  1.03.  godz. 17.30, godz. 
20, 2.03. godz. 17, godz. 19.30, 3.03. godz. 17, godz. 
19.30, 5.03. godz. 18, godz. 20.30, 6.03. godz. 19, 7.03. 
godz. 18, godz. 20.30,8.03. godz. 18, godz. 20.30 
O psie, który wróciłdo do domu (dubbing, 6+): 8.03. 
godz. 16 
Faworyta (napisy, 15+): godz. 9.30, godz. 11.30 (bilet 
dla pań  w cenie 10 złotych) 
Mia i Biały Lew  (dubbing, 12+):  1.03. godz. 15.30, 2.03. 
godz. 15, 3.03. godz. 15, 5.03. godz. 16, 7.03. godz. 16

NOCNA I ŚWIĄTECZNA  
OPIEKA ZDROWOTNA 
 

Grudziądz 
Regionalny Szpital  Specjalistyczny ,  
 im. dra Władysława Biegańskiego,  
ul. Rydygiera 15/17,  
osoby dorosłe: nr tel. 56/641-40-19, 
dzieci : nr tel.  56/641-47-01  
Informacja o telefonicznych numerach poszczegól-
nych oddziałów : nr tel. 56/641-44-44.   

Łasin 
Szpital  SP ZOZ Łasin, ul. Grudziądzka 2, tel. 56/466-
42-04, 

Chełmno  
Zespół Opieki Zdrowotnej szpital rejonowy   
pl. Rydygiera 1, tel. 56/677-26-87, centrala:  tel. 56/677-
26-07,  

Wąbrzeźno 
NZOZ Nowy Szpital  w Wąbrzeźnie,  ul. Wolności 
27, tel. 56/689-17-37, centrala: 56/688- 17-25 

Świecie 
NZOZ Nowy Szpital, ul. Wojska Polskiego 126, tel. 
41/240-16-00,  
Informacja o numerach tel. poszczególnych odziałów: 
tel. 41/240-15-08,  

APTEKI DYŻURNE 
 

Grudziądz   
 ul. Rydygiera 15/17, tel. 56/641-35-60, 
ul.  Legionów 37, tel. 56/463-34-99  

Wąbrzeźno   

ul. Wolności 38, tel. 73 669 77 73 

Chełmno  
Informacja o dyżurujących aptekach:  721 633 895  

Świecie i Nowe  

ul. ks. Grzymisława 4,  Świecie,  tel. 52/ 33 11 180 
 do 3 marca: ul. Gdańska 10, Nowe, tel. 52/ 33 28 049, 
4-10 marca: ul. Rynek 12, Nowe, tel. 52/ 33 27 039.

TELEFONY ALARMOWE 
Grudziądz 
Pogotowia:  energetyczne - 991, gazowe - 992, cie-
płownicze - 993, wodno - kanalizacyjne - 994, policyj-
ne - 997, straż pożarna - 998, ratunkowe - 999, straż 
miejska - 986, pomoc drogowa - 981.  
Niebieska linia  dla ofiar przemocy w rodzinie - tel. 
801-12-00-02.  Telefon zaufania dla osób z proble-
mami alkoholowymi i ich rodzin: 52/331-26-16, czynny 
pn., wt. i czw. w godz. 16.00-18.00.  

Chełmno 
Pogotowia:   policja -  tel. 997 lub 56/677-42-21, straż 
pożarna -  tel. 998 lub 56/686-44-64, straż miejska - 
tel. 56/677 -17 -57  

Świecie  
Pogotowia:   ratunkowe - tel. 999 lub 52/33-34-509, 
52/33-34-522, policja - tel. 997 lub 52/331-13-41, straż 
pożarna - tel.998 lub 52/331-14-44, straż miejska  - tel. 
52/331-09-50. Komisariat Nowe n. Wisłą - tel. 52/332-
85-25; Telefon zaufania  policji  - 52/33-10-810  

Łasin  
Pogotowia:  gazowe - tel. 56/ 466-50-22; energe-
tyczne 56/ 466-42-16; policja 56/45-13-335; straż po-
żarna (do g. 15) 56/ 466-47-77.  

Wąbrzeźno  
Pogotowia:  policja - tel. 997  lub 56/ 68-7 72-00 lub 
21, straż pożarna - tel. 998 lub 56/ 68-9 09- 00,  
straż miejska -  56/688-17- 10, 601- 841- 032  

INFORMACJA 
Grudziądz  
Turystyczna,  ul. Rynek 3-5, tel. 56/ 46-123-18, e-mail: 
it@gdz.pl, www.it.gdz.pl  
Kolejowa:   ARRIVA PCC - dla tel.  stacjonarnych - tel. 
801-081-515, dla tel.  komórkowych - tel. 22/481-39-48  
Autobusowa:  MZK - tel. 56/46-592-88, 
www.mzk.grudziadz.pl, PKS - tel. 703-403-312,  PKP - 
dla abonentów TP SA: tel. 19-757, dla abonentów in-
nych operatorów tel. 22/19-436 . 
Urzędy:  miejski: tel. 56/45-10-200, gminy: tel. 56/45-
111-11, marszałkowski, przedstawicielstwo: tel. 56/621-
58-16, starostwo: tel. 56/45-14-400 .  

Chełmno  
Turystyczna,   ul.  Rynek 28, tel. 56/686-21-04.  

Urzędy:   miasta: tel. 56/677-17-32, gminy: tel. 56/686-
14-42, starostwo: tel. 56/677-24-10.  

Świecie 
Turystyczna,  ul. Wojska Polskiego 139,  
tel. 52/ 56-27-371.  
Urzędy:  miejski - tel. 52/333-23-10,  
starostwo - tel. 52/56-83-100.  

Wąbrzeźno 
Miejski Punkt Informacji:   Poniatowskiego 8,  
tel. 535-540-521.  
Urzędy:  miasta,  tel. 56/688-45-00,  
starostwo: tel. 56/688-24-51 do - 57. 

KULTURAGDZIE PO POMOC

ZDROWIE

eprasa.pl a354df19c4
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Nauka i my 
Katarzyna Kachel 
katarzyna.kachel@polskapress.pl 

Czas jest po to, żebyśmy mogli 
wybierać właściwą porę 
na działania. Zauważono, że 
sinice – jednokomórkowe 
drobnoustroje – intensywnie 
dzielą się w ciemności, u ludzi 
jest podobnie – mówi Adam 
Tuz, lekarz i tłumacz. 

Czy czas istnieje? 
 Odpowiedzi na to pytanie 

starają się udzielić całe zastę-
py fizyków, którzy na razie 
nie doszli do jednolitego, za-
dowalającego wszystkich 
wniosku. Z pewnością 
po ogłoszeniu przez Einsteina 
szczególnej teorii względnoś-
ci oraz jej rozwinięciu przez 
Minkowskiego, jego nauczy-
ciela ze studenckich czasów, 
akceptację naukowców zys -
kał model wszechświata czte-
rowymiarowego, w którym 
czas jest jednym z wymiarów 
składających się na czaso-
przestrzeń.  

Ale czy mija, czy nie? 
Tu zdania są podzielone. 

Profesor Buonomano w prze -
tłumaczonej przeze mnie 
książce „Mózg, władca czasu” 
jako neuronaukowiec zajmu-
je się przede wszystkim móz-
giem, a nie fizyką czasu, ale 
pokrótce opisuje koncepcje 
prezentyzmu i eternalizmu. 
Pierwsza głosi, że istnieje tyl-
ko „teraz”, a druga – że 
wszystkie momenty z przesz-
łości i przyszłości wraz z te-
raźniejszością wchodzą 
w skład wszechświata bloko-
wego. Wspomina również 
o innych modelach wszech-
świata, różniących się 
od dwóch powyższych. Na to 
pytanie chyba nie da się 
na razie jednoznacznie odpo-
wiedzieć. 

Zwierzęta odczuwają czas? 
I zwierzęta, i my odczuwa-

my upływ czasu. Stworzenia 
nocne wiedzą, kiedy przypa-
da ich pora aktywności, a kie-
dy trzeba odpocząć; to samo 
dotyczy istot wiodących 
dzienny tryb życia. 

A nie jest tak, że czas to tyl-
ko presja ewolucyjna? 
 Ściślej mówiąc, presją 

ewolucyjną jest potrzeba do-
stosowania się do życia w śro-
dowisku, w którym czas ma 
duże znaczenie. Ta potrzeba 
oddziałuje na organizmy 
i wymusza na nich adaptację. 
Organizmy, które sprostają 

wyzwaniu, prze trwają, a inne 
– nie. Istoty ziemskie zaś mu-
siały się dostosować do cza-
su, a konkretniej do skutków 
ruchu obrotowego Ziemi, 
czyli do istnienia cykli dobo-
wych. 

Jak sobie z tym radzi 
mózg? 
Lepiej radzi sobie z prze-

strzenią niż czasem, ponie-
waż wiele zadań, jakie musi 
wykonywać, ma charakter 
przestrzenny. Istnieje kon-
cepcja, że do przetwarzania 
problemów czasowych mózg 
za - adaptował obwody ner-
wowe, wykorzystywane 
do „obróbki” danych prze-
strzennych, stąd biorą się, np. 
przydatne wizualizacje czasu 
w formie liniowej oraz liczne 
metafory przestrzenne, od-
noszące się do czasu – mówi-
my, że „wyglądamy jakiegoś 
zdarzenia” lub że coś trwa 
„krótko” albo „długo”. 

Musimy tak wszystko od-
mierzać? 
Musimy. Wspomniałem 

już o cyklach dobowych, 
a bez odmierzania czasu nie 
moglibyśmy robić wielu in-
nych rzeczy. Nie moglibyśmy 
mówić ani rozumieć mowy, 
trafiać w ruchomy cel, polo-
wać. Nie odbieralibyśmy 
skomplikowanej konstrukcji 
utworu muzycznego, nie 
wspominając już o grze na in-
strumentach. Odmierzanie 
czasu jest elementem bardzo 
wielu naszych działań. 

Po co nam zatem przesz-
łość i przyszłość? 
Krótko mówiąc, przeszłość 

służy nam do przewidywania 
przyszłości ku naszej korzyś-
ci. Profesor Buonomano pi-
sze, że ewolucja nie po to wy-
posażyła nas w pamięć, by-
śmy mogli się cieszyć wspom -
nieniami. Służy nam ona 
do kształtowania przyszłości, 
w taki sposób, by stała się dla 
nas jak najkorzystniejsza. 

Po co nam zatem czas? 
Pewnie po to, żebyśmy 

mogli wybierać właściwą porę 
na działania. Zauważono, że 
sinice – jednokomórkowe 
drobnoustroje – intensywnie 
dzielą się w ciemności, u ludzi 
jest podobnie. Prawdopodob-
nie chodzi tu o ochronę DNA 
przed zawartym w świetle 
słonecznym nadfioletem, któ-
ry potrafi uszkadzać nasz noś-
nik informacji genetycznej. 
A newralgicznym momentem 
jest właśnie podział komórki. 

Ale to nie jest odpowiedź, 
dlaczego żyjemy pod taką 
presją czasu.  
To prawda, zegary wszyst-

ko nam regulują. Autor przyto-
czył w książce fragment wier-
sza rzymskiego poety Plauta, 
już w II wieku p.n.e. uskarżają-
cego się na wszędobylskie ze-
gary (słoneczne), przez które 
nie może zjeść obiadu, kiedy 
akurat odczuwa głód. 

Jak się do tego ma nasze 
postrzeganie upływu cza-
su? 
Różnie, bo w rozmaitych 

sytuacjach nasz czas subiek-
tywny potrafi biec z różną 
prędkością. Autor omawia 
przypadki, kiedy czas w na-
szym odczuciu przyspiesza 
bądź zwalnia albo wręcz staje 
w miejscu, jak opisują osoby 
biorące udział w wypadku 
drogowym lub innym zdarze-
niu tego rodzaju. Skrupulat-

nie analizuje też różne hipo-
tezy co do mechanizmu pow-
stawania takich zjawisk, cho-
ciaż na razie pozostają one 
tylko hipotezami. Ale taka 
właśnie jest nauka – tylko 
pseudonauka ma na wszyst-
ko gotowe odpowiedzi. 

Einstein jednak ustalił, że 
zegary tykają w różnym 
tempie, zatem jak możemy 
odmierzać czas? 
Ludzie sobie z tym pora-

dzili, bo w naszym świecie  
– świecie małych prędkości  
– różnice tempa tykania zega-
rów też są małe. Niemniej ze-
gary na pokładach satelitów 
systemu GPS muszą te różni-
ce uwzględniać, i uwzględnia-
ją. A zanim zaczniemy podró-
żować z prędkością zbliżoną 
do prędkości światła, bo wte-
dy problem stanie się palący, 
na pewno coś wymyślimy. 

O ile ten upływ czasu nie 
okaże się tylko złudze-
niem. 
W pewnym sensie nim 

jest, bo nie jest czynnikiem fi-
zycznym, odbieranym przez 
osobny zmysł, ale można po-
wiedzieć, że nasze wrażenia 
są złudzeniami. Wspomnia-
łem już o kolorze, ale wszyst-
kie nasze wrażenia zmysłowe 

są, jak to ujął profesor 
Buonomano, wysoce zreda-
gowaną wersją przekazu. Kie-
dy przemieszczamy gałki ocz-
ne, na moment przestajemy 
widzieć, podobnie dzieje się 
przy mruganiu powiekami. 
Obliczono, że w ten sposób 
mózg „wycina” nam godzinę 
obserwacji wzrokowej dzien-
nie, jak operator przy monta-
żu nakręconego filmu. 

Niesamowite. To już wiado-
mo, kto jest władcą czasu. 
Czasu zegarowego, rzecz 

jasna, nie. Nasz czas subiek-
tywny odczuwamy w różny 
sposób pod wpływem wielu 
czynników. Jednak w głównej 
mierze mózg odmierza czas. 

Daje nam o nim wyobraże-
nie? 
Często tak, bo np. rytm 

piosenki potrafi tak się nam 
narzucać, że często łatwiej 
jest ulec i zacząć postukiwać 
stopą w takt, niż się przed tym 
bronić. Jednak wiele czaso-
wych operacji mózgu przebie-
ga nieświadomie. 

Jak jest to zależne od na-
tury, dnia, nocy? 
Rytm dnia i nocy to chyba 

podstawowy dawca czasu, 
reaguje na to struktura w na-

szym mózgu, odgrywająca 
rolę głównego zegara orga-
nizmu. Od przebiegających 
w pobliżu nerwów wzroko-
wych odbiera sygnały o tym, 
czy na zewnątrz czaszki jest 
ciemno, czy nastał dzień. 
Dane wskazują na to, że ten 
fragment mózgu służy orga-
nizmowi jako dawca wzor-
cowego sygnału czasu. 

Czy nasze komórki są 
w stanie śledzić porę 
dnia? 
Te, o których mówiłem 

przed chwilą - tak. Pozosta-
łe, o ile wiem, nie muszą te-
go robić. 

Czy zegary, które wymy-
ślił człowiek, oparte są 
na jakimś biologicznym 
mechanizmie? 
Zegary słoneczne i wodne 

nie opierają się przecież 
na mechanizmach biologicz-
nych, następnie był wynale-
ziony w XVII wieku zegar 
wahadłowy, a w XX wieku 
zegary kwarcowe i atomo-
we. A mózg „wymyśliła” 
nam ewolucja. 

Bez czasu żylibyśmy 
w chaosie? 
Nie wiem, czy w ogóle 

moglibyśmy przeżyć. 
W omawianej przez nas 
książce znajdują się 
wzmianki o ofiarnych ochot-
nikach, którzy dobrowolnie 
poddali się próbie izolacji  
– przez dłuższe okresy żyli 
według rytmów swobodnie 
biegnących, np. w głębokiej 
jaskini. Nie było to dla nich 
miłe doświadczenie, choć 
oczywiście mieli kontakt te-
lefoniczny z ludźmi na po-
wierzchni. Jednak w takich 
warunkach szwankują i cy-
kle biologiczne, i równowa-
ga psychiczna. 

Co znaczy dla pana 
przeszłość, teraźniej-
szość, przyszłość? 
To ramy czasowe podję-

tych decyzji – przeszłość to 
czas, kiedy je podejmowa-
łem, teraźniejszość to mo-
ment, kiedy poznaję 
na własnej skórze trafność 
wielu z nich (albo jej brak), 
a przyszłość, cóż… 
Tomorrow never knows (Ju-
tro jest niewiadome), jak 
głosi tytuł jednego z utwo-
rów Johna Lennona.  
¹ 

 

l Przed nami ostatni miesiąc „cza-
su zimowego”, na czas letni zegarki 
przestawimy w niedzielę, 31 marca

Czas ma znaczenie.  
Bez niego nie moglibyśmy żyć

Czas wciąż nam ucieka. Pytanie: czy on w ogóle istnieje?

Bez odmierzania czasu 
nie moglibyśmy mówić 
ani rozumieć mowy, 
trafiać w ruchomy cel, 
polować, grać 
na instrumencie...
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CELIBAT I PEDOFILIA 
Felieton 

P
edofilia zdarza się 
w każdym środowisku. 
Pedofilami bywają  
single i ludzie w związ-
kach małżeńskich (bar-

dziej lub mniej formalnych). 
Nikt nie może powiedzieć,  
że niedojrzałość emocjonalna 
mu nie grozi. 

A jednak, jeśli chcemy być 
skuteczni, to trzeba zastana-

wiać się nad strukturami zła. 
Wiadomo, że pod lupę idą miej-
sca, gdzie dzieci i młodzież są 
wychowywane: szkoły, interna-
ty, kluby sportowe, chóry, obo-
zy i kolonie – świeckie i kościel-
ne… Tam łatwiej o okazję. 
Sprzyjają też rodziny patolo-
giczne, gdzie dzieci uciekają 
od swoich i lgną do kogoś, kto 
zdaje się odpowiadać na ich 
braki emocjonalne. 

Jednak trudno nie zauwa-
żyć, że Kościół to środowisko 
szczególnego zaufania społecz-
nego. Dają do myślenia badania 
(w USA) pokazujące, że co praw-
da wśród świeckich w znacznej 
większości pedofilia miała cha-
rakter heteroseksualny, to jed-

nak wśród kleru była głównie 
homoseksualna. Zatem środo-
wisko księży jest specyficzne. 
Czym różni się od innych grup 
mających dostęp „zawodowy” 
do dzieci? Obowiązkowym celi-
batem. Nie celibatem, ale obo-
wiązkowym celibatem.  

Trudno nie zauważyć, że 
takie środowisko przyciąga oso-
by, które nie chcą zakładać ro-
dziny. Tam jest to akceptowane 
społecznie. Nie dziwi więc, że 
wśród kandydatów do tego sta-
nu jest sporo osób, które mają 
problem z założeniem rodziny. 
Ze względu m.in. na niedojrza-
łość emocjonalną. (Dla wielu 
duchownych celibat to wyrze-
czenie złożone na ołtarzu). 

Mówiąc potocznie: dobra 
żona lepiej chroni niż brak żo-
ny. Stąd podejrzane jest śro-
dowisko, gdzie tak łatwo 
ukryć się ludziom z proble-
mami emocjonalnymi.  

Nie sam celibat, ale to, że 
jest on obowiązkowy, tworzy 
specyficzne środowisko przy-
ciągające osoby, które (świa-
domie lub nie) boją się mał-
żeństwa. Kościół nie radzi so-
bie z niedopuszczaniem ich 
do kapłaństwa.  

Może by sobie radził, 
gdyby celibat dla księży był 
opcjonalny, a więc nie tak 
oczywisty i stąd podlegający 
lepszej weryfikacji?  
¹

DZIĘKUJĘ WAM 
ROWERZYŚCI I PIESI 
Lepsze życie 

Z
acznę od pszczółek. 
Taką rysunkową histo-
ryjkę widziałam. Tata 
mówi do syna „O 
pszczoła, daj mi zwi-

niętą gazetę!”. Gdy ją dostaje, 
to mówi w ten rulon jak przez 
megafon: „Dziękuję Ci 
pszczółko za to, że jesteś 
i za to, co robisz dla świata”. 

W książce „Historia 
pszczół” (bardzo polecam), 
nakreślona jest apokaliptycz-
na wizja świata bez pszczół, 
gdzie owoce, choćby w pusz-
ce, to luksusowe rarytasy. 
A dzieci pracują przez wiele 
godzin wspinając się na drze-
wa i ręcznie zapylają ich kwia-
ty. Dla wielu z nas pszczoła to 
miód albo użądlenie. Miód  

- myślimy „Niech będzie, ale 
owady niech się trzymają z da-
leka ode mnie.” A może jednak 
warto sobie uzmysłowić, że 
bez pszczół nie będzie nie tyl-
ko miodu. Nie chcę tutaj za -
nudzać liczbami, ale jak podaje 
przyrodnik Katarzyna Dytrych 
„Jeżeli założymy, że ok. 100 
gatunków roślin gwarantuje 
90 proc. pożywienia na świe-
cie, to 71 z tych 100 gatunków 
jest zapylanych przez pszczo-
łowate”. Ja to widzę tak - jeśli 
chcę jeść, to muszę zadbać 
o pszczoły, a przynajmniej nie 
atakować ich i nie niszczyć. 

I chciałabym tę analogię 
zastosować do relacji kierow-
cy samochodów vs. rowe-
rzyści i piesi. Po dziurki w no-
sie mam czytania komenta-
rzy na forach, jak to rowe-
rzyści nie mają pojęcia, że 
kierowca może nie zauważyć 
zbyt szybko wjeżdżającego 
na przejazd dla rowerów cy-
klisty, jak to nie wyobrażają 
sobie, że kierowca ma ograni-
czone pole widzenia skręca-
jąc w ulicę na tzw. warunko-
wym zielonym (na zielonej 
strzałce). Od razu chcę roz-

wiać te bezsensowne dywa-
gacje - mają pojęcie i wyobra-
żają sobie. Na powiedzmy 
100 moich znajomych, którzy 
jeżdżą rowerami, tylko dwie 
osoby nie są jednocześnie 
kierowcami. Więc dobrze 
wiedzą, jak wygląda sytuacja 
z obu stron ulicy.  

Mam dość czytania, zwy-
kle pod informacją o niesz-
częśliwym wypadku, w któ-
rym potrącono pieszego, i to 
na pasach (!), że piesi to świę-
te krowy, że wychodzą na uli-
cę nie patrząc, czy coś nie je-
dzie, że idą z nosami zanurzo-
nymi w smartfonach itp. itd.  

Mam dość, bo w mieście 
piesi to są, albo powinny to być 

święte krowy. I to nawet 
z punktu widzenia kierowców. 
Dlaczego? Bo dzięki pieszym 
i dzięki rowerzystom, drogi kie-
rowco: gdy wjeżdżasz do cen-
trum, to masz gdzie zaparko-
wać, kiedy wjeżdżasz na osied-
le, to masz czym oddychać, 
skoro jedziesz ulicą przez cen-
trum, to nie stoisz w korku albo 
stoisz w mniejszym. Bo prze-
cież ci wszyscy piesi i rowerzyś-
ci mogliby wsiąść każdy do od-
dzielnego wielkiego SUV-a 
i tych w wielkich autach wbijać 
się do śródmieścia ubijając jesz-
cze bardziej korek na głównej 
ulicy, w którym Ty kierowco 
stoisz i denerwujesz się na pie-
szych i rowerzystów. Ale tego 
nie robią. I dlatego każdy z nich 
to jedno miejsce więcej do za-
parkowania. 

Dlatego proponuję za-
miast się denerwować, zwiń 
gazetę w rulon i krzyknij 
do pieszego i rowerzysty: 
„Dziękuję ci rowerzysto, 
i dziękuję ci pieszy, za to że 
jesteś, bo dzięki tobie oszczę-
dzę czas, a powietrze, którym 
oddycham, będzie odrobinę 
czystsze.” ¹

WSZYSTKIEGO 
NAJLEPSZEGO                    
(I JESZCZE WIĘCEJ)                                    

 
Gdyby można było wyda-
rzenia ostatnich miesięcy 
podsumować muzycznie, 
to najlepszym komenta-
rzem byłaby pieśń z nurtu 
disco polo „Daj, daj, daj, nie 
odmawiaj”.  
Lepiej sprawdziłaby się 

piosenka: „Dam Ci wszystko 
co mam najlepszego”. Ko-
nieczny byłby jednak drobny 
dopisek: „a więc to co wy-
ciągnę z twojej kieszeni”. Nie 
słyszałem, by odbywały się 
masowe protesty matek i oj-
ców jedynego dziecka żądają-
cych też dodatku 500 plus. 
Nikt z młodych nie organizo-
wał buntów z powodu płace-
nia podatku osobistego. Nie 
czytałem o marszach zrozpa-
czonych mieszkańców prag-
nących znów zobaczyć auto-
bus PKS-u w swojej wsi. 
Od wielu miesięcy słyszę zaś 
o protestach nauczycieli zara-
biających mniej niż kasjerki. 
Gdy badacze z Zachodu do-
wiedzieli się, ile zarabiają 
doktorzy pracujący na pol-
skich uczelniach (kilkaset 
euro), to nie mogli w to uwie-
rzyć.  

I okazuje się, że niemożliwe 
stało się możliwym. Polity-
cy wreszcie się zjednoczyli 
- w dawaniu. Wszyscy chcą 
dawać.  
O wiele ważniejsze jest to, 

komu chcą politycy dawać. 
Rządzący chcą dać tym, któ-
rzy będą się czuli zobowiąza-
ni na nich głosować. Opozy-
cja w tej sytuacji nie tylko 
musi powiedzieć, że chciała 
tego od dawna, ale jeszcze 
opowiada, że dosypie trochę 
pieniędzy. Musi być przecież 
lepsza. 

Pomysł stary jak świat. Jak 
to możliwe, że pomysł 
na wielkie rozdawnictwo 
zrobił karierę w Polsce do-
piero teraz? 
Stary i na ogół skuteczny. 

Rozdawanie podarków 
wszystkim tym, którzy wiel-
bili głośno wielkiego wodza 
było typowe już dla starożyt-
nego Rzymu. Wystarczyło 
dać proletariatowi (od proles 
– posiadającego wiele dzieci) 
odpowiednią ilość chleba 
oraz igrzysk co niemiara 
i miało się spokój. Lud miał 
to, co chciał i się nie bunto-
wał. Jest to jedna z najstar-
szych technik zapewniająca 
trwałość rządzenia. Gorzej, 
gdy zabraknie chleba. Kolejne 
polskie rządy po 1989 roku 

rzeczywiście były wstrze-
mięźliwe w rozdawnictwie. 
Taki model najpierw obowią-
zywał, a potem się utrwalił, 
bo działał przykład destruk-
cyjnego populizmu u sąsia-
dów. Teraz widać jednak, że 
kamyki zbierają się w lawinę.  

Może politycy właściwie 
zdiagnozowali sytuację. 
Skoro średni iloraz inteli-
gencji stale spada, potrzeb-
na jest nowa oferta.  
Ta zmiana nie jest radykal-

na. To nie jest kwestia naszej 
głupoty czy mądrości tylko 
gwałtownie zmieniającego 
się świata. W świecie infor-
matycznym czujemy się co-
raz mniej potrzebni i coraz 
więcej mamy możliwości za-
bawy. Nic dziwnego, że z ra-
dością przyjmujemy zapew-
nienia tych, którzy mówią: 
baw się, a my ci damy pienią-
dze.  

A mówiąc zupełnie poważ-
nie - być może to dzielenie 
się owocami transformacji 
przyszło za późno i dlatego 
odreagowujemy? 
Jako asystent dostawałem 

pensję wysokości 30 dolarów. 
Dla starych ludzi takich jak ja 
w ciągu ostatnich 30 lat na-
stąpił ogromny wzrost do-
chodów. Jednakże dzisiaj 
apetyty i potrzeby w Polsce są 
dokładnie takie same jak 
w Niemczech czy we Francji. 
Niestety, możliwości budże-
towe – niekoniecznie.  

Pytanie - czy programy 
rozdawnicze byłyby tak 
popularne, gdyby nie 
wcześniejsze afery z miliar-
dami wyłudzonego VAT-u? 
Wielu kalkuluje - jeśli nie 
dostanę ja, te pieniądze 
i tak zostaną stracone.  
Rzeczywiście, w świado-

mości społecznej istnieje mit 
o ogromnych aferach za po-
przedniego rządu. A jednak 
nie mamy nawałnicy aktów 
oskarżenia z tego tytułu. Tego 
typu mity (Polska w ruinie, bo 
rządzili bandyci i złodzieje) 
niesłychanie silnie wzmac-
niają motywację do głosowa-
nia na nowych rządzących. 
Oczywiście bezgranicznie 
prawdomównych, uczciwych 
i kompetentnych. 

Teraz już bez rozdawni-
ctwa rządzić się nie da.    
Nikt nie jest już w stanie 

wycofać się z obejmującego 
wszystkie dzieci programu 
500 plus. Wątpię jednak bar-
dzo, by kiedykolwiek autobu-
sy PKS-u pojawiły się w każ-
dej wsi. Im większa będzie 
skala rozdawnictwa, tym 
szybciej zacznie się inflacja. 
A w takim przypadku nie tyl-
ko obniży się nasz poziom ży-
cia, ale i stracimy poczucie 
bezpieczeństwa. Niestety, nie 
ma takiej rzeczy, której nie 
można by obiecać.  ¹

KANAPA POLITYCZNA

CZYCZYŁO RYSUJE

Ks. Jacek Siepsiak SJ 
redakcja@gk.pl

Adam Willma 
Roman Bäcker 

Dziękuję Ci pszczółko za  
to, co robisz dla świata. 
I wam rowerzyści i piesi, 
za to, że nie wozicie 
tyłków zabierającymi 
miejsca parkingowe 
smrodliwymi autami. 

Agata Kozicka 
agata.kozicka@pomorska.pl
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Poziomo:
 1)	 resztka	materiału,
	 7)	metalowy	wiór,
	 8)	w	rękach	furmana,
	 9)	ma	rozstrzygający	głos,
	10)	osad	kryształków	lodu,
	12)	kukła	topiona	na	wiosnę,
	15)		z	głową	w	chmurach,
	17)	święty	z	Tarsu,
	20)	odcina	zatokę	od	morza,
	21)	głośne	bicie	serca,
	22)	żabie	jaja,
	23)	kolorowa	chustka	na	szyi.

 Pionowo:
 1)	 zbiornik	na	kiszonkę,
	 2)	 pszczela	przeprowadzka,
	 3)	wstrętna	czarownica,
	 4)	występ	Lady	Pank,
	 5)	 dzieli	pola	sąsiadów,
	 6)	 składane	w	śledztwie,	
	11)	 bywa	osobliwe,
	13)	wstrzemięźliwa	z	zasady,
	14)	dzielona	na	czworo,
	16)	cel	łucznika,
	18)	kropla	krwi	do	badań,
	19)	niebieska	ważka.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
18 utworzą rozwiązanie.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „L”.
W przypadkowej kolejności:
–	pluszowy	miś	dla	dziecka
–	korelat,	zamiennik
–	barierka	przy	schodach
–	alkohol	etylowy
–	sromotna	porażka
–	rzymski	Posejdon
–	zeszyt	na	zapiski
–	schowek	na	poczcie
–	przerwa	między	wyrazami
–	silna	odraza;	odium

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kre-
ską, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą imię i nazwisko aktora.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisy-
wania do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
	A)	 szczególne	względy,	grzecz-
	 	 ności	(6).
	B)	 święty,	pierwszy	arcybiskup	
	 	 Cypru	(7).
	C)	 bajkowa	niewidka	(6).
	D)	 piosenka	zespołu	Big	Cyc	
	 	 (5,	4).
	E)	 wynik	działania	(5).
	F)	 chińska	chata	(5).
	G)	 prowadzi	lud	na	barykady	
	 	 (5).
	H)	 dowódca	z	buławą	(6).
	 I)	 Julio,	piosenkarz	z	Hiszpa-
	 	 nii	(8).
	J)	 polski	herb	szlachecki	(6).
	K)	 precjoza	w	sklepie	jubiler-
	 	 skim	(8).
	L)	 pętla	przy	siodle	kowboja
	 	 (5).

	Ł)	 przewożony	ciężarówką	(7).
	M)	 był	nim	Otello	(4).
	N)	 używa	języka	migowego	(5).
	O)	 cząstka	razowca	(6).
	P)	 na	dysku	laptopa	(5).
	R)	 łagodzi	wstrząsy	auta	(5).

	S)	 klasa,	kategoria	(9).
	T)	 schodki	na	statku	(4).
	U)	 gęsty	syrop	(6).
	W)	 pociecha	dziadków	(4).
	Z)	 angielskie	w	kuchni	(5).
	Ż)	 kot	z	naszych	lasów	(4).

Logogryf

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą  rozwią-
zanie.
1)	mieszkaniec	Bombaju,
2)	krasnoludek	z	bajki,
3)	miejsce	pracy	murarza,
4)	korzystają	z	usług	szpitala,
5)	podłużny	i	wąski	kawałek	
	 drewna.

Szyfrogram

Rozwiązaniem jest powiedzenie 
ludowe.
1)	budynek	z	celami:	7 – 8 – 6 – 
 20 – 16 – 9 – 19 – 29 – 11,
2)	odgłos	walenia	w	drzwi:	24 – 
 25 – 12 – 13 – 2,
3)	pozuje	malarzowi:	22 – 3 – 14 
 – 18 – 10,
4)	wyborcza	z	kandydatami:	15 – 
 5 – 4 – 17 – 21,
5)	dawny	rozrusznik	samochodu:	
 1 – 27 – 26 – 28 – 23.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna:	…	gracie	razem	w	pokera;	wirówka 
panoramiczna:	Stanisław	Mikulski;	krzyżówka z hasłem: Jak 

marzec,	to	i	wiosna;	jolka:	przystanek;	szyfr:	„Wielkie	kłamstew-
ka”;	logogryf:	Dusza	towarzystwa;	krzyżówka A-Ż:	charakter;	
szyfrogram:	Kto	się	wiele	modli,	ten	za	mało	robi.

Szyfr

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 17 utworzą rozwiąza-
 nie – tytuł serialu.
  Poziomo:
 16)	zaczątek	rośliny	z	nasionka,
	 5)	 kamień	z	wypukłą	rzeźbą.
 Pionowo:
 4)	matka	cesarza	Tyberiusza,
	15)	rzymska	bogini	ogniska	do-
	 	mowego.
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OGŁOSZENIE O KONKURSIE NA STANOWISKO 

DYREKTORA GMINNEGO OŚRODKA KULTURY W KRUSZYNIE

Na podstawie art. 16 ust. 1 ustawy z dnia 25 października 

1991 r. o organizowaniu i prowadzeniu działalności 

kulturalnej (Dz. U. z 2018 r. 1983, z 2019 r. poz. 115)  

i § 1 rozporządzenia Ministra Kultury z dnia 30 czerwca 2004 

r. w sprawie organizacji i trybu przeprowadzania konkursu na 

kandydata na stanowisko dyrektora instytucji kultury (Dz. U. 

z 2004 r. Nr 154, poz. 1629) Wójt Gminy Włocławek ogłasza 

konkurs na wyłonienie kandydata na stanowisko dyrektora 

Gminnego Ośrodka Kultury w Kruszynie. 

1. Nazwa i adres instytucji kultury – Gminny Ośrodek 

Kultury w Kruszynie, ul. Szkolna 9, 87-853 Kruszyn, 

gmina Włocławek. 

2. Ustala się następujące wymogi kwalifikacyjne wobec 

kandydatów na dyrektora:

• wykształcenie wyższe,

• 5-letni staż pracy, w tym co najmniej 3 lata na 

stanowiskach związanych z prowadzeniem lub 

organizowaniem działalności kulturalnej,

• nie karany za przestępstwa umyślne, 

• korzystanie w pełni z praw publicznych,

• dobry stan zdrowia.

Wymagania dodatkowe: 

• znajomość pozyskiwania pozabudżetowych środków 

finansowych, w tym z programów Unii Europejskiej,

• predyspozycje do organizowania i prowadzenia 

przedsięwzięć promocyjnych związanych 

z działalnością kulturalną i twórczością artystyczną,

• umiejętność organizacji pracy i kierowania zasobami 

ludzkimi,

• umiejętność pracy z grupami dziecięcymi, 

młodzieżowymi, artystycznymi,

• umiejętność obsługi komputera i programów 

komputerowych,

• komunikatywność, terminowość, rzetelność, 

odpowiedzialność, sumienność, • umiejętność pracy 

w zespole

• prawo jazdy kategorii B.

3. Kandydat zamierzający przystąpić do konkursu składa 

własnoręcznie podpisany wniosek o przystąpieniu 

do konkursu, zawierający: imię, nazwisko, adres 

zamieszkania, numer telefonu lub e-mail kandydata oraz 

zwięzłe umotywowanie zgłoszenia swojej kandydatury.

4. Do wniosku kandydat zobowiązany jest dołączyć:

• życiorys (CV), zawierający informacje o wykształceniu, 

ukończonych kursach, szkoleniach i posiadanych 

kwalifikacjach, przebieg dotychczasowej pracy 

zawodowej, ewentualnie działalności twórczej, 

społecznej lub publicystycznej ze wskazaniem 

najważniejszych osiągnięć,

• dokumenty potwierdzające posiadane wykształcenie 

i kwalifikacje (dyplomy, świadectwa, zaświadczenie 

o zakończeniu kursów, certyfikaty),

• dokumenty poświadczające przebieg stażu pracy 

o którym mowa w pkt 2 ppkt (świadectwa pracy, 

zaświadczenia),

• oświadczenie kandydata o posiadaniu pełnej zdolności 

do czynności prawnych oraz o korzystaniu z pełni praw 

publicznych,

• oświadczenie, że przeciwko kandydatowi nie toczy się 

postępowanie o przestępstwo ścigane z oskarżenia 

publicznego,

• oświadczenie, że kandydat nie był skazany 

prawomocnym wyrokiem za umyślne przestępstwo lub 

umyślne przestępstwo skarbowe,

• oświadczenie, że kandydat nie był karany zakazem 

pełnienia funkcji związanych z dysponowaniem 

środkami publicznymi, o którym mowa w art. 31 

ust. 1 pkt 4 ustawy z dnia 17 grudnia 2004 r. 

o odpowiedzialności za naruszenie dyscypliny finansów 

publicznych (Dz. U. z 2018 r. poz. 1458 ze zm.),

• oświadczenie o wyrażeniu zgody na przetwarzanie 

danych osobowych na potrzeby postępowania 

konkursowego,

• zaświadczenie lekarza medycyny pracy o aktualnym 

stanie zdrowia,

• inne dokumenty potwierdzające przydatność kandydata 

do pełnienia funkcji (opinie, referencje itp.).

 5. Dopuszczalne jest przedłożenie kserokopii dokumentów 

wymienionych w pkt 4 ppkt 2-3.

 6. Wniosek o przystąpienie do konkursu należy złożyć 

w Urzędzie Gminy Włocławek, ul. Królewiecka 7, 

87 - 800 Włocławek w pok. nr 5 (sekretariat Urzędu) 

w terminie do dnia 8 kwietnia 2019 r. – w godzinach 

pracy urzędu (decyduje faktyczna data wpływu do 

Urzędu).

 7. Wniosek wraz z załącznikami powinien zostać złożony 

w zamkniętej kopercie zaadresowanej do Urzędu 

Gminy Włocławek z dopiskiem: „Konkurs na dyrektora 

Gminnego Ośrodka Kultury w Kruszynie”. Kopertę 

z wnioskiem i załącznikami należy złożyć w Urzędzie 

Gminy Włocławek ul. Królewiecka 7, 87-800 Włocławek 

w pokoju nr 5 (sekretariat Urzędu) lub przesłać na adres 

Urzędu Gminy Włocławek do dnia 8 kwietnia 2019 r. 

Koperty złożone po terminie nie będą otwierane.

 8. Komisja konkursowa przystąpi do rozpatrywania wniosków 

w dniu 9 kwietnia 2019 r. o godzinie 10:00.

 9. Rozstrzygnięcie konkursu przewiduje się na dzień  

10 kwietnia 2019 r. 

10. Kandydata na stanowisko wyłoni komisja konkursowa, 

która zostanie powołana odrębnym zarządzeniem.

11. Komisja dokona otwarcia kopert i odrzuci kandydatów 

niespełniających wymogów formalnych. 

12. Wszyscy kandydaci zobowiązani są do osobistego 

przybycia na posiedzenie Komisji w dniu 9 kwietnia  

2019 r. na godzinę 10:00 do Urzędu Gminy 

Włocławek, ul. Królewiecka 7, 87-800 Włocławek, 

sala konferencyjna budynek B, I piętro. 

13. Z kandydatami, którzy spełnia wymagania formalne, 

Komisja przeprowadzi rozmowę kwalifikacyjną, podczas 

której kandydat będzie przedstawiał swój dotychczasowy 

przebieg działalności zawodowej, społecznej i twórczej 

oraz swoją autorską koncepcję funkcjonowania i rozwoju 

Gminnego Ośrodka Kultury w Kruszynie na okres co 

najmniej 3 lat.

14. Komisja odrzuci kandydaturę osoby, która nie stawiła się 

na termin posiedzenia.

15. Komisja wyłoni kandydata na dyrektora Gminnego 

Ośrodka Kultury w Kruszynie, który zostanie 

zaproponowany Wójtowi Gminy Włocławek wraz 

z uzasadnieniem dokonanego wyboru.

ZARZĄDZENIE NR 21/2019

WÓJTA  
GMINY WŁOCŁAWEK 

z dnia 27 lutego 2019 r.

w sprawie  
konkursu na stanowisko 

dyrektora Gminnego 
Ośrodka Kultury 

w Kruszynie. 

Na podstawie art. 30 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. 
o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2018 r. poz. 994, poz. 
1000, 1349, 1432, 2500), art. 16 ust. 1 ustawy z dnia 
25 października 1991 r. o organizowaniu i prowadzeniu 
działalności kulturalnej (Dz. U. z 2018 r. poz. 1983, z 2019 r. 
poz. 115) oraz § 1, § 2 i § 3 rozporządzenia Ministra 
Kultury z dnia 30 czerwca 2004 r. w sprawie organizacji 
i trybu przeprowadzania konkursu na kandydata na 
stanowisko dyrektora instytucji kultury (Dz. U. z 2004 r.  
Nr 154, poz. 1629) 

zarządzam, co następuje:

§ 1. Ogłasza się konkurs na stanowisko dyrektora 
Gminnego Ośrodka Kultury w Kruszynie.

§ 2. Ogłoszenie o konkursie stanowi załącznik do niniejszego 
zarządzenia.

§  3. Ogłoszenie o konkursie zamieszcza się w dwóch 
dziennikach o zasięgu regionalnym oraz podaje się do 
wiadomości pracownikom Gminnego Ośrodka Kultury  
w Kruszynie.

§ 4. Zarządzenie wchodzi w życie z dniem podjęcia.

REKLAMA 008927110
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Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  SPRZEDAM  mieszkanie 

własnościowe, ok. 48 mkw, okolice 

Wąbrzeźna, parter, 2 pokoje. Ładne 

okolice - lasy, jeziora. 109.000 zł. 

609-084-157 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  mieszkanie za GOTÓWKĘ. 

Zniszczone, zadłużone, z lokatorami. 

1,2,3 pokoje. Sebastian tel.791 035 974 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

Pokój, Włocławek, 503 084 318

 DOMY - SPRZEDAM 

  BLIŻNIAKI  każdy 80 m2, garaże, 

działka 0,6ha, ustronne położenie, 

przy lesie 20 km od Inowrocławia 

509344322 

  DOM  piętrowy Piotów Kuj. 

umeblowany, tel. 722376859. 

 DOMY - DO WYNAJĘCIA 

  DO  wynajęcia dom na wsi 

z możliwością pracy, 506024685. 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  SPRZEDAM  2 ha łąki, 5 ha ziemi 

Barcin 601842201 

 GOSPODARSTWA 

  GOSPODARSTWO  rolne gm. Dobre, 

prasa Z263 tel. 790 210 182. 

  SPRZEDAM  siedlisko i 1,06 ha ziemi, 

na działalność. 54/289-53-04 

 GARAŻE 

 GARAŻE  blaszane 
wzmocnione,bramy garażowe,kojce-
dowóz montaż gratis-cały kraj raty, 
tel.509-574-644, 52/388-22-73, 
54/421-00-45, 56/649-44-30 www.
konstal-garaze.pl

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 
kojce dla psów, partnerstal.pl, 
698-230-205, 798-710-329 

Handlowe

 ANTYKI 

  PIANINO  Offberg 604117991 

 FOTO, KSIĄŻKI 

  KUPIĘ  książki, płyty. Dojazd. Gotówka! 
Tel. 508-245-450, 509-675-586. 

 INSTRUMENTY MUZYCZNE 

  SPRZEDAM  bardzo ładne pianino 
Liryka, cena 2 tys. Tel. 694522522 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

Blachodachówka Szwedzka 
Najtaniej. Rynny.Montaż. 
Transport gratis. Zębówiec 
501 639 614.

 INNE 

  ZŁOM,  Żeliwo i Akumulatory 
skupujemy w wysokiej cenie. Możliwy 
odbiór od klienta. Tel. 602 726 894 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  FORD  Fiesta, 1,5 D, 2014, 607749633 

  FORD  Tranzit 2006, 604117991 

  OPEL  Corsa D, 2013 r.b.wyp.I właśc, 
garaż.hak, klima, abs,tel. 518107424 

  PEUGEOT  partner, 2005r. 1,4. 7700. 
502-431-727 

   RENAULT  Espace, II, II, IV sprzedam 
tel. 503 349 416  

  VW  Golf, V 2006r, 1,9 TDI, 105 km, 
Łasin, tel. 781189050 

 GARAŻE  blaszane 
wzmocnione,bramy garażowe,kojce-
dowóz montaż gratis-cały kraj raty, 
tel.509-574-644, 52/388-22-73, 
54/421-00-45, 56/649-44-30 www.
konstal-garaze.pl

 OSOBOWE KUPIĘ 

  SKUP  aut, Kowal, 692840378 

 MOTOCYKLE KUPIĘ 

 
  Kupię jednoślady i częsci z czasów 
PRL, stan obojętny. 608-172-934 

 USŁUGI 

  KONSERWACJA  podwozia, 
Mechanika pojazdowa Laweta 24H tel. 
888 349 749 

 INNE 

  AUTOKASACJA  - złomowanie 
pojazdów, skup, dojazd do klienta, 
gotówka od ręki. Tel. 509-788-844. 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 
min. 40-letni. Może być niekompletny 
lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  CHWILÓWKI  733888798 

  DLA  emeryta i rencisty pożyczka: 
508-593-834.
Szalona pożyczka: 510-264-234. 

  KONSOLIDACJE  0% 732888018 

  KREDYT  50000 zł rata 549 730809809 

  KREDYTY  z komornikiem 733888798 

  POTRZEBUJESZ  gotówki zadzwoń 
do Złotówki, decyzja 15 min, 
530171186 

    
  POŻYCZKA  bez weryfikacji 781026832 

  POŻYCZKI  rolnicze pod zastaw 
ciągników 663-288-672 

  ROLNICY,  kredyty, 732888018 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

Argus Włocławek zatrudni 
w Toruniu do ochrony osoby 
niepełnosprawne posiadające 
wpis na listę kwalifikowanych 
pracowników ochrony fizycznej, 
tel. 608471183

  DO  ochrony marketu we Włocławku, 
tel: 792-05-22-66 

  DO  sprzątania z orzeczeniem 
Bydgoszcz, Inowrocław, Świecie, 
Brodnica 660 567 131 / 785 856 041 

  FIRMA  D-M-D Sp. J. w Piotrkowie 
Kujawskim poszukuje kierowcy kat 
C+E w transporcie krajowym (zjazd 
codziennie do domu). Wynagrodzenie 
5 tys. tel. 54/285-51-35, 54/285-38-91. 

  FIRMA  DMD - Bis Sp. z o. o. 
w Piotrkowie Kujawskim poszukuje 
kierowcy kat. C+E. Praca na 
miejscu na dźwigu samochodowym 
HDS. Zarobki 5000-6000 tys. tel. 
54 285-51-35, 54 285-38-91 

  KIEROWCA  C+E Byczyna 604271220 

  KIEROWCĘ  zatrudnię kat. CE 
z praktyką. Praca teren kraju- chłodnia 
532-109-831 

  NIEPEŁNOSPRAWNE  monterki, 
produkcja. Nie zwlekaj - dodatek 
rehabilitacyjny!!!, 606-829-141 

Ogólnopolska firma z branży 
kredytowej zatrudni pracownika 
na stanowisko specjalisty do 
spraw sprzedaży. Oferujemy 
wysokie zarobki, możliwość 
szybkiego rozwoju i awansu. Cv na 
adrs: rekrutacja@safetyfinance.
pl (w tytule miasto w którym 
mieszkasz)

  OPIEKA-PRACA-NIEMCY.  Kurs 
j. niemieckiego od podstaw 
w Bydgoszczy od 1.03 - ostatnie 
wolne miejsca. Zapraszamy 
do oddziału w Bydgoszczy, 
ul. Gdańska 92. Zapisz się już 
dzisiaj: 502 912 911, 517 174 948. 
Promedica24 

    
  OPIEKUNKI  do Niemiec tel. 
730497770 www.ambercare24.pl 
dzisiaj 70 ofert! 

  PILNIE  zatrudnię osoby do 
roznoszenia ulotek we Włocławku, 
660 665 515. 

Poszukujemy mechaników 
pojazdów ciężarowych oraz 
pojazdów szynowych. Kontakt tel. 
604295388, e mail: michal.lapke@
serwispojazdowszynowych.pl

  POSZUKUJĘ  zaintersowanych do 
pracy w Niemczech, od zaraz, do 
renowacji mieszkań. Dortmund 
i okolice. 663-696-846 

  PRACOWNIK  PRODUKCYJNY - 
Atrakcyjne warunki zatrudnienia. 
Alpha Dam Sp. z o.o., 87-207 Dębowa 
Łąka 45, e-mail: info@alphadam.com 
tel. 56/646- 20-07 

  PRACOWNIKÓW  lub brygady 
3-4-osobowe do dociepleń budynków. 
Możliwość zakwater. 506-051-092 

  WYSOKIE-ZAROBKI  do 4.000 
zł, zatrudnimy: kierownika 
budowy, cieśli, murarzy, zbrojarzy, 
malarzy i płytkarzy, 52/374-84-84, 
511-948-285 dzwonić pn - pt 
8.00-15.00 

    

REKLAMA 008912676

REKLAMA 008924191

DOTACJA NA USUWANIE 
AZBESTU 2019

Dotacji podlegają:

Demontaż, odbiór, transport i unieszkodli-
wienie azbestu dofi nansowane ze środków 
WFOŚiGW w Toruniu i Budżetu Miasta.

Czas i sposób realizacji zadania:

Prace prowadzone będą przez fi rmę działającą 
na zamówienie Urzędu Miasta Bydgoszczy 
Przewidywany termin realizacji zadania –
sierpień-październik 2019 r.

Wysokość dofi nansowania:

50% ze środków WFOŚiGW i 50% ze środków 
Budżetu Miasta - nie więcej niż 800,00 zł za 
1 Mg unieszkodliwionych lub  nie więcej niż 
500,00 zł za Mg zabezpieczonych odpadów 
zawierających azbest

Termin składania wniosków:

Do 12 kwietnia 2019 r.

Wydział Zintegrowanego Rozwoju (WZR) 
ul. Grudziądzka 9-15, budynek C, pok. 201, 
II piętro

Zasady udzielania dotacji 
i formularze wniosków:

www.bydgoszcz.pl 
(rozwój-środowisko-azbest)
www.bip.um.bydgoszcz.pl 
(w ogłoszeniach WZR) 
WZR, ul. Grudziądzka 9-15, budynek C, 
pok. 201, II piętro

Dodatkowe informacje:

52 58 59 270, 52 58 58 038

REKLAMA 008919346

„TOWIMOR” S.A., Toruń, ul. Starotoruńska 5, 
poszukuje kandydatów na następujące stanowiska:

1. Technolog
Wymagania:

b  wykształcenie wyższe techniczne (mechanika i budowa maszyn lub pokrewne),

b  znajomość rysunku technicznego,

b  znajomość oprogramowania Autodesk Inventor / AutoCAD oraz MS O�  ce,

b  mile widziana znajomość języka angielskiego w stopniu komunikatywnym,

b  mile widziana znajomość oprogramowania / programowania Sinumerik lub Heidenhain,

b  mile widziana znajomość zagadnień: obróbki skrawaniem i/lub procesów spawania i/lub obróbki 

cieplnej konstrukcji stalowych.

Obowiązki:
b  wykonywanie dokumentacji technologicznej,

b  prowadzenie nadzoru technologicznego,

b  dokonywanie zmian w dokumentacji technologicznej,

b  wery� kacja zapytań ofertowych (w tym u Klienta) pod kątem technicznym,

b  opracowywanie danych do zapytań ofertowych zleceń usługowych,

b  chęć podnoszenia kwali� kacji.

2. Konstruktor
Wymagania:

b  wykształcenie wyższe techniczne (mechanika i budowa maszyn lub pokrewne),

b  znajomość rysunku technicznego,

b  znajomość oprogramowania Autodesk Inventor / AutoCAD oraz MS O�  ce,

b  mile widziana znajomość Solid Works,

b  mile widziana znajomość języka angielskiego w stopniu komunikatywnym,

b  chęć podnoszenia kwali� kacji.

Obowiązki:
b  projektowanie konstrukcji stalowych,

b  adaptacja dokumentacji konstrukcyjnej do celów produkcyjnych,

b  dokonywanie zmian w dokumentacji konstrukcyjnej,

b  wery� kacja oraz opracowywanie danych do zapytań ofertowych pod kątem technicznym.

Aplikacje należy przesyłać na adres: kariera@towimor.com.pl

eprasa.pl a354df19c4
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Zatrudnię pracowników 
budowlanych od zaraz. Praca 
na terenie dawnego Zachemu. 
Kontakt 506112067.

  ZATRUDNIMY  kosztorysanta branży 

elektrycznej

tel 56 692 63 95 

  ZATRUDNIMY  w Austrii dwóch 

pracowników w szkółce leśnej, 

z prawem jazdy B lub C i komunik. 

niemieckim. Dobre zarobki plus premia 

i nocleg. Kontakt: Gartengestaltung 

Dlapka Tel: 00432738/3263, CV na: 

office@garten-dlapka.at 

 INNE 

  NIEMCY  zwrot podatku i rodzinne 

"Lohnsteuer", Bydg. 52/375-32-60. 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

  BRAK  miesiączki? Możemy pomóc 
577-301-120, 792--532-829 

 GINEKOLOGIA 

  515417467  Ginekolog -farmakologia 

  GINEKOLOG  - pełen zakres 606929911 

 OPIEKA 

  PRACA  w Opiece! Zapraszamy do 
nowego Oddziału w Grudziądzu. 
Kurs j. niemieckiego od podstaw od 
4.03. Zapraszamy! ul. Chełmińska 
57/1, Grudziądz. Zadzwoń: 
572 308 721, Promedica24 

    

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE  bezpyłowe, 
układanie parkietów, lakierowanie, 
renowacja podłóg, bejcowanie i inne 
608325151 

 PORZĄDKOWE 

 CZYSZCZENIE  dywanów, tapicerek 
"Kärcher". 697-628-925.

 TRANSPORTOWE 

Przewóz osób - Niemcy, Belgia, 
z domu pod dom, tel. 667-268-535.

  TRANSPORT  wyw +firanka 
604271220 

 CZYSZCZENIE  dywanów, tapicerek 
"Kärcher". 697-628-925.

Turystyka

 KRAJ - MORZE 

 KOŁOBRZEG!  Wczasy, zabiegi, 
Wielkanoc od 350zł tel.94/35 43 665

  REWAL  50m morze www.tedi.pl 
502550864 

  USTKA  - wczasy, pokoje 59/81-44-789 

Zwierzęta

 USŁUGI 

 SKUP  bydła, faktura, 
wyrejestrowanie, własny transport, 
gotówka lub przelew. Tel. 
515-690-385.

 INNE 

  KURKI  odchowane, kaczki, gęsi, 
indyki, perliczki, Dowóz. 600-539-790 

Matrymonialne

  606-746-555  SEKRET, www.biuro-
matrymonialne.eu 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  AGREGAT  talerzowy Hydropak 3m 
i ładowacz big bag, 725 731 582 

  BRONĘ  kupię 603050343 

  C-360  bdb, sprzedam, 571319847 

  CIĄGNIK  MF 3670 John Deoe 130KM 
przyczepy HL pługi rozrzutniki wał 6m 
rozsiewacz nawozu siewnik Amazone 
Wilk maszynka, 661 335 510 

   CIĄGNIKI  I MASZYNY ROLNICZE 

SPRZEDAM 503 349 416  

  GRUBER  2,40, przyczepa tandem 8 
ton, tel. 722-154-302. 

  KOMBAJN  Class Dominator 150 
2009 stan bdb stół do rzepaku klima 
ogrzewanie tel. 604271220 

  KOPACZKĘ  do cebuli Wega 1400 kupię 
tel. 662 982 099 

  ŁADOWACZ  cyklop st. bdb 508389447 

  OPRYSKIWACZ  sadowniczy 
zawieszany 601141535 

Rozsiew. naw. sekatory-pneumat. 
kosiarko-rozdrab. podajnik ziarn. 
+ kosz, oprysk. sad. siewnik do 
warz. 608258545

 KOŁOBRZEG!  Wczasy, zabiegi, 
Wielkanoc od 350zł tel.94/35 43 665

 SKUP  bydła, faktura, 
wyrejestrowanie, własny transport, 
gotówk

wanie, własny transport, 
gotówka lub przelew. Tel. 
515-690-385.

  SIEWNIK  Famarol 3 m 608209646 

  URSUS  C-360, sprzedam 783256559 

 

 008902703

Rozsiewacze: 600 l – 3700zł, 800 l – 3900zł, 

1000 l – 4200zł, 1200 l – 4400zł ocynk 200zł

Plandeka + wałek WOM Gratis!!!

\ 500 800 106

RATY 0%! www.agrieko.pl 

 

 OGRODNICTWO 

  SADZONKI  truskawek 662053701 

 PŁODY ROLNE 

  !  Skup cebuli obranej i do obierania, 
"Stanek", Chełmiczki 49, 691-808-894. 

   !  SKUP zbóż i rzepaku. Sprzedaż 

nawozów. Gospodarstwo Pauliny. 

500-191-955, www.pauliny.pl  

Jęczmień alians, soja 608258545

  SIANO  w belach 150x150 sprzedam 
Łojewo, 100 zł/szt tel. 534 241 708 

  SIANO  w kostka sprzedam 514913722 

  SŁOMA  120 cm Lubraniec 510106971 

  SŁOMA  Piotrków Kuj. 695452355 

  SŁOMA,  siano, żyto, jęczm. 606924368 

  WSZYSTKIE  ZBOŻA KUPIĘ 602114212 

  ZIEMNIAKI  drobne jadalne 
skrobiowe tel 603112913. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

 !!!!!  Skup Bydła Rzeźnego 
i Pozaklasowego. GOTÓWKA, szybki 
odbiór 733-369-019

!Ryby. Tel. 606-786-886

  KACZKI  Siniarzewo 603754830 

  KNURKI  loszki prośne 663 932 137 

 KROCZEK  karpia. Amur, lin, karaś, 
Borucin, 604681381

  KROCZEK,  narybek 694725284 

  KROWA  na wycieleniu, 722154302 

  KURCZAKI  do uboju 15.03. Balcerak 
Tadeusz Borucin 54 265 07 44. 

Kurczaki do uboju. Sprzedaż 
14.03. Bączek Dąbie 602888386, 
54/2862115

Kurczaki do uboju. Sprzedaż 18.03 
Redecz Krukowy 784221291

  KURKI  Rosa Łowiczek 669395474 

  KURKI,  kaczki odchowane, Zieleń, tel. 
506-405-692, 56/688-55-14 

 !!!!!  Skup Bydła Rzeźnego 
i Pozaklasowego. GOTÓWKA, szybki 
odbiór 733-369-019

 KROCZEK  karpia. Amur, lin, karaś, 
Borucin, 604681381

  KURKI,  koguty odchowane oraz 
kaczko-gęsi zamawiać Nowe 
Mosty k. Łasina tel. (56) 466-25-30 
(wieczorem). 

  KURKI,  koguty odchowane oraz 
kaczko-gęsi zamawiać Nowe 
Mosty k. Łasina tel. (56) 466-25-30 
(wieczorem). 

  MACIORY,KNURY,BYDŁO,  
721 040 072 

    
  NARYBEK,  kroczek, karp, amur, 
tołpyga Ośrodek Zarybieniowy 
Dworzysko k. Świecia n. Wisłą, 
604-237-304. 

  SPRZEDAM  jałówkę cielną termin 
wycielenia 09.03.2019. 606188207 

WPOZH WAGANIEC prowadzi 
skup trzody chlewnej, oraz bydła 
rzeźnego, konkurencyjne ceny, 
szybkie płatności 54/2830083, 
601841047, 607038549, oraz 
sprzedaż cieląt krzyżówek ras 
mięsnych w wadze do 80kg/szt, 
tel. 784052582, www.wpozh.pl

   KURY NIOSKI 
- 6,8 zł/szt. RSP Prądocin, codziennie 
7.00-14.00 52/ 3812428, 609561 646 

 

 008792001

DANPOL 
ZDZIECHOWA

OD WIELU LAT NA RYNKU

NAJWYŻSZE CENY 
MACIOR I KNURÓW

ZADZWOŃ  
I PORÓWNAJ CENĘ

Tel. 608-439-125, 609-218-648
 

 INNE 

  FORMOWANIE  redlin, sianie 
pietruszki, marchwi, cebuli tel. 
661834335 

  SKUP  cebuli obranej i łuski. Płatne 
gotówką. Tel. 607-888-851. 

Towarzyskie

  EWA,  Grudziądz, 721470342 

KramiK

BAGAŻNIK samochodowy: 
Cinquecento, Seicento, Siena, Uno/
typ am-6, sprzedam. Cena 48 zł. Tel. 
781-483-853. inowrocław

BALOT słomy ze stodoły. Cena 33 zł. 
Tel. 665-462-650- inowrocławski

CHODZIK dla seniora na 4 kolkach 
z bagażnikiem na zakupy 250 zł. 
728-138-117 Włocławek

DREWNO kominkowe.150 zł. 
inowrocław, okolice. 509344322

DREWNO opałowe kominkowe 
rozpałkowe oraz obrzyny tartaczne 50 
zł Zarębowo 510 637 500

KIJ teleskopowy z kołowrotkiem, 
spławiki, haczyki, buty długie 
gumowe. Cena 130 zł, inowrocław 
574-195-222

KOGUT biały miniatura kochin 
lokowany 50 zł. 722-171-469 radziejów

KOGUT brahm olbrzym 60 zł, powiat 
bydgoski, tel. 692-751-792

KOGUT brahm olbrzym 60 zł, powiat 
radziejowski, tel. 608-873-557

KOGUT duży 25 zł. 722-171-469 
radziejów.

KOMODA szafa. Cena 300 zł. 
inowrocław. 886-347-779

KOSA do wapna i nawozu, bdb stan. 
Cena 300 zł. 722-171-469 radziejów

KPL. fotele + wersalka rozkładana 
tapicerowana. Stan bdb. 300 zł. 
Dzwonić po 14.00 721-050-147, 
bydgoskie

KSIĄŻKA napraw volkswagen polo 30 
zł. Bydgoszcz tel. 602-530-124

KURA nioska rosa 13 tyg. Cena 16 zł. 
Sosno. 600-539-790

KURA nioska Tetra 19 tyg. Cena 21 zł. 
Sosno. 600-539-790

ŁADNE, pomalowane podkowy od 
konia. Do dekoracji w ogródku lub na 
działkę. Cena 10 zł. Brześć Kuj. -ok. 
Tel. 663-607-772.

NOWA buda dla dużego psa, cena 270 
zł, tel. 880-700-803 Osięciny

NOWY zestaw kluczy w walizce 135 zł 
726591685 Osięciny

OPONY 1100/20, szt 130 zł. 
722-171-469 radziejów

OPONY letnie w dobrym stanie 40 zł. 
Lubraniec 661-324-022

PIESEK rasy Terier 3-miesięczny, cena 
150 zł, tel. 604-838-944 aleksandrów 
Kuj.

PROSIAK 150 zł, 722-171-469 
radziejów

PROSIĘTA 290 zł para. Kol. 

Bodzanowska. 791-691-073

PROSIĘTA. 290 zł para. Kol. 

Bodzanowska. 881-676-845

PRZEPIÓRKA brojler. Cena 15 zł. 

Sosno. 500-300-806

PSZENICA, cena 82 zł, gm. Osięciny, 

tel. 604-680-607

SKUTER formax uszkodzony, 

w całości, cena 290 zł, okolice 

Bądkowa, tel. 888-36-36-25

SŁOMA 40 zł wałek. Kol. 

Bodzanowska. 724-911-195

SŁOMĘ w dużych belach 150x120 

tanio sprzedam 40 zł. w Starym 

radziejowie Tel.602897751

SPRZEDAM orzech włoski łuskany 300 

zł tel.788516626 inowrocław

SZAFA metalowa, spawarka migm. 

magiel reczny 300 zł, 604117991

WARCHLAKI para 300 zł, telefon 

52/351-26-35 inowrocław

WARCHLAKI para 300 zł, telefon 

52/351-26-35 inowrocław

ZIEMNIAKI jadalne duże, drobne, 

odpadowe. Cena 30 gr. Tel. 

500-559-568 Dąbrowa Biskupia

PROMOCJA 

  008173700

Wszystkie nekrologi z ostatniego tygodnia
znajdziesz 

na naszej stronie internetowej.

Uczcij pamięć bliskiej osoby 
zapalając świeczkę na

www.pomorska.pl/nekrologi

 008923706

Wszystkim, którzy w tak bolesnych dla nas chwilach 
dzielili smutek i żal, okazali wiele serca i życzliwości 

odprowadzając na miejsce wiecznego spoczynku 

Andrzeja 
Michałowskiego 

Księdzu Klerykowi, Rodzinie, Przyjaciołom, 
Znajomym, Sąsiadom, Koleżankom z pracy 

serdeczne podziękowania za modlitwę, intencje mszalne, 
złożone wieńce i kwiaty 

oraz Zakładowi Pogrzebowemu Pani Małgorzaty Matuszak 
za godną oprawę ceremonii 

serdeczne „Bóg zapłać”
składa 

Żona z Córkami

AUTOPROMOCJA  007989626

Oddaj lub sprzedaj co tylko chcesz

www.pomorska.pl

Dostępne rubryki: Za darmo - prefiks OGL.01 (treść ogłoszenia, telefon oraz miejscowość lub powiat) 
 Sprzedam (jeden SMS to jeden produkt, jego wartość nie może przekroczyć 300 zł) - prefiks OGL.02 
 (treść ogłoszenia, telefon oraz miejscowość lub powiat) 

Aby to uczynić należy wysłać SMS w treści wpisując prefiks dotyczący danej rubryki (np. OGL.01)  
odstęp i dalej treść ogłoszenia (do 100 znaków) pod nr 7155 Koszt wysłania SMS-a wynosi 1,23 zł brutto

 Ogłoszenia przyjmujemy do wtorku poprzedzającego dane wydanie magazynowe. O ukazaniu się ogłoszenia w najbliższym wydaniu decyduje kolejność zgłoszeń, 

w związku z tym zastrzegamy sobie możliwość zamieszczenia ogłoszenia w kolejnym tygodniu wydawniczym.

eprasa.pl a354df19c4
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Teraz albo już nie 
na tych MŚ. Podium 
w zasięgu Polaków
Skoki narciarskie 
Przemysław Franczak, Seefeld 
sport@polskapress.pl 

Polacy powalczą dzisiaj o to, że-
by mistrzostwa świata w See -
feld nie były pierwszymi od 14 
lat, z których wrócimy bez ani 
jednego medalu. Konkurs 
na normalnej skoczni o godz. 16. 

Prognozy pogody na piątek są 
złe, zapowiadane są wiatr i śnieg 
z deszczem, ale prognozy dla 
biało-czerwonych, bardzo obie-
cujące. Ze skocznią im. Toniego 
Seelosa wszyscy dogadali się bar-
dzo szybko, a nieudane kon-
kursy z Innsbrucku zostały wy-
rzucone z pamięci. 

- Ten temat został już przetra-
wiony, przyjęliśmy to na klatę. 
Sezon nie skończył się na zawo-
dach na Bergisel - mówił Stefan 
Hula, który był czwartym za-
wodnikiem w składzie na kwali-
fikacje (wygrał je Kraft, przed  
Kobayashim i Stochem. Polacy 
awansowali w komplecie). - Nie 
złożyliśmy broni, jesteśmy bar-
dzo pozytywnie nastawieni.  

- Mentalna strona jest bez za-
rzutu - dodaje Dawid Kubacki.  
- Wiadomo, po ostatnim week-
endzie pojawiła się złość, ale 
praca sportowca polega również 
na tym, żeby z takimi uczuciami 
sobie radzić. Na drugi dzień 
trzeba iść z uśmiecham na  
ustach na  trening, bo nic się 
przecież nie zmienia. To, co zo-
stało wypracowane w przygoto-
waniach, nie wyparowało. 

A, zgodnie z opinią Kamila 
Stocha, dyspozycja jest na wyso-
kim poziomie. Potwierdziły to 
zresztą badania, które na począt -
ku tygodnia robił Polakom au-
striacki fizjolog Harald Pernitsch. 

- Złapałem tu dobre czucie, 
skakałem z uśmiechem. Zawsze 
wszystko chcę robić idealnie 
i na luzie, ale nie zawsze wycho-
dzi. Czasem tak po prostu jest, że 
im bardziej się starasz, to tym go-
rzej ci wychodzi - mówił Stoch . 

Obecny na miejscu Jakub 
Kot, były skoczek, a dziś trener 

i telewizyjny ekspert, dostrzegł 
zmianę nastawienia w polskiej 
ekipie. 

- W Innsbrucku widać było, 
że coś im nie idzie, że się męczą. 
To nie były takie skoki, w których 
można zwalić winę na wiatr, 
problem leżał w technice. Nawet 
Adam Małysz przyszedł do nas 
do studia i mówił: „Co się dzieje?! 
Nikt nie skacze tak, jak powinien, 
nikt”. A tutaj po zadowolonych 
minach chłopaków i po jakości 
skoków widać, że zaczęli z lep-
szego poziomu. Teraz tylko 
trzeba te skoki dopieścić - anali-
zował. 

Bo w sporcie prawda jest 
taka, że udane próbne skoki to 
jedno, a powtórzenie ich na za-
wodach, to jest już zupełnie inna 
para kaloszy.  

- Jednych presja uskrzydla, są 
takimi zwierzętami startowymi, 
innych wręcz przeciwnie. Re-
guły nie ma, choć w Innsbrucku 
najmocniejsi w treningach i kwa-
lifikacjach później zdobywali też 
medale. Widać jednak, że ta 
skocznia pasuje Dawidowi i Ka-
milowi - przyznawał Kot. - Może 
tylko Piotrek trochę martwi. Jak 
to on: na Turniej Czterech 
Skoczni przyjechał z Pucharu 
Świata mocny, ale głowa nie wy-
trzymała. Tu jest podobnie. 

Faworyci? Oprócz Stocha 
i Kubackiego chrapkę na sukces 
mają Japończyk Ryoyu Koba -
yashi, reprezentant gospodarzy 
Stefan Kraft oraz medaliści z du-
żej skoczni: Niemcy Markus 
Eisenbichler i Karl Geiger oraz 
Szwajcar Killian Peier. 
Transmisje z MŚ w Seefeld w Eurosporcie 
i Eurosport Player. ¹

Kamil Stoch na skoczni w Seefeld czuje się bardzo dobrze. 
Może uda się te mistrzostwa zakończyć z medalem
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Doping 
Nalot na MŚ w Seefeld. 
Siedmiu zatrzymanych 
Kryptonim operacji: Aderlass. Nie-
mieckie określenie na stosowany 
dawniej w medycynie zabieg 
upuszczania krwi. Podczas mi-
strzostw świata w Seefeld austriacki 
Federalny Urząd Kryminalny ude-
rzył w grupę, podejrzewaną o stwo-
rzenie „globalnej sieci dopingowej”. 
Zatrzymano siedem osób, w tym 
po dwóch sportowców z Austrii 
i Estonii oraz jednego Kazacha. 
Do aresztu trafił też niemiecki lekarz 
i jego wspólnik. Śledztwo trwało 
od kilku miesięcy. - Grupa przestęp-
cza z siedzibą w Erfurcie jest podej-
rzewana o stworzenie systemu do-
pingowego, z którego przez lata ko-
rzystali najlepsi sportowcy -infor-
mowała prowadząca śledztwo Fe-
deralna Policja Kryminalna Niemiec. 
Przeszukano w sumie szesnaście 
miejsc, w który zakwaterowane są 
ekipy. Polaków to nie dotyczyło.  
Austriacka gazeta „Kronen Zeitung” 
poinformowała, że chodzi m.in. 
o austriackich biegaczy narciarskich 
Dominika Baldaufa i Maxa Hauke. 
Obaj w sprincie drużynowym zajęli 
6. miejsce. Podejrzewani są o stoso-
wanie EPO. Poza tym na starcie śro-
dowego biegu 15 km techniką kla-
syczną nie pojawili się też Kazach 
Aleksiej Połtoranin oraz Estończycy 
Andreas Veerpalu i Karel Tammjarv, 
co zrodziło podejrzenia, że chodzi 
również właśnie o nich. 
- Czy jestem zdziwiony? To są kraje, 
które miały już takie wpadki - mówił 
polski zawodnik Maciej Staręga. - 
Trzeba robić wszystko, by je wyeli-
minować. Zawsze jednak będą się 
pojawiać te kwestie. Podejrzewam, 
że w przyszłości dużym proble-
mem będzie doping genetyczny. 
Drugi z Polaków Kamil Bury dodał:  
- Gdybym nie wiedział pewnych 
rzeczy o sporcie, to byłbym zdrow-
szy. Za rękę nikogo nie złapałem, ale 
to, co niektórzy wyprawiają na tra-
sie, jest fizycznie niemożliwe. Nie 
pracujemy od nich mniej, a  na trasie 
wygląda to, jak wygląda. (PF) 

Biegi narciarskie 
Polki daleko 
od światowej czołówki 
Reprezentantki Szwecji wygrały ry-
walizację sztafet 4x5 km na MŚ 
w Seefeld. Na podium stanęły też 
Norweżki i Rosjanki. Polki -  Monika 
Skinder, Justyna Kowalczyk, Izabela 
Marcisz i Urszula Łętocha - były 13.  

LOTTO 
ŚRODA, 27.02 
MULTI MULTI – GODZ. 21.40 
2, 7, 8, 10, 19, 22, 26, 27, 31, [32], 44, 
45, 52, 59, 60, 62, 63, 66, 67, 70 
MINI LOTTO   
4, 8, 15, 22, 31 
KASKADA  – GODZ. 21.40 
1, 7, 9, 11, 12, 14, 17, 18, 19, 20, 21, 23 
EKSTRA PENSJA  
2, 8, 15, 22, 23 - 3 
SUPER SZANSA  – GODZ. 21.40 
2  0  0  4  6  1  0 
CZWARTEK,  28.02 
MULTI MULTI – GODZ. 14.00 
2, 6, 7, 10, 11, 18, 19, 20, 25, 26, 28, 
29, [30], 31, 33, 53, 63, 66, 71, 72 
KASKADA  - GODZ. 14.00 
2, 7, 8, 10, 12, 13, 15, 16, 18, 21, 22, 23 
SUPER SZANSA  – GODZ. 14.00 
6  9  1  5  5  9  4

Lekkoatletyka 
Joachim Przybył 
joachim.przybyl@pomorska.pl 

Szóstka lekkoatletów z regio-
nu rozpoczyna dziś walkę 
o medale Halowych Mi-
strzostw Europy. I to nie czcze 
przechwałki, bo szanse na po-
dium są ogromne.  

Dodajmy od razu, że nie wysy-
łamy do Szkocji blotek, ale kilka 
asów. Jedną z naszych najwięk-
szych faworytek będzie Iga 
Baumgart- Witan, królowa zimy 
na dystansie 400 metrów. Dłu-
gonoga bydgoszczanka już pod-
czas niedawnego Copernicus 
Cup jasno sprecyzowała swoje 
cele w tym sezonie. - W sztafe-
cie mierzymy w medal, ale 
także chciałabym wreszcie za-
istnieć w indywidualnym finale 
podczas dużej imprezy - powie-
działa po swoim rekordowym 
biegu.  

Rekordowym, bo wynik 
51.91 do dziś pozostaje nume-
rem 1 w sezonie halowym. 
Polka jest jedyną biegaczką, 
która w tym roku łamie gra-
nicę 52 sekund i będzie fawo-
rytką do złota. Niewyklu-
czone, że do Bydgoszczy wróci 
z dwoma medalami. Do startu 
w HME udało się przekonać 
Justynę Święty-Ersetic (4. wy-
nik na  świecie) i sztafeta, 
w której pobiegną jeszcze 
Anna Kiełbasińska i Małgorzta 
Hołub nie powinna mieć kon-
kurencji w Glasgow.  

Kolejny pretendent do po-
dium to zawiszanin Marcin Le-
wandowski. W tym sezonie ha-
lowym ma na koncie rekord 
Polski w Toruniu na 1500 m i to 

wydaje się optymalna konku-
rencja dla niego. Dopiero na  
miejscu zdecyduje jednak, czy 
biec na dłuższym czy krótszym, 
800-metrowym dystansie. 
W tej drugiej konkurencji ma 
w tym sezonie przeciętny wy-
nik 1:47,90, dopiero trzeci w Pol-
sce za Michałem Rozmysem 
i Mateuszem Borkowskim. 
Na 1500 m byłby poważnym 
kandydatem do złota. 3:36.50 to 
trzeci wynik w Europie, mini-
malnie szybsi są Brytyjczyk 
Josh Kerr i rewelacyjny 18-latek 
z Norwegii Jacob Ingebrigtsen, 
który 20 lutego pobił halowy re-
kord świata na  tym dystansie 
(3:36.02). W tej konkurencji Le-
wandowski broni halowego mi-
strzostwa Europy.  

Najlepszego sezonu w hali 
nie ma z kolei Paweł Wojcie-
chowski, ale wyzwanie - pobić 
rekord życiowy (5.88), jest aktu-
alne. Na razie Bydgoszczanin 
ma piąty wynik w Europie 
(5.80), ale on potrafi się mobili-
zować na najważniejsze kon-
kursy w sezonie.  

Pozostali nasi lekkoatleci 
jadą do Glasgow po najlepsze 
wyniki w sezonie i finały: 
Remigiusz Olszewski (Zawisza) 
w sprincie, Dominik Bochenek 
(Zawisza) na 60 m ppł i Neorbert 

Kobielski (MKS Inowrocław) 
w skoku wzwyż.  

Dwa lata temu w Belgradzie 
Polska wygrała klasyfikację me-
dalową HME, zdobywając sie-
dem złotych, srebrny i cztery 
brązowe krążki. Teraz także 
aspiracje są podobne. Mocnymi 
kandydatami do medali są trzej 
kulomioci z Konradem Buko -
wieckim na czele, lider świato-
wych tabel w skoku o tyczce 
Piotr Lisek (5.93), a wśród pań 
najszybsza Europejka tej zimy 
Ewa Swoboda (7,08) oraz mło-
dziutka płotkarka Klaudia 
Siciarz, która marzy o medalu 
na swoje 20 urodziny (15 
marca), a w rankingu ustępuje 
jedynie niemieckiemu duetowi 
Dutkiewicz - Roleder.  

Konkurencje będą rozgry-
wane od piątku do niedzieli 
w sesjach porannych (11.00) 
i wieczornych (19.00). Transmi-
sje w Eurosporcie i TVP Sport. 

STARTUJĄ Z REGIONU - GODZINY 
Piątek: 12:55 - 1500 m, ćwierćfinały (Lewan-
dowski?); 13:30 - skok wzwyż, eliminacje 
(Kobielski); 14:00 - 400 m, ćwierćfinał 
(Baumgart-Witan); 20:00 - skok o tyczce,  
eliminacje (Wojciechowski); 20:48 - 800 m, 
ćwierćfinały (Lewandowski?); 21:36 - 400 m, 
półfinały (Baumgart-Witan). 
Sobota: 11:30 - 60 m, ćwierćfinały (Olszewski); 
12:57 - 60 m pł (Bochenek); 19:00 - skok  
wzwyż finał (ew. Kobielski); 19:10 - skok o tycz-
ce, finał (ew. Wojciechowski), 19:25 - 800 m, 
półfinały (ew. Lewandowski); 20:20 - 60 m, 
półfinały (ew. Olszewski); 21:10 - 400 m, finał 
(ew. Baumgart-Witan); 21:50 - 60 m, finał  
(ew. Olszewski). 
Niedziela: 12:05 - 60 m pł, półfinały (ew. Boche-
nek); 19:10 - 60 m pł, finał (ew. Bochenek); 19:57 
- 800 m, mężczyźni, finał (ew. Lewandowski); 
21:01 - 1500 m, finał (ew. Lewandowski); 21:40 - 
4x400 m, finał (Baumgart-Witan). ¹
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Iga Baumgart-Witan z koleżankami ze sztafety mogą zdobyć złoto. Tak jak w 2018 na ME w  Berlinie

Mocne karty w Glasgow. 
Muszą być medale!

Wykonałam tytaniczną 
pracę, chciałabym 
w tym sezonie 
zaistnień indywidualnie 
w finałach. 
Iga Baumgart-Witan

Po ostatnim week-
endzie była złość, ale 
praca sportowca polega 
też na tym, by z takimi 
uczuciami sobie radzić. 
Dawid Kubacki

eprasa.pl a354df19c4
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Dark, JP, ŁS 
dzial.sportowy@pomorska.pl 

Tylko trzy miesiące trwała 
przerwa między rozgrywkami 
w pierwszej i drugiej lidze. 
Runda wiosenna potrwa jesz-
cze krócej. 

Takie tempo rozgrywek spowo-
dowane jest mistrzostwami 
świata do lat 20, które pod  
koniec maja rozpoczną się 
w Polsce.  

Młoda krew w Chojnicach 
Chojniczanka po jesieni zajmuje 
dopiero 8. miejsce ze stratą 9 
punktów do lokaty premiowanej 
awansem. Z kolei nad strefą prze-
waga wynosi 10 „oczek”. Trudno 
wywnioskować o co będą grać 
wiosną „żółto-biało-czerwoni”. 
Trener Maciej Bartoszek dekla-
ruje ogólnie walkę o zwycięstwo 
w każdym meczu. 

W przerwie zimowej zmie-
niła się filozofia budowania ze-
społu. Postanowiono zrezygno-
wać z kilku doświadczonych pił-
karzy i pozyskać młodych  za-
wodników. Władze klubu posta-
nowiły przesunąć do rezerw: 
Emila Drozdowicza, Tomasza 
Foszmańczyka, Deleu i Serhija 
Pyłypchuka. Nie wiadomo czy 
to nie koniec przesunięć i pożeg-
nań z doświadczonymi gra-
czami. 

Nowymi twarzami w ekipie 
są pomocnicy Paweł Żyra, Filip 
Żagiel i Michał Sacharuk. Oni 
mają zdynamizować grę, wnieść 

nową jakość i podnieść rywali-
zację w zespole. Zobaczymy ile 
z tych zapowiedzi uda się speł-
nić. 

- Jestem zadowolony z prze-
pracowanego okresu przygoto-
wawczego - mówi trener 
Bartoszek. - Udało się nam zrea-
lizować wszystko, co sobie za-
planowaliśmy. Rozegraliśmy 
sześć sparingów. Wyniki nie były 
najważniejsze, bo to był czas te-
stów i sprawdzania różnych no-
wych rozwiązań. Liczę, że to 
wszystko będzie miało przeło-
żenie na naszą grę. Chcemy grać 
na miarę oczekiwań kibiców, 
władz klubu i nas samych - do-
daje szkoleniowiec. 

Pierwszy wiosenny mecz 
chojniczanie rozegrają na wyjeź-
dzie z Puszczą Niepołomice. 
Spotkanie w sobotę o godz. 17. 

Elana stawia na młodość 
Elana Toruń bez rewolucji 
w składzie rozpoczyna walkę 
o I ligę. Sportowo jest to jak naj-
bardziej możliwe, ale czy starczy 
pieniędzy? 

Trener Rafał Górak stawia 
na wypróbowaną ekipę. Zimą 
z podstawowych piłkarzy 
odeszli pomocnik Patryk Alek-
sandrowicz i napastnik Daniel 
Kraska, ale obaj ostatnio byli 
zwykle rezerwowymi. Do kadry 
dołączyło blisko dziesięciu gra-
czy, ale zdecydowana większość 
to młodzież, która zapewne bę-
dzie grać przede wszystkim 
w Centralnej Lidze Juniorów. 
Z nowych nabytków największe 
szanse na miejsce w wyjściowej 
jedenastce będzie miał zapewne 
Wojciech Onsorge, 24-letni 
obrońca, który rozegrał pełną 

rundę jesienną w pierwszoligo-
wej Warcie Poznań.  

Pozostali to Bartosz Boniecki 
(18 lat, pomocnik, Pogoń II 
Szczecin), Maciej Buławski (18 
lat, pomocnik, Skra Często-
chowa), Paweł Jachno (18 lat, 
pomocnik, Pogoń II Szczecin), 
Arkadiusz Maj (19 lat, napastnik, 
Stal Kraśnik), Patryk Nowicki (19 
lat, pomocnik, Orlęta Aleksan-
drów Kujawski). Po stronie na-
bytków można także umieścić 
Daniela Ciechańskiego. Napast-
nik wraca po poważnej kontuzji 
i będzie zapewne największą 
konkurencją dla Filipa Kozłow-
skiego.  

Sparingi wypadły bardzo 
obiecująco (dziesięć zwycięstw 
w jedenastu meczach). Pierwszy 
mecz w sobotę o godz. 14 w Ryb-
niku z ROW. 

Olimpia wzmocniła obronę 
Formacją najbardziej wymaga-
jącą wzmocnień po rundzie je-
siennej była defensywa. Olimpia 
szczególnie potrzebowała sto-
perów, bo na tej pozycji w więk-
szości meczów musieli grać za-
wodnicy, którzy środkowymi 
obrońcami absolutnie nie są. 
Ściągnięto więc Ivana Ocenasa. 
Po bardzo długiej pauzie z po-
wodu kontuzji wraca Matic 
Zitko, co także powinno zwięk-
szyć konkurencję na tej pozycji 
i dać trenerowi pole do mane-
wru.  

Mimo, że w klubie zimą nie 
zapowiadano rewolucji, zmian 
w kadrze jest sporo. Odeszli: 
Adrian Bielawski, Robert Hirsz, 
Dariusz Kamiński, Donatas 
Nakrosius, Mateusz Rumiński, 
Bartosz Śmietanko i Nikodem 
Zatorski. W ich miejsce zatrud-
niono: Macieja Konę z Chro-
brego Głogów, Szymona Lewan-
dowskiego z Mieszka Gniezno, 
Wahe Mnacakanjana z ŁKS 
Łódź, wspomnianego wcześniej 
Ocenasa z Tatrana Liptovsky 
Mikulas, Kacpra Pietrzyka z re-
zerw warszawskiej Legii, 
Germana Ruiza z CD Rincon, 
Bartosza Sulkowskiego z Wisły 
Puławy i Tiago Alvesa z rezerw 
Belenenses.  

Grudziądzanie po jesiennej 
batalii zajmują 7. miejsce, tracąc 
5 „oczek” do lokaty dającej 
awans. Chcą powalczyć o po-
wrót do I ligi. Pierwszy mecz 
czeka Olimpię jutro o godz. 13.30 
w Częstochowie, gdzie zmierzy 
się z tamtejszą Skrą. ¹

Chojniczanka w przebudowie. Elana 
zagra o awans. Olimpia się dołączy

Filip Żagiel ma być  jednym 
z młodych liderów w „Chojnie”
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Gran Derbi i finał Pucharu Króla dla Barcelony
Piłka nożna 
Dariusz Knopik 
dariusz.knopik@pomorska.pl 

Luis Suarez bohaterem Dumy 
Katalonii. Liverpool i Arsenal 
na piątkę. Ciężka przeprawa Ar-
tura Boruca. Pech Łukasza 
Fabiańskiego.  

Po pierwszym meczu rozegra-
nym na Camp Nou 1:1 trudno 
było wskazać faworyta w re-
wanżu na Santiago Bernabeu. 
Nieco więcej szans z racji gry 
na swoim boisku dawano Rea-
lowi. Potwierdziła to pierwsza 
połowa, w której gracze z Ma-
drytu stworzyli sobie kilka szans 
na zdobycie bramki. Szczególnie 
imponował Vinicius Jr. Był bar-
dzo szybki i efektownie dryblo-
wał, ale zawodził pod bramką. 
Świetną okazję zmarnował też 
Karim Benzema. Po przerwie 
wystarczyły dwa zrywy 
Ousamane’a Dembele i podania 
do Luisa Suareza, by Barcelona 

zdobyła dwie bramki. W jednym 
przypadku Urugwajczyk został 
uprzedzony przez Raphaela  
Varane’a, który wpakował piłkę 
do własnej bramki. Suarez po-
tem jeszcze wykorzystał rzut 
karny podyktowany za faul 
Casemiro  na nim. Napastnik 
Barcelony popisał się podcinką 
i skończyło się 3:0 dla Barcy. 

 - W piłce liczą się gole i sku-
teczność, a Barca je miała. My 
mieliśmy okazje, powinniśmy 
byli strzelić, by awansować. Nie 
umieliśmy wykorzystać naszych 
szans. Jesteśmy smutni, bo 
chcieliśmy zagrać w finale. Zro-
biliśmy wszystko, co było moż-
liwe, ale nie byliśmy skuteczni 
pod bramką rywali, a oni byli bar-
dzo skuteczni. Odpadliśmy z ho-
norem - podsumował Santiago 
Solari, trener Realu. 

W sobotę kolejne El Clasico, 
tym razem w lidze.   

Drugi półfinał Valencia - 
Betis Sewilla zakończył się 
po zamknięciu wydania.  

Fiorentina zremisowała 
z Atalantą Bergamo 3:3 
w pierwszym meczu półfinało-
wym Pucharu Włoch. Arka-
diusz Reca grał w Atalancie 
od 84. minuty. Przypomnijmy, 
że wcześniej Lazio Rzym zre-
misowało z Milanem 0:0. 

Olympique Lyon i Rennes 
dołączyły do Paris Saint-
Germain i zagrają w półfinale 
Pucharu Francji. Ekipa z Lyonu 
wygrała z Caen 3:1, a Rennes 
zwyciężyło Orleans 2:0. Wcześ-
niej PSG pokonało Dijon 3:0. 
Ostatni mecz 1/4 finału Vitre - 
Nantes zakończył się po zam-
knięciu wydania. 

W Anglii odbyła się 28. ko-
lejka. Prowadzący Liverpool roz-
gromił Watford 5:0, a łupem 
bramkowym podzielili się Sadio 
Mane (2), Virgil van Dijk (2) 
i Divock Origi.  

Łukasz Fabiański z West  
Ham United był bliski zatrzyma-
nia graczy Manchester City. Po-
lak został pokonany dopiero 

po rzucie karnym wykonywa-
nym po Sergio Aguero. W innych 
sytuacjach spisywał się bez za-
rzutu.  

 Aż pięć goli wpuścił Artur 
Boruc, a Bournemouth zostało 
rozbite przez Arsenal 5:1. Polak 
w sumie bronił nieźle, a mógł 
się lepiej spisać przy jednej stra-
conej bramce. 

Z wygranej cieszył Jan Bed-
narek. Polak rozegrał cały mecz 
w Southampton, które poko-
nało Fulham 2:0.  

W meczu na szczycie szósta 
Chelsea pokonała trzeci Totten -
ham 2:0.  
Pozostałe wyniki: Newcastle - Burnley 2:0,  Cardiff  - 
Everton 0:3, Huddersfield Town - Wolverhampton 
1:0, Leicester - Brighton & Hove Albion 2:1, Crystal 
Palace - Manchester United 1:3. 
Czołówka: 1. Liverpool (69 pkt.), 2. Man. City (68),  
3. Tottenham (60), 4. Arsenal (56), 5. Man. Utd  (55). 
Piątek w TV - liga niemiecka: FC Augsburg - Borussia 
Dortmund (godz. 20.20, Canal+ Sport 2); liga wło-
ska: Cagliari - Inter Mediolan (20.25, Eleven Sports 
1); liga hiszpańska: Espanyol Barcelona - Girona 
(20.55, Eleven Sports 3). ¹

Filip Kozłowski wiosną 
strzelił 11 goli dla Elany
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Tiago Alves przyszedł 
do Olimpii z Portugalii
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Piłka nożna 
Sprawdzian czołówki 
z dołem tabeli 
W 24. kolejce spotkań Lotto Ek-
straklasy nie będzie wielkich hi-
tów tak jak ostatnio. Tym razem 
w większości dojdzie do meczów 
ekip z czołówki z tymi z dołu ta-
beli. Druga Legia Warszawa, która 
przegrała dwa ostatnie mecze, 
podejmie trzynastą Miedź Leg-
nica. Każdy inny wynik niż zwy-
cięstwo mistrzów Polski będzie 
sensacją. Trzecia Jagiellonia Biały-
stok zmierzy się z czternastym 
Górnikiem Zabrze i jest zdecydo-
wanym faworytem. Czwarty Piast  
Gliwice czeka spotkanie z dwuna-
stym Śląskiem Wrocław. Z kolei 
piąty Lech Poznań podejmie jede-
nastą Arkę Gdynia. Przypom-
nijmy, że lechici po dwóch poraż-
kach przełamali się z Legią. Z kolei 
gdynianie na wiosnę zanotowali 
falstart i przegrali wszystkie trzy 
mecze. Ostatnie Zagłębie Sosno-
wiec zagra z szóstą Koroną Kielce. 
Rozpędzona Cracovia po siedmiu 
zwycięstwach z rzędu awanso-
wała na siódme miejsce. „Pasy” 
czekać będzie wyjazdowy mecz  
z przedostatnią Wisłą Płock. Wiele 
emocji powinno być w spotkaniu 
sąsiadów w tabeli Wisły Kraków 
z Pogonią Szczecin. Gra idzie 
o miejsce w pierwszej 
ósemce. Kolejkę zakończy ponie-
działkowy mecz Zagłębia Lubin 
z prowadzącą Lechią Gdańsk. 
Program - piątek: Piast - Śląsk 
(godz. 18, Eurosport 2), Legia - 
Miedź (20.30, Canal+ Sport); so-
bota: Zagłębie S. - Korona (15.30, 
nSport+), Jagiellonia - Górnik (18, 
Canal+ Sport), Wisła P. - Cracovia 
(20.30, Canal+ Sport); niedziela: 
Wisła K. - Pogoń (15.30, Canal+ 
Sport), Lech - Arka (18, Canal+); 
poniedziałek: Zagłębie L. - Lechia 
(18, Europort 1).  
(DARK)
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